
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

galicyjskiego Sejmu krajowego

14.

Treść:

posiedzenie 5. sesyi, VI. peryodu Sejmu galicyjskiego
z dnia 6. lutego 1894.

Spis petycyj. — Głos p. Źardeckiego na poparcie petycyi 1. 1180. —  Ciąg dalszy rozpraw 
nad sprawozdaniem komisyi szkolnej o sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej o stanie szkół 
ludowych i seminaryów nauczycielskich w r. 1891/2 i 1892/3. Mowy pp. Bobrzyńskiego, Ro­
mańczuka, Torosiewicsa Emila, Merunowicza (z wnioskiem), Eruchtmana, Rozwadowskiego, po­
nownie Merunowicza, Goldmana, sprostowanie faktyczne Merunowicza i Goldmana. Głos spra­
wozdawcy p. W. Dzieduszyckiego. Przyjęcie wniosków komisyi i wniosku p. Goldmana. —  
Wybór komisyi solnej z 9 członków. —  Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi budżetowej 
z przedłożenia Wydziału krajowego o zamknięciu rachunków funduszów krajowych za r. 1892. —  
Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi budżetowej o zamknięciu rachunku galicyjskiego fun­
duszu propinacyjnego za rok 1892 tudzież o preliminarzu tegoż funduszu na rok 1894. —  
Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi budżetowej w przedmiocie płac urzędników konce­
ptowych Wydziału krajowego. —  Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi budżetowej w przed­
miocie ulg podatkowych dla W. Ks. Krakowskiego z powodu konwersyi długu indemnizacyj- 
nego. —  Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi administracyjnej o przedłożeniu Wydziału 
krajowego z projektem ustawy o poborze opłat od spadków na rzecz funduszu szkolnego kra­
jowego. —̂ Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi gminy m. Sanoka 
o zaprowadzenie 7. i 8. klasy w tamtejszej żeńskiej szkole ludowej. — Sprawozdanie i przy­
jęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Antoniny Juszczakiewiczowej, wdowy po nauczycielu 
szkoły ludowej o podwyższenie w drodze łaski emerytury i przyznanie zapomogi dla córki. —  
Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Rady szkolnej miejscowej w My- 
ślachowicach (powiat Chrzanowski) o przyznanie nauczycielowi tamtejszej szkoły ludowej do­
datku 50 zł. z powodu przemysłu górniczego w tej miejscowości. —  Sprawozdanie i przyjęcie 
wniosku komisyi szkolnej z petycyi Józefy Danilewiczowej, wdowy po nauczycielu ludowym 
o przeniesienie dodatku na wychowanie starszej córki na młodszą, lub o udzielenie odpowie­
dniej zapomogi w drodze łaski. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi 
Rady szkolnej miejscowej w Krzeszowicach o zaliczenie gminy Krzeszowice do rzędu uzdro­
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wisk. —  sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Waleryi Iwańskiej, wdowy 
po nauczycielu o przyznanie w drodze łaski pensyi wdowiej i dodatku na utrzymanie sierót. —  
Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Antoniego Majewskiego, b. nau­
czyciela szkoły ludowej w Pawłosiowie (pow. Jarosławski) o przyznanie w drodze łaski sta­
łego zaopatrzenia. —  Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Henryka 
Lercla, b. stałego nauczyciela szkoły ludowej w Ujsołach (pow. Żywiecki) o nadanie mu jego 
stałej posady i wyasygnowanie dodatków pięcioletnich. — Sprawozdanie i przyjęcie wniosku 
komisyi szkolnej z petycyi Bazylego Pawlaka, nauczyciela szkoły ludowej w Dołhomościskach
0 przyznanie pierwszego dodatku pięcioletniego od 1. czerwca 1893 i posunięcie na wyższy 
stopień płacy. —  Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Zwierzchności 
gminnej w Rozkochowie (pow. Chrzanowski) o przyznanie Romualdowi Olszewskiemu, nauczy­
cielowi tamże, kosztów przeniesienia z Chełmka do Rozkochowa w kwocie 35 zł. —  Sprawo­
zdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Romualda Olszewskiego, nauczyciela przy 
szkole ludowej w Rozkochowie o przyznanie mu drugiego dodatku 5 -letniego. —  Sprawozdanie
1 przyjęcie wniosku komisyi szkolnej z petycyi Jana Szafrańca, nauczyciela szkoły w Jeleśnie
0 zwrot kwoty 50 zł. za wynajęcie mieszkania w Jeleśni, załatwienie sprawy dyscyplinarnej
1 przyznanie drugiego dodatku 5-letniego. — Sprawozdanie komisyi drogowej z petycyi gminy 
Krynicy o subwencyę 8 .000 zł. na budowę drogi gminnej z Krynicy do Wierchomli. — Po­
rządek dzienny 15. posiedzenia.

Początek posiedzenia o godz. 11. min. 15. 
przed południem.

Przewodniczący: J E .  Eustachy ks. San- 
guszko, Marszałek krajowy.

Sekretarze: pp. Dr. Paszkowski, Duklan 
Słonecki, ks. Siczyński i  Trzecieski.

Ze strony c. k. Rządu: J E .  Dr. Kazimierz 
hr. Badeni c. k. Namiestnik, i c. k. komisarz 
rządowy, radca dworu, Włodzimierz hr. Łoś.

Obecnych posłów 110.

M a r s z a ł e k .  Komplet jest, otwieram po­
siedzenie.

Protokół z 12. posiedzenia uważam za przy­
jęty, gdyż nie zgłoszono żadnych przeciw niemu 
zarzutów. Protokół z 13. posiedzenia jest zło­
żony do przejrzenia.

Proszę pana sekretarza o odczytanie spisu 
Petycyj.

Sekretarz p. T r z e c i e s k i  (czyta):

Petycye wniesione po dzień 6 lutego 1894.

1097. L, s. 1311. Orzechowicz Bolesław, właści­
ciel dobr w Kalnikowie, przez p. Rayskiego, 
w sprawie zapłaty 2.000 zł. na rzecz fun­
duszu propinacyjnego od założenia nowej 
gorzelni — do komisyi podatkowej.

1098. L . s. 1312. Kempner Władysław, właści­
ciel dóbr przez p. Skałkowskiego, o pole­
cenie Wydziałowi krajowemu zrealizowania 
kuponów od obligacyi — do komisyi pe­
tycyjnej.

1099. L . s. 1313. Obywatele powiatu sanockiego, 
przez p. Gorayskiego, o darowanie należy- 
tości na budowę drogi Przemyśl - Sanok — 
do komisyi drogowej.

1100. L . s. 1314. Gminy Grodzisko dolne, Dem- 
bne i trzy inne, przez p. Zardeckiego,
0 zniżenie taryfy dla notaryuszy za prze­
prowadzenie pertraktacyi spadkowych
1 t. d. — do komisyi prawniczej.

1101. L. s. 1315. Gminy powiatu Łańcuckiego, 
przez p. Zardeckiego, jak  wyżej — do ko­
misyi prawniczej.

1102. L. s. 1316 Gmina Hłomcza, przez p. Jan a  
Słoneckiego, o subwencyę na naprawę bu­
dowli regulacyjnych na rzece Sanie — 
do komisyi gospodarstwa krajowego.

1103. L . s. 1317. Gmina Podliski małe, przez p. 
Merunowicza, o zwolnienie od myta na 
drodze krajowej Lwowsko-Stojanowskiej — 
do komisyi drogowej.

1104. L. s. 1318. Gmina Nowydwór, przez p. 
Romańczuka, o rozłączenie ze związku szkol­
nego w Krystynopolu — do komisyi 
szkolnej.
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1105. L . s. 1319. Gmina Olesza, przez tegoż 
posła, o zwolnienie od prestacyi na płacę 
nauczyciela — dó komisyi budżetowej.

1106. L. s. 1320. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół11 w Żółkwi, przez p. Romanowicza, 
o zasiłek na budowę sali gimnastycznej — 
do komisyi budżetowej.

1107. L . s. 1321. Ruskie Towarzystwo pedago­
giczne we Lwowie, przez p. Siczyńskiego, 
o zapomogę na wydawnictwo „Uczytel“ — 
do komisyi budżetowej.

1108. L. s. 1322. To samo, przez tegoż posła, 
o subwencyę — do komisyi budżetowej.

1109. L . s. 1323. To samo, przez tegoż posła, 
o zasiłek na wydawnictwo „Dzwinoku — 
do komisyi budżetowej.

1110. L. s. 1324. Cywiński Aleksander, kondu­
ktor dróg krajowych przez p. Męcińskiego, 
o zwrot niesłusznie ściągniętej kwoty 
51 zł. 73 ct. z płacy jego — do komisyi 
petycyjnej.

1111. L. s. 1325. Darowski Stanisław, emeryto­
wany konduktor dróg krajowych, przez p. 
Badeniego. o zapomogę — do komisyi bud­
żetowej.

1112. L . s. 1326. Szukatka Berta, wdowa po 
dyetaryuszu Wydziału krajowego, przez p. 
Rayskiego, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

1113. L . s. 1327. Winiarski Stanisław, nauczy­
ciel w Krogulcu, przez p. Bronisława Ho- 
rodyskiego, o podwyższenie płacy — do 
komisyi szkolnej.

1114. L. s. 1328. Soupper Józef, emerytowany 
nauczyciel, przez p. Żardeckiego, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej.

1115. L. s. 1329. Zalasiński Feliks, emerytowany 
nauczyciel, przez p. Potoczka, o wliczenie 
roku służby do emerytury i 4. dodatek 
5-cio letni — do komisyi szkolnej.

1116. L . s. 1330. Laski Jan , emerytowany nau­
czyciel, przez tegoż posła, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

1117. L . s. 1331. Kowalska Amalia, wdowa po 
nauczycielu, przez p. Żardeckiego, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej.

1118. L. s. 1332. Jasińska Malwina, wdowa po 
nauczycielu, przez p. Michalskiego, jak  
wyżej — do komisyi budżetowej.

1119. L. s. 1333. Balko Aniela, wdowa po na­
uczycielu, przez p. Kowalskiego, o zapo- 
mogę —  do komisyi budżetowej.

1120. L. s. 1334. Wygrzywalski Feliks, przez p. 
Romanowicza, o zasiłek na kształcenie się 
w malarstwie •— do komisyi budżetowej.

1121. L . s. 1335. Gmina Pawłokoma, przez p. 
Ździsława Skrzyńskiego, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej.

1122. L. s. 1336. Gmina Jabłonica ruska, przez 
p. Ździsława Skrzyńskiego, o zapomogę 
z powodu powodzi — do komisyi budżetowej.

1123. L  s. 1337. Gmina Ulucz, przez tegoż 
posła jak  wyżej — do komisyi budżetowej.

1124. L. s. 1338. Gotkowski Bolesław, przez p. 
Gorayskiego, o pożyczkę — do komisisyi 
budżetowej.

1125. L. s. 1339. Kiełbusiewicz Władysław, 
przez p. Michalskiego, o zapomogę — do 
komisyi budżetowej.

1126. L . s. 1340. Stanisz Albina, przez p. Sem- 
bratowicza, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

1127. L. s. 1341. Gołębiowska Ksawera, przez 
p. Michalskiego, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

1128. L . s. 1342. Gmina Trześniówka, przez p. 
Ździsława Skrzyńskiego, w sprawie reformy 
ustawy gminnej i połączenia obszarow 
dworskich z gminami —  do komisyi gminnej.

1129. L . s. 1346. Wolski Kazimierz, właściciel 
Bonarówki, przez p. Trzecieskiego, o sub­
wencyę na budowę drogi gminnej —  do 
komisyi drogowej.

1130. L . s. 1347. SS . miłosierdzia w Przeworsku, 
przez p. Żardeokiego, o subwencyę na utrzy­
manie szkoły —  do komisyi budżetowej.

M a r s z a ł e k .  Do tej petycyi udzielam 
głosu p. Żardeckiemu, który o to prosił.

P. Ż a r d e c k i .  Zgromadzenie sióstr miło­
sierdzia z Przeworska przedłożyło petycyę 
wprawdzie może cokolwiek opóźnioną, lecz pe- 
tyoyę, która zasługuje na zbadanie i  przychylne
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załatwienie. Po myśli fundatora swego ks. L u ­
bomirskiego, zgromadzenie zobowiązane je s t 
utrzymywać ochronkę, szpital, jednoklasową 
szkołę, oraz zająć się wychowaniem sierot. — 
Zgromadzenie nie tylko w miarę swej możności, 
ale rzeczywiście, z nadzwyczajnem poświęceniem, 
co jako reprezentant tamtejszego powiatu mogę 
sumiennie stwierdzić, spełnia wszystkie zadania 
objęte aktem fundacyjnym Z biegiem czasu, 
gdy frekwencya w szkole wzrastała i postęp 
w udzielaniu nauk również się wzmagał, pomimo 
braku na ten cel funduszów, siostry miłosierdzia 
przekształciły szkołę jednoklasową na trzykla­
sową. Ten rozwój i przekształcenie spowodowały 
znaczne wydatki na urządzenie lokalu, na przy­
jęcie ukwalifikowanych sił nauczycielskich, na 
zakupno przyborów, koszta opału i t. d. Że ta 
szkoła odpowiada swoim wymogom i spełnia 
swoje zadanie, najlepszym dowodem jest to , że 
według reskryptu Rady szkolnej krajowej, Mi- 
nisteryum oświaty udzieliło tej szkole charakteru 
szkoły publicznej. Wydatki na tę szkołę przecho­
dzą siły i możność zgromadzenia, dlatego siostry 
miłosierdzia upraszają Wysokiej Izby bądź to 
o roczną skromną subwencyę, bądź o udzielenie 
zasiłku na rok 1894, aby pokryć tę stratę, jaką 
poniosły. Prośbę w tej petycyi zawartą ja k  naj- 
goręciej popieram z motywów, które Wysokiej 
Izbie przytoczyłem.

M a r s z a ł e k .  Przystępujemy do porządku 
dziennego.

Punkt pierwszy (czyta):
Ciąg dalszy rozpraw nad sprawozdaniem 

komisyi szkolnej o sprawozdaniu Rady szkolnej 
krajowej o stanie szkół ludowych i seminaryów 
nauczycielskich w. r. 1891/2 i 1892/3.

Głos ma p. Bobrzyński.
P. Dr. B o b r z y ń s k i .  Dyskusya bardzo 

obszerna, prowadzona rok po roku w kwestyi 
wychowania publicznego, poruszająca mnóstwo 
szczegółów ważnych i doniosłych, wchodzących 
zarówno w zakres administracyi szkolnej jako- 
też i  w zakres sposobu nauczania, jest w każdym 
razie dowodem nadzwyczaj żywego interesu, 
jak i cały kraj i Wysoki Sejm, będąoy jego od­
biciem , żywi dla spraw oświaty narodowej. 
Szczegóły poruszone tutaj w bardzo wielkiej 
liczbie dla Rady szkolnej są cenną wskazówką 
usposobienia całego kraju, jego życzeń i prze­
konań i Rada szkolna poczuwa się zawsze do

obowiązku, żeby nad każdym z tych szczegółów 
dobrze się zastanowić i z nimi się liczyć. P ra­
gniemy przecież szkoły nasze tak urządzić, 
ażeby interesowi oświaty, zapatrywaniom i prze­
konaniom całego społeczeństwa odpowiadały, — 
bo szkoła nie jest oderwaną, dla siebie tylko, 
abstrakcyjnie istniejącą rzeczą, lecz wówczas 
jest dobra, wówczas odnosi rzeczywisty rezultat, 
jeżeli danym stosunkom odpowiada, jeżeli na 
stosunki te praktycznie oddziaływa, jeżeli stara 
się je  powoli dźwigać, powoli ulepszać i roz­
wijać.

W e wszystkie szczegóły poruszone wcho­
dzić tutaj nie mogę, jest ich zbyt wiele, co nie 
znaczy, żebym jedną lub drugą kwestyę mniej 
cenił i mniejsze je j przypisywał znaczenie.

Niektóre, ja k  kwesty a poruszona przez p. 
Goldmana i kwestya poruszona przez p. Mido- 
wicza są przedmiotem nieustannej pieczołowi­
tości i badań Rady szkolnej i w tym samym 
kierunku. Mogę się podzielić pod tym względem 
wiadomością z Wysoką Izbą, że co się tyczy 
seminaryów nauczycielskich i ich praktycznego 
kierunku, mianowicie oddziaływania na stosunki 
rolnicze, to w bieżącym roku dochodzi do sku­
tku i będzie przeprowadzoną we wszystkich już 
seminaryach reforma podjęta przed kilku laty, 
polegająca na tern, aby każde seminaryum zao­
patrzyć w fachowego nauczyciela rolnictwa i 
żeby plan nauki rolnictwa wskutek tego w se­
minaryum nauczycielskiem rozwinąć. Co się ty ­
czy wniosku posła Goldmana, to Rada szkolna 
zajmuje się od kilku miesięcy uregulowaniem 
nauki religii żydowskiej, która dotychczas wiele 
pozostawiała do życzenia, rozbita była zanadto 
i odmiennie traktowana w pojedynczych gmi­
nach bez wspólnego planu naukowego. Przy­
czyną tego je s t autonomia, którą gminy izrae- 
lickie w' kraju naszym się cieszą, autonomia 
taka, że porozumienie pomiędzy niemi jest rze­
czą trudną, często prawie niemożebną. Jednakże 
Rada szkolna poczuła się tu do inicyatywy, 
plany wypracowane przez znawców będą gminom 
izraelickim udzielone i może być że się da 
w tym względzie porozumienie do skutku do­
prowadzić i naukę religii mojżeszowej wprowa­
dzić na zupełnie normalne tory. (Brawa).

Brak nauczycieli tej religii dobrze wy­
kształconych jest niewątpliwie rażący, jeżeli się 
weźmie w porównanie z wyznaniem chrzęści-
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jańskiem. W  tym kierunku dałoby się niewąt­
pliwie coś uczynić, gdyby inicyatywa wyszła 
od gmin izraelickich, połączona z icb strony 
z pewną ofiarnością, a w każdym razie Bada 
szkolna kraj. taką inicyatywę poprze.

Przechodzę teraz do szczegółów takich, 
które muszę wyjaśnić i sprostować. I  tak p. 
Herasymowicz rzucił słowo, że Eada szkolna 
wprowadza do szkoły politykę. Usłyszawszy to 
słowo, które musiałem wytłómaczyć sobie jako 
najcięższy zarzut, ciekawy byłem uzasadnienia, 
ale tego uzasadnienia zupełnie nie znalazłem, 
bo jedna, jedyna rzecz, która miała na uzasa­
dnienie służyć, nie odpowiada wręcz istotnemu 
stanowi rzeczy.

Podniósł poseł Herasymowicz zarzut, jako­
by języka ruskiego miało się uczyć w szkołach 
ludowych polskich za pomocą języka polskiego 
i odwrotnie języka polskiego w szkołach ruskich 
zapomocą ruskiege i  wskazał słusznie, że to 
jest absurd pedagogiczny, bo byłaby to metoda 
nienaturalnie gramatykalna, którąśmy nawet 
w gimnazyach porzucili. Gdyby był p. Herasy­
mowicz zajrzał do planów, któreśmy rozdali, 
byłby się przekonał, że na godzinach nauki ję ­
zyka ruskiego nie wolno przemawiać inaczej, 
ja k  po rusku, a na godzinach języka polskiego, 
ja k  po polsku. Może być, że tu i ówdzie dzieją 
się wyjątki, a nawet rzeczywiście się dzieją, bo 
ze sprawozdań wizytacyjnych inspektorów prze­
konałem się o tern, ale to są wyjątki wbrew 
zasadzie, wbrew obowiązkowi nałożonemu przez 
władze szkolne i gdzie się taki sporadyczny wy­
padek zdarzy, z całą stanowczością władza szkol­
na usuwa go i tępi.

Jeżeli więc w tern jedynie ma leżeć pod­
stawa do zarzutu wprowadzenia polityki do 
szkoły, to ta podstawa najabsolutniej płonną jest 
i odpada. Inne uwagi i spostrzeżenia p. Hera- 
symowicza wyszły z dwóch źródeł, ze źródeł 
nie zupełnie ze sobą zgodnych, bo w jednych 
doskonale czułem odgłos pewnych sfer nauczy­
cielskich i  informacyi pochodzących z tego źró­
dła, w drugich zaś odgłos pewnych żądań, prze­
konań, przesądów, które istnieją w gminach i 
które znajdują często swój wyraz w Eadzie 
szkolnej miejscowej.

Jedne i drugie są mi doskonale znane. Tyl­
ko p. Herasymowicz nie zadał sobie trudu, żeby 
te z dwóch końców pochodzące żądania i skar­

gi poddać krytyce i  zastanowić się, czy się z so­
bą zgodzą, czy się nawzajem nie znoszą.

J a  jednak muszę zwrócić uwagę Wysokiej 
Izby na sprzeczność, której się wskutek tego 
dopuścił. Ze sfer nauczycielskich wyniósł on, 
nie powiem przekonanie ale twierdzenie, i stał 
się ich odgłosem zbyt łatwowiernym (przepra­
szam za wyrażenie), że awans dla nauozycieli 
jest niesprawiedliwy, to jest, że władza szkolna 
przy awansie nie trzyma się bezwzględnej zasady 
sprawiedliwości.

Zarzut to ciężki, ale jeśli się nad nim za­
stanowicie Panowie spokojnie i rozważnie, za­
rzut, który najtrudniej skierować do Eady szkol­
nej krajowej. Bo przecież władza szkolna pomi­
jając, źe chciałaby szkole najlepiej zrobić i za­
pewnić je j najlepszych nauczycieli, ma tę pró­
żność i ambicyę, ażeby się szkołami przed kra­
jem popisać i ten motyw psychologiczny sam 
jeden wystarcza dla władzy szkolnej, żeby przy 
wszystkich kwestyach nominacyi i awansów 
trzymać się względu sprawiedliwości i słuszno­
ści. O ile też ludzkie siły i informacye starczą, 
— bo błędy, wszędzie możebne — Eada szkol­
na krajowa daje wszelką gwarancyę sprawiedli­
wości, jako ta władza, której na dobru szkoły i 
na reputacyi szkoły najwięcej zależy.

P. Herasymowicz stał się jednak odgłosem 
rady szkolnej miejscowej, czy w ogóle elemen­
tów w radzie szkolnej miejscowej decydujących 
i przedstawił nam lekarstwo, prawo prezentacyi 
nauczyciela nadać Eadzie szkolnej miejscowej. 
Otóż nie przeczę, że Eadzie szkolnej miejscowej, 
czynnikom miejscowym, nadanie tak ważnego 
prawa byłoby miłem, proszę tylko w chwili, kie­
dy się kładzie nacisk na to prawo nie mówić ró­
wnocześnie o niesprawiedliwości awansu dla na­
uczycieli. Jestem  przekonany, że jak kraj długi 
i szeroki, gdybyście Panowie powszechne między 
nauczycielami urządzili głosowanie, to być mo­
że, że jeden lub drugi, którego życzeniom E a ­
da szkolna zadość nie uczyniła, podniósłby skar­
gi, ale każdy zresztą zastrzegłby się ucroczyśoie 
przed tern, żeby to prawo oddać Eadzie szkol­
nej miejscowej. Nie chcę ja  czynnikom miejsco­
wym czynić z tego zarzutu, ale Eada szkolna 
miejscowa poznaje dopiero nauczyciela w chwili, 
kiedy nadaje mu prezentę i nie wie, który 
z kandydatów jest najlepszym. Powtóre najro­
zmaitsza presya na udzielenie prezenty, skoro



334 14. Posiedzenie z 6. lutego 1894,

i w miastach stołecznych istnieje, tern bardziej 
istniałaby w gminach wiejskich i rozstrzygałaby 
sprawę ku największej szkodzie nietylko szkoły 
samej, ale i gminy, któraby tę prezentę nada- 
WBła.

O Radzie szkolnej miejscowej i je j stosun­
ku wewnętrznym nie chcę mówić dlatego, że o 
ile mi są znane rozprawy komisyi szkolnej nad 
wnioskiem p. Stanisława Badeniego, kwestya 
Rady szkolnej miejscowej została tam poruszo­
na. Skoro więc przyjdą przed Wysoki Sejm 
wnioski w tej sprawie i dyskusya toczyć się 
będzie, zastrzegam sobie głos co do owego wa­
żnego i wymagającego uregulowania przedmiotu.

Poseł ks. Kowalski w długim, bardzo wy­
mownym, nie wszędzie dobrze przezemnie zro­
zumianym (nie ze względów językowych ale 
rzeczowych) wywodzie, dotknął głównie kierunku 
praktycznego w naszych szkołach, ale tu roz­
minął się zupełnie z zamierzonym celem.

Plany nauk mu się nie podobają, zraziły 
go niezmiernie, a to dlatego, że w nich spo­
dziewał się słyszeć o rolnictwie, o chowie by­
dła a nawet o uniwersytecie chłopskim, o astro­
nomii dlań potrzebnej, tymczasem w nich za­
czyna się rzecz od nauki czytania i pisania i o 
te j nauce czytania mowa jest długo i przedsta­
wione są też rozmaite sposoby nauki czytania. 
Z posłem Kowalskim, w pojęciach jego o tern, 
co jeBt rzeczą praktyczną, ja  jednak zejść się 
nie mogę, bo zdaje mi się, że dla szkoły ludo­
wej, dla dzieci od lat 6 do 12 roku życia, różne 
rzeczy są wprawdzie pożyteczne, ale najprakty­
czniejszą jest nauka czytania. Dopóki dziecka 
nie uzbroimy w elementarną biegłość czytania 
i pisania i elementarną znajomość rachunków, 
dopóki tych trzech rzeczy nie wpoimy dziecku 
w głowę, dopóki dziecko nie nabędzie w nich 
"wprawy, dopóty szkoła nie będzie praktyczną. 
Uzbroić dziecko w te trzy elementa na całe ży­
cie jest najpraktyczniejszym postulatem naszej 
szkoły ludowej. Nie wyklucza to zupęłnie, że 
się kierunek praktyczny, ekonomiczny w dal­
szym rozwoju szkoły wprowadza, potęguje i 
dźwiga.

Na stopniu elementarnym niech jednak 
Szanowny poseł raczy się więcej liczyć — jak  
to Rada szkolna czyni — z wiekiem dziecka. 
Nie podobna mówić, że to, co dla społeczeństwa 
jest najbardziej potrzebne, już szkoła elemen­

tarna nauczyć powinna, bo szkoła jeszcze rzecz 
jedną musi wziąć na uwagę, mianowicie w ja ­
kim wieku ma uczniów i co temu wiekowi mo­
że być danem. Uważam za rzecz bardzo poży­
teczną i ze stanowiska pedagogicznego i prak­
tycznego, co też nowe plany nauk wprowadzają, 
że w szkole elementarnej w pierwszych latach 
nauki zniesiono naukę astronomii, geologu bo­
taniki, zoologii i w ogóle tych przedmiotów, 
które w niej niegdyś jako osobne gałęzie wiedzy 
systematycznie były przedstawiane, a w ich 
miejsce wprowadzono po prostu „wiadomości 
z dziejów i przyrody® jako przedmiot jeden 
i wprowadzono to, jak  się Panowie z książek 
poznać możecie w porządku kalendarzowym. 
Książka jest tak ułożona, że dziecko przez cały 
rok czyta ustępy o tern, co się na świecie dzieje 
równocześnie w przyrodzie, co się dzieje w ko­
ściele i w życiu domowem, a tak dziecko zostaje 
ciągle w atmosferze tego, czem się jego otocze­
nie zajmuje. Jeśli się w ten sposób podaje wia­
domości, jeśli się w dziecku ciągle hudzi interes, 
dając mu żywe informacye o tern, co leży 
w sferze jego pojęć i zajęć, to zdaje mi się, że 
wtedy dziecko się naturalnie rozwija i kształci 
a szkoła elementarna, spełnia swoje istotne 
zadanie.

Naukę tę elementarną uważa jednak Rada 
szkolna tylko za podstawę do dalszej w tym 
kierunku akcyi. Szkoła ludowa nie spełniłaby 
swego zadania, gdyby się ograniczyła wyłącznie 
do tego pierwszego zadania. Je s t to tylko pod­
stawa, na której potrzeba dalej iść i pracować. 
Do tej akcyi przystępujemy obecnie, a pierw­
szym je j punktem jest wprowadzenie kursów 
rolniczych.

Je s t zamiarem Rady szkolnej krajowej, 
ażeby w każdym powiecie o jedną z najliczniej 
uczęszczanych sźkół po wsiach lub małych mia­
steczkach rolniczych oprzeć szkołę rolniczą, po­
legającą na kursie trzyletnim, mającą facho­
wego nauczyciela, oddziaływującą na stosunki 
miejscowe i sąsiedzkie. Na razie mamy zamiar 
w powiecie utrzymać szkołę jedną, a nie ulega 
wątpliwości, że gdy się ta myśl da przeprowa­
dzić, w powiecie powstaną 2 lub 3 takie szkoły. 
A cel przez to zostanie osiągnięty ważny i do­
niosły, nietylko dla rolnictwa samego w tej gmi­
nie, w której kursa takie powstaną.

Oto nauczyciele wszystkich szkół wiejskich
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W powiecie, będą mieli wzór, w takiej szkole 
ludowej rolniczej. Dotychczas nauczyciele wiej­
scy widzieli swój wzóf w szkole miejskiej, dziś 
będą mieli ten wzór u siebie niedaleko i to wzór 
właściwy.

Do dziś taki nauczyciel, starając się o po­
lepszenie bytu a nie mając na wsi widoków 
awansu, musiał mimo woli starać się o posadę 
w mieście. Skoro zaprowadzone zostaną szkoły 
połączone z kursami rolniczymi po wsiach, to 
dadzą one nauczycielom w niej uposażenie wyż­
sze, lepsze, dadzą im wyższe stanowisko, a wsku­
tek tego wszyscy nauczyciele wiejscy zamiast 
nieustannie kierować swoję uwagę ku miastu, 
będą kierowali swój umysł ku wsi i tej pozycyi 
wyższej, daleko lepszej, którą na wsi zająć 
mogą.

Co się tyczy miast, przyznam się, źe — 
nie śmiem tu mówić za całą Radą szkolną -— 
mam pod tym względem pewne zamiary, obli­
czone na fundusz krajowy. Przypomnijcie sobie 
Panowie tę chwilę, kiedy u nas założono szkoły 
wydziałowe w miastach. Szkoły te nie powiodły 
się, Nie powiodły się z kilku powodów, miano­
wicie, że nie miały planu naukowego, książek 
i nauczycieli,

Zdaje mi się, źe były to powody ważne i 
wystarczające, żeby ten cały projekt zrobił fiasco. 
Wówczas jako sprawozdawca, z trybuny refero­
wałem wniosek o zniesienie szkół wydziałowych. 
Znieśliśmy wszystkie, z wyjątkiem szkoły w So­
kalu, która jest czemś pośredniem między szko­
łą wydziałową ogólnie kształcącą a szkołą prze­
mysłową. Zostawiliśmy ją , aby ciągłość, nie- 
przerwalność historyczna szkoły wydziałowej 
w kraju istniała.

Dziś kiedy już zreformowaliśmy nasze szko­
ły elementarne, stanęło przed Radą szkolną za­
danie, czy można nasz kraj ośmio milionowy 
pozostawić w tym rzeczywiście upokarzającym 
stanie, że jestto jedyny kraj koronny, który 
szkół wydziałowych, miejskich handlowych i 
przemysłowych nie m a, podczas gdy w innych 
prowincyach mniejszych, jak  np. Morawa, takie 
szkoły są typem szkół miejskich, a jest ich po 
sto i więcej. Rada szkolna przyszła do tego 
przekonania, źe próżną byłoby rzeczą, po nieu- 
dałym eksperymencie przychodzić do Wysokiego 
Sejmu z nowym projektem organizacyi szkół 
wydziałowych i narazić się na zarzut: „Robicie

próby, które się nie udają0. Postanowiliśmy 
pójść drogą inną,

W  ramach ustaw dotyczących stworzyliś­
my po miastach szkoły 6 cio klasowe. Cztery 
lata niższe są to lata nauki elementarnej, for- 
malistycznej więcej, ponieważ znaczna część 
uczniów idzie do gimnazyów, w dwóch latach 
czyli klasach wyższych stworzyliśmy za to su- 
rogat szkół wydziałowych, który ma dać mło­
dzieży miejskiej, która nie poszła do gimnazyów, 
ogólne wykształcenie w kierunku przemysłowo- 
handlowym, przez fachowe przeprowadzenie na­
uki rysunków, przez zastosowanie do potrzeb 
przemysłu i handlu, nauk przyrodniczych, ra­
chunków, stylistyki polskiej i niemieckiej.

Ten plan naukowy wprowadziliśmy obecnie 
w życie konsekwentnie, tak, źe w 183 miastach 
on obowiązuje, naturalnie w miastach mniej­
szych na mniejsze rozmiary, we Lwowie, Kra­
kowie i 30  miastach mających osobną organiza- 
cyę na szersze rozmiary. Książki szkolne odpo­
wiadające temu wyższemu typowi mamy wy­
drukowane, z wyjątkiem 2 czy 3, które się obe­
cnie drukują.

Co się tyczy nauczycieli, podjęte próby 
przeszły wszelkie oczekiwania. Wzięliśmy naj­
tęższych nauczycieli etatowych miejskich i wy­
słaliśmy na kurs specyalnie dla nich utworzo­
ny w Krakowie przez zimę, przez lato we Lwo­
wie. Dalsze takie kursa odbędą we wakacye 
w Jarosławiu dla grupy językowej a we Lwo­
wie dla grupy rysunkowej.

W ciągu tego roku słonecznego, mam na­
dzieję i pewność, że we wszystkich szkołach 6 
klasowych będziemy mieli trzech nauczycieli 
fachowych i zupełnie dobrze i odpowiednio wy­
kształconych, jednego do rysunków i matema­
tyki, drugiego do nauk przyrodniczych, trzecie­
go do języków. Według rezultatów, które do­
tychczasowy kurs krakowski wydał, gdzie z 44 
hospitentów wszyscy zdali egzamin wydziałowy, 
mamy pewność, że każdy z tych 3 nauczycieli 
fachowych, będzie miał egzamin wydziałowy. 
Wówczas stanie dalsze pytanie przed nami, czy 
takie kursa dwuletnie wystarczą.

O ile znam opinię Rady szkolnej pod tym 
względem, oświadczy się ona za potrzebą trzech­
letnich Wtedy też staniemy przed Wysoką Izbą 
z prośbą, aby Wysoka Izba tym usiłowaniom 
popartym gotowym faktem, udzieliła swej for-



336 14. Posiedzenie z 6. lutego 1894.

malnej sankcyi, ażeby szkoły sześcioklasowe w 30 
miastach większych, tudzież we Lwowie i K ra­
kowie, zamieniła na szkoły wydziałowe, bo one 
już są nimi de facto, rozszerzając tylko czas 
nauki z dwóch na trzy lata.

Jestto  przedsięwzięcie, o którem dziś już 
oświadczyć mogę, źe się powiodło. Pewne prze­
sądy i uprzedzenia, z któremi spotkaliśmy się 
po miastach, zaczynają niknąć, frekwencya 
w wielu miastach jest liczną, najliczniejszą sto­
sunkowo w Tarnowie, gdzie przyszło do parale- 
lek w tych szkołach. Gdzieindziej zapomocą sta­
nowczego i bezwzględnego wykonania przymusu 
szkolnego, klasy z początkiem września stosun­
kowo puste w październiku liczniej się zapeł­
niły. Pod tym względem Rada szkolna niczego 
nie omieszka, co będzie potrzebne do spełnienia 
wielkiego zadania, ażeby całemu stanowi niż 
szemu rzemieślniczemu i handlowemu dostar­
czyć tej pierwszej podstawy ogólnego wykształ­
cenia, na której potem szkoły ściśle fachowe 
będą mogły się oprzeć.

Nie chcę iść w projektach przyszłości za 
daleko, ale muszę wspomnieć, że ta reforma, 
przez Radę szkolną przeprowadzona w kierunku 
kursów rolniczych i wydziałowych o szkołę ele­
mentarną opartych, musi oddziaływać na wszyst­
kie szkoły inne ściśle zawodowe tak rolnicze 
ja k  i przemysłowe, czy one nazywają się uzu­
pełniającemu czy warsztatami.

Jeżeli do tych szkół doprowadzimy taki 
materyał uczniów, jakiego one dotychczas nie 
miały, należycie przysposobiony, to będą one 
mogły zmienić plan swój dotychczasowy, uczy­
nić go więcej fachowym i praktycznym.

Trzecią rzeczą, która zajmowała nas w dy- 
skusyi, była kwestya samych nauczycieli. Do­
tknęli je j pp. Herasymowicz i Torosiewicz.

Pierwszy przytacza tu, źe w powiecie ży- 
daczowskim, (który przyznam, że pod względem 
nauczycieli jest w Gralicyi najnieszczęśliwszym, 
bo najwięcej szkół stoi tam pustką i najmniej 
ma ukwalifikowanych nauczycieli) je s t cały sze­
reg nauczycieli, którzy po prostu żadnej szkoły 
nie ukończyli i sami nic nie umieją. Nie miałem 
naturalnie sposobności od wczoraj do dziś spra­
wdzić kwalifikacyi wszystkich nazwisk, które 
przytoczył, bo akta znajdują się w Radzie szkol­
nej okręgowej. — Mogę jednak stanowczo jedną 
rzecz stwierdzić, żeprzy nominacyach tych nie-

kwalifikowanych nauczycieli, których z potrzeby 
przyjmujemy, trzymamy się pewnych zasad, po­
dyktowanych ostrożnością. — Takich, którzy nie 
ukończyli seminaryum, dajemy stale tylko na na­
uczycieli podrzędnych, żeby zawsze byli pod 
kierunkiem metodycznie wykształconych nauczy­
cieli. — Następnie nie przyjmujemy mężczyzn 
(przynajmniej z wielką niechęoią i to nadzwy­
czaj rzadko), bo przekonaliśmy się, że ci kandy­
daci, którzy bez ukończenia seminaryum do nas 
się' zgłaszają, są to zwykle elementa, które na 
seryo zawodu nauczycielskiego nie biorą.

Zgłasza się do nas często prawnik, który 
nie miał we Lwowie środków utrzymania a li­
czył na to, że potem profesor in absentia po­
świadczy mu frekwentacyę, zgłasza się jak iś 
teolog, któremu nie powiodło się w seminaryum, 
zgłasza się dyurnista, który miał za sobą 6 klas 
gimnazyalnych, ale co do jego zachowania się 
poważne były wątpliwości. — Elementów takich 
chociaż miały większe wykształcenie, baliśmy 
się i boimy wprowadzić do szkół ludowych.

Natomiast kobiety, które przed sobą ża­
dnego innego zawodu nie mają, jakkolwiek se­
minaryum nie ukończyły, dawały i dają pewną 
rękojmię, że obowiązki, nauczyciela będą poj­
mowały na seryo, że będą się starały kształcić 
się dalej i z czasem zdawać egzamin nauczyciel­
ski, ale minimum wykształcenia, którego wyma­
gamy przy przyjęciu takiej nauczycielki pomo­
cniczej jest ukończenie szkoły wydziałowej. —

Podczas mego trzechletniego działania w R a­
dzie szkolnej nikt nie został (o ile wiem, chyba 
z małymi wyjątkami) na nauczyciela przyjęty bez 
ukończonej szkoły wydziałowej, bez egzaminu 
z 8 klasy. To wszystko, cc p. Herasymowicz 
czytał, jest dla mnie zupełną fantazmagoryą. J e ­
żeli są tacy nauczyciele, to mogą to być chyba 
nauczycieli dawnej daty, którzy się gdzieś 
błąkają po tak zwanych dyakówkach prywatnych, 
które cierpiemy do jakiegoś czasu, dopóki nie 
jesteśmy w stanie zorganizować tam szkół eta­
towych.

Mogę jednak zapewnić, źe od lat trzech 
ani jednego kandydata z kwalifikacyą taką, jaką 
szanowny poseł im przypisywał, Rada szkolna 
nie przyjęła.

Ja k  się zachowują nauczyciele?
Pod tym względem sąd można wydać tylko 

wówczas, jeżeli się dobrze rozważy procent i  
I stosunek nauczycieli dobrych i złych.
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W  każdym stanie (duchownego nie wyj­
mując) znajduje się pewien procent ludzi, którzy 
swemu zadaniu z tych lub owych powodów nie 
odpowiadają. To, że mi ktoś z szanownych P a­
nów przytoczyć może jaskrawy przypadek nau­
czyciela złego, czy to ze stanowiska moralnego 
i socyalnego wpływu, czy ze stanowiska nauki 
i nauczania, to jeszcze niczego nie dowodzi, boć 
ostatecznie, gdyby chodziło .o opisywanie drasty­
cznych przypadków, ja  pewno byłbym w stanie naj­
więcej takich przypadków przytoczyć, bo wszyst­
kie śledztwa dyscyplinarne przechodzą przez 
moje ręce i na sesyach o tych wszystkich szcze­
gółach i to autentycznie, słyszę, czy jednak z tego 
możnaby jakiś wniosek ogólny wyciągnąć, tego 
nie wiem.

Przecież tu idzie tylko o to, jak i stosunek 
jest złych nauczycieli do ogólnej liczby sześciu 
tysięcy nauczycieli ludowych? J a  zaś, jak rzecz 
rozważam, muszę powtórzyć z największym na­
ciskiem to, co w sprawozdaniu Pady szkolnej 
na podstawie uchwały na pełnem posiedzeniu 
zapadłej je s t wydrukowane f że procent złych 
nauczycieli jest wyjątkowo niski. Musze oddać 
nauczycielom sprawiedliwość, że w tak ciężkich 
warunkach ekonomicznych, w jakich się znajdują, 
w takich trudnościach, z któremi po różnych 
miejscowościach nawet ze strony rad miejsco­
wych mają do walczenia, bardzo mała liczba 
ich wykoleiła się a przeważna liczba jest tak 
natchnioną duchem pewnego poświęcenia i apo­
stolstwa, jakiego nie wiem, czy we wszystkich 
innych zawodach w tej mierze wobec tak cięż­
kich warunków spotkać można (Brawa).

Proszę jednak każdej pogłoski nie brać l i ­
teralnie, bo zawsze audiatur et altera pars.

Nie podejrzywam dobrej wiary któregokol­
wiek z Panów, którzy słyszeli, że nauczyciel gdzieś 
coś złego zrobił. Owszem, każdej takiej wieścij 
skądkolwiek ona wypływa, ściśle dochodzę, ale 
zdarzało się, że z ust poważnych bardzo słysza­
łem wiadomości o złem prowadzeniu się na­
uczyciela, a następnie po dokładnem zbadaniu 
sprawy i świadectw, skonstatowałem, że na tej 
pogłosce nie ma cienia prawdy, że jest nie raz 
wręcz przeciwnie, że człowiek, który został po­
dany w podejrzenie, zadaniu i stanowisku swo­
jemu zupełnie odpowiada, a oskarżyciel padł 
ofiarą mistyfikaoyi lub złej woli innych ludzi. 
W ięc trzeba być ostrożnym w przyjmowaniu 
pogłosek i  wiadomości.

Posłowi Torosiewiczowi nie wystarczają 
starostowie, inspektorowie szkolni krajowi i 
okręgowi, którzy ciągle lustrują szkoły, nie wy­
starcza mu nawet tó, że w radach szkolnych 
okręgowych zasiadają duchowni i obywatele 
delegowani przez Rady powiatowe i że każdy 
z nich ma prawo i obowiązek każdą wiadomość 
niekorzystną podać do wiadomości władzy i dać 
inicyatywę do dochodzenia i usunięcia złego. 
To wszystko szanownego posła nie zadowalnia 
i  wskutek tegó poddaje Radzie szkolnej krajo­
wej a zdaje mi się, mnie osobiście, dwa nowe 
pomysły. Jeden, abym Panów „wszystkich od a 
do z brał na konfesatę". Pomysł to niekoniecznie 
właściwy albo potrzebny, bo jeśli nie każdy 
z Panów, to bardzo znaczna liczba posłów zro­
biła mi tę wielką i rzeczywistą przyjemność, że
0 sprawach szkolnych swego powiatu ze mną 
mówili. J a  też każdą sesyę sejmową cenię bar­
dzo nie tylko dla dyskusyi ogólnej o szkołach 
ale i dla tego szeregu najrozmaitszych wiado­
mości, uwag i spostrzeżeń, które w rozmowie 
z posłami zawsze zbieram i z których nieraz 
bardzo ważne dla siebie czerpię wskazówki. 
Sądzę, że to przecież dzieje się bez konfesaty.

Drugi pomysł to ustanowienie nadzwyczaj­
nych komisarzy. Nie wiem, czy ten pomysł 
byłby z ustawami zgodny a w szczególności, czy 
dla Rad szkolnych okręgowych byłby rzeczą 
przyjemną, dla tych Rad, które czynnie i gor­
liwie zajmują się nadzorem i rozwojem szkół 
a mają prawo wysyłać delegatów swoich. Jednak 
ja  osobiście tak dalece temu projektowi przeci­
wnym być nie mogę,  bo z góry wiem, ja k i 
byłby rezultat, z którymby ci nadzwyczajni ko­
misarze do Rady szkolnej krajowej przyszli, 
a rezultatu tego ze stanowiska mego, odpychać 
nie miałbym prawa.

Wiem że na egzamina doroczne i tp. oka­
zy e delegują często Rady szkolne okręgowe 
obywateli i  ci potem składają swe sprawozdania. 
Z porównania sprawozdań tych delegatów ze 
sprawozdaniami inspektorów zaś widzę, że spra­
wozdania inspektorów są zwykle pesymistyczne, 
zawierają obok zasłużonych pochwał zawsze 
jakąś krytykę, często surowe potępienie, każda 
wizytacya inspektora kończy się dla jednych 
uznaniem i pochwałą, dla drugich upomnieniami
1 szeregiem śledztw dyscyplinarnych. Natomiast 
owe sprawozdania delegatów, jestto rzecz naj­
więcej szowinistyczna, najwięcej entuzyastyczna
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która kiedykolwiek w aktach urzędowych istnia­
ła i jestem najmocniej przekonany, że gdybyście 
Panowie takich komisarzy wysłali to oni wy­
stawiliby szkołom tylko doskonałe świadectwo 
Weszliby oni nadto w styczność z nauczyciela 
m i, którzy by przed nimi zaczęli spowiadać się 
ze swoich różnych dolegliwości i przykrej sytu- 
acyi materyalnej i jestem przekonany że każde 
sprawozdanie koń zyh by wnioskiem: Eado szkol­
na stawaj przed Sejmem i domagaj się podwyż 
szenia pensyi dla nauczycieli. (Wesołosc). Takim 
byłby rezultat, któryby instytucya komisarzy 
ze sobą przyniosła, czemu ja  osobiście, gdyby 
do tego miało przyjść, sprzeciwiać się nie miał 
bym potrzeby. (Brawa i rzęsiste oklaski).

M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto jeszcze głosu ?
P. R o m a ń c z u k .  Proszu o hołos.
M a r s z a ł e k .  P. Romańczuk ma głos.

P. R o m a ń c z u k .  Wysoka Pałato! J a  zho- 
łosyw sia do słowa ne szczoby krytykowały 
sprawozdanie komisyi szkiinoj abo krajewoj 
Rady szkiinoj, takoż ne na to je , szczoby nowo 
ryty O tepensznoj systemi szkiinoj abo szkilny- 
ctwi narodnim w zahali, tJk o  szczoby wyska 
zaty dejaki potreby, żałoby i zadania narodu 
ruskoho, koiri tojże narid z riżnych sioron i pry 
riżnych nahodach meni położy w na serce, otze 
ja , jako zastupnyk toho naroda muszu maty 
obowiazok, tii potreby i zadania pered Wyso- 
koju Pałateju wyskazaty.

( W i c e - Marszałek J E  ks. Metropolita Dr. S e m-  
b r a t o w i c z  obejmuje przewodnictwo).

Buau howoryty zowsim objektywno a jesły 
budu howoryty biisze iz stanowyszeza prawnoho 
to czejże ne woźmete meni pedagogowy toho 
za złe, tym bilsze, szczo wczeraj znow prawny- 
ki howoryły iz stanowyszeza pedagogicznoho.

Otóż najpersze pered soboju petycyju 
odnoji z najbilszych hromad Hałyczyny z dałe- 
koji huoulskoji storony, z hiubokich hir. Taja 
hromada i druhi żałujut sia na to, szczo u mych 
w szkołach narodnych, i to takych, kotri wy- 
kluczno ruskimi uczennykamy sut posiszczuwani, 
jazyk polskij traktujet sia jako obowiazkowyj 
predmet i zajmuje duże bohato czasu. Skazano 
w toj petycyi, szczo inspektory wymahajut, 
szczoby wźe w druhim roci nauki dytyna umiła 
wysłowyty sia po polsku a w tretim poprawno 
howoryła po polsku.

Dije sia u takich nawit hromad, de nema 
ani odnoho meszkańca narodnosty polskoji abo 
rymo-katołyckoji wiry.

W  takych obstawynach taja nauka ne 
Lilko bohato zabyraje czasu ze szkodoju inszoj 
nauky, ałe po prostu ne prydaje sia na niczo, 
bo po ukińczeniu szkoły uczennyk zowsim za- 
buwaje to, czoho w szkoli nauczyw sia.

J a  pozwolu sobi tuju sprawu rozibraty, 
imenno iz stanowyszeza prawnoho. Pid tym 
wzhladom majemo dwa zakony: nasampered za­
kon krajewyj o jazyci wykładowym z 22. czer- 
wnia 1867 roku. Tam w artykuli 3. skazano: 
„W koźdoj szkoli narodnij, de czaśt mołodiży 
używaje rusk ho a jzaśt polskoho jazyka, toj 
jazyk, kotryj ne je  wykładowym, bude obowiąz­
kowym predmetom nauki*1. O Łże z toho wycho- 
dyt, szczo tam de oden jazyk krajewyj je  wy­
kładowym, to druńij może buty predmetom na­
uki łysze tohdy, koły czaśt uczennykiw jeho 
używaje.

Odnakoż je  bohato, a nawit pereważna 
czast szhił ruskich, de nema ani odnoji dytyny 
polskoji, de otże o takoj czasty ne może buty 
besitly, a odnakoż polskij jazyk stanowyt obo­
wiazkowyj predmet nauki. Sia praktyka stoit 
prote w pnamoj suprotywnosty z zakonom kra- 
jewym, z tym zakonom, kotryj w zahali je  na­
wit nekorystnyj dla Rusyniw, a odnakoż nawit 
i ti prawa, kotri win Rusynam pryznaje, 
w praktyci nam widbyrajut sia. A wżeż jesły  
tam skazano: „koły czaśt ditej używaje odnoho 
a czaśt druhoho jazyka“, to pid czasteju ne mo­
żna rozumity 3, 4, 6 ditej, bo to ne je s t czaśt 
suprotyw druhoji czasty, tilko to sut poodynoki, 
abo wyjimky suprotyw zahału.

Otże i  w takich szkołach piśla toji ustawy 
powynen buty tilko oden jazyk, a jazyk tych 
wyjemok ne może buty predmetom nauki.

Drnhym zakonom w tij sprawi risz»|Uczym, 
je  osnownyj zakon derźawnyj, z 21. hrudnia 
1867 w 6 misiaciw piźnijsze wid tamtoho kraje- 
woho wydanyj. Sej zakon, jako osnownyj zakon 
derźawnyj, znosyt oczewydno postanowy tamtoho 
zakona krajewoho.

Tam w znanim art. 19. j e  skazane, szczo 
„w krajach zameszkałych czerez krlka narodno- 
s ie j, pubłyczni zakłady naukowi majut buty 
w toj sposib uriadżeni, szczoby bez uzytia pry- 
musu do wyuczenia druhoho jazyka krajewoho}
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kożda z tych narodnostej oderżała potribni sred- 
stwa do obrazowania sia w swoim jazyei“. Otźe 
tym zakonom prymus nauki druhoho jazyka kra­
je  woho je  wźe nawit zowsim wykluczenyj.

A taja postanowa ne jest tilko teoretyczna, 
ale ona peresterihaje sia tak, szczo koły tutka taja 
sama Wysoka Pałata w roci zdaje sia meni 1885 
na wnesenie grafa W ojticha Diduszyckoho, te- 
perisznoho referenta kornisyi, riszyła, szczoby 
w szkołach serednych prymus wyuczenia druhoho 
jazyka —  ruskoho wzhladno polskoho — zawesty 
łysze w ohranyczenij miri, prawytelsfcwo ne po­
dało toji uchwały Sojmu koroni do sankcyi, dla- 
toho bo ona własne tomu osnownomu zakonowy 
suprotywlajet sia. Jakaż je  otoź konsekwencya 
z toho? Oto ta ja , szczo w tych szkołach Hały- 
czyny, de wykładowyj jazyk jest ruskij, nauka 
polskoho jazyka jako predmetu obowiazkowoho 
ciłkom ne powynna podawaty sia, a po krajnij 
miri ne powynna podawaty sia tam,  de nema 
czasty d ite j, używajuczych polskoho jazyka i 
jesłyż ona i  deinde podaje s ia , to se dije sia zo­
wsim neprawno.

Rozumije sia to samo dotyczyt tych szkił, 
w kotrych znowu jest jazyk polskij wykładowyj 
a jazyk ruskij predmetom obowiązanym.

Może skażete Panowe; jesłyby tii oba za 
kony abo chotiaj łysz krajewyj wykonuwaty do­
kładno, to na tim wyjdut nekorystno i rnsyny — 
bo na prymir po mistoczkach i mistach de wy 
kładowyj jazyk w szkołach jest polskij, ruskij 
jazyk jako predmet nauki, bodaj w dekotryoh 
musiłby buty usunenyj.

To jest prawda, ałe wseź taky jesłyby pryj- 
szło do dokładnoho wykonuwania tych zakoniw, 
koryśt rusyniw okazałaby sia duże znaczno bdsza, 
bo desiat abo i dwaciat raz bilsze jest szkił ru­
skich takych, z kotrychby treba jazyk polskij 
usunuty, niż polskich, z kotrych widpawby rus­
kij jazyk. Odnakoż ja  pomymo toho w zadaniach 
swoich ne iszowby tak daleko, szczoby ne to 
wże derżawnoho ałe nawit toho krajewoho za- 
kona dokładno derżaty sia. J a  z toho praktycz- 
noho wzhladu, szczo znanie polsk >ho jazyka i 
Rusynowy w nsszi u kraju może prydaty sia, 
ne chotiwby jeho ciłkom kasuwaty.

Muszu odnak dodaty, szczo to je s t radsze 
m ij osobystyj pohlad —  a mnoho inszych Rusy­
niw pid tym wzhladom, stojaczy na czysto pra- 
wnij pidstawi, ide dalzze. Otźe ja  zadowoływby 
sia tym, szczoby w szkołach ruskich nauku ja ­

zyka polskoho, zamist ciłkom znesty, łysze ohra- 
nyczyty, a imenno do toji udry, szczoby ucze- 
nyki w nych nabuwały tilko znania czytania i 
pysania taj rozuminia polskoho jazyka, a łysze 
tam chyba, de obi narodnosty w miscewosty otże 
i w szkoli sut mensze bilsze na riwnoj zastupłeni 
a dity wże i  z praktycznoho uźytkn nabywajut 
po czasty znakomosty druhoho jazyka, szczoby 
uczenyky potrafyły w dalszych rokach nauky 
jeszcze i wysłowyty sia w polskim jazyci. Odna- 
koź nikoły ne można ity tak dałeko, szczoby 
ditej syłuwano nauczyty sia poprawno howoryty 
po polsky.

To, szczo ja  skazaw, dotykaje szkił muże- 
skych i miszanych. Koły wozmemo na uwahu 
szkoły żeński, to wydymo, szczo zwyczajno abo 
pereważno szkoły żeński w ciłij Hałyczyni ne 
tilko majut wykładowyj jazyk polskij, ałe z nych 
ciłkom wykluczeno jazyk ruskij. A preciż szkoły 
żeński ne majut ani ne możut maty inszych praw 
i inszych prypysiw, jak szkoły mużeski.

Toj sam zakon o jazyci wykładowym z 22, 
czerwnia 1867, toj sam zakon derżawnyj z 21. 
studnia 1867 dotyczyt ne tilko szkił mużeskich 
ałe takoż i żeńskich. Otże powynna buty w nych 
i tota sama praktyka, jaka jest w mużeskich 
szkołach. Skoro wźe w nych jest jazyk wykła­
dowyj polskij, nechaj ruskij jazyk bude bodaj 
jako predmet nauki podawanyj,

Toho my musymo domahaty sia,  i staju 
tut zowsim na czysto prawnij pidstawi, na za- 
koni krajewim z 1867 roku. To sut dwi sprawy, 
kotri ja  maw pidnesty i perechodżu teper do 
tretoi.

Maju tut pered soboju i petyoyi i pyśma i  
źałuwano sia ustno peredo mnoju kilka raziw,

P. Em il Torosiewiez. (Proszę o głos), 
szczo w ostatnyeh czasach w mnohyh po witach, 
zacytuje specyalno powit bobreckij, kałuskij, sta- 
nisławiwskij, dla selskich szkił, kotri widdałeni 
sut i  po kilka myl wid mista a w kotrych je  
kilkoro ditej łatyńskoho obriadu, pryznaczeni 
sut katechety z mista i  dla tych katechetiw sy- 
łuje sia hromadu dostawlaty bezpłatno pidwody, 
abo wstawlaty na tu cii powni sumy w budżet 
hromadzkij.

I  tak n. pr z kałuskoho powitu pyszut: 
„U nas sut hromady, hde 10, 5, 3, abo nawit 
dwoje ditej łatyńskoho obrjadu chodyt do szkoły, 
i na toj pidstawi musiat hromady piśla prykazu



Rady szfeilnoi okruźnoi płatyty na pidwody 30, 
40, a nawit 50 zł. riczno, czym czujut sia oczy- 
wydno duże pokrywdżenymy.

Proszu was panowe! hromady nyni wże i 
tak wsiakymy tiaharamy peretiaźeńi, a na nycŁ 
iszczę taki znaczni wydatki wkładaty, to dijst.no 
treba maty na to bohato widwaby abo mało 
sercia, szczoby ne zważaty na to nużdenne, bi- 
dne, mizerne położenie hromad.

Ałe te źadania wid hromad znowu ne 
majut pewnoi pidstawy prawnoi. Bo na czim 
operajut sia rozporiadźenia rad okruźnych szkil- 
nych? Na §. 8 ustawy z dnia 1. hrudnia 1889 
roku o wynahorodżuwanju za udilanie nauki 
religii w pubłycznych szkołach narodnych, 
w kotrim to paragraf! tak skazano (czyta):

„Wynahorodzenie kosztiw podoróży, kotre 
maje buty pryznane z powodu podawania nauki 
religii poza mistcem zameszkania uczytela re­
ligii majut pokrywaty storony, zhadani w arty- 
kuli 24. ust. z 2. lutoho 1885 (B. y. kr. Nr. 29) 
w widnoszeniu tam nawedenim, jesły  storony 
tii ne dostarczajut widpowidnych pidwid“.

Je s t  to włastywo to samo, tilko trocha 
w inszoj formi skazane, szczo znachodyt sia ta­
koż w ustawi derżawnoi z dnia 17. czerwnia 
1888 roku. Tam w §. 5. tak skazano (czyta):

„Koszty za udiłowanie nauki religii, piśla 
§§. 3. i  4. powstajuczi, nałeżat do budżetu do- 
tycznych szkił, koły ne istnujut okremi fondy, 
fundacii abo zobowiązania poodynokich osib 
abo towarystw“.

A te w tych oboch zakonach je s t besida 
tilko o dostarczowaniu pidwid abo płaczeniu 
odpowidnych sum za dla nauky religii w zahab 
odnak w żadnym z nych ne ma besidy, szczoby 
wsim katechetam, kotri w ja k ij szkoli uczą.- 
religii, szczoby wsim uczytelam religii riżnych 
wir pidwody buły dostarczuwani abo hroszi 
płaczeni. I^ciłkom naturalno, bo do jakich kon- 
sekwencyi mohłaby taka postanowa doprowa- 
dyty ? Proszu sobi wyobrazyty dekotri szkoły, 
ja k i istnujut we wschidnij Hałyczyni, do ko- 
trych chodyt mołodiż hrecko i rymo katołycka 
i  wiry ewanhełyckoi i  mojsejewoi.

Jesły  by dla tych wsich czotorych wir i  obria- 
diw chotity utrymaty uczytela wzhladno dostar­
czy ty dla nych pidwid, to na odnu szkołu, na 
o dnu hromadu wypałoby po sto kilkadesiat zł.
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płatyty, to znaczyt bilsze za oden predmet, niż 
sia płatyt za wsim proczu nauku na uczytela 
w tij szkoli. Otże, powtariaju, zakony ti oba, 
o kotrych ja  howoryw, majut na ciły podawa­
nie nauky religii wzahali, a ne religii wsich 
konfesyj w każdoj szkoli.

Ałe może kto skaże: „Szczoż zrobyty
z tymy dit’my, kotre sut’ inszoi wiry? czy ły- 
szyty ti dity bez nauki religii ?“ Na toje wid- 
powim: peredowsim ta k : a szczoż dijało sia
z tymy dit’my, zakim ta  ustawa wij szła w źy- 
tie?  zakim Rada szkilna okrużna nałożyła taki 
tiahary na hromady ? Ta preciż t i  dity jakuś 
nauku religii distawały!

Ałe prypustim szczo ti wsi dity persze 
zistawały bez nauki religii, a teper musiat di- 
stawaty, tym bilsze, szczo i  zakon derźawnyj 
(z 14. maja 1869 w §. 5) wyraźno wkładaje 
obowiazok na właśt’ szkilnu krajewu prypylno- 
waty, szczoby nauka religii w szkołach buła 
podawana.

Na to sut’ dwa sposoby, kotri zakony 
derźawni i  krajewi wskazuj ut. Imenno odyn 
sposib jest, szczoby nauki religii tam, de nema 
na mistcy katecheta, podawaw świckij uczytel. 
O tim jest’ zhadka i  w zakoni krajewim i 
w zakoni derżawnim z 14. maja 1869, de w §.
5. tak stoit. (czyta):

„W  miscewostjach, de nema duchownoho, 
kotryj by mih prawylno udilaty nauki religii, 
można za pryzwołom własty cerkownoi włoźyty 
na uczytela obowiazok spiwdiłaty widpowidno 
do rozporjadżeń, wydanych włastjamy szkilnymy 
pry toj nauci dla ditej, nałeżaczych do jeho 
wiroispowidania“.

Otże buwby odin sposib, a druhij jest 
takyj. W  zakoni derżawnim o widnoszenjach 
konfesyjnych z 25. maja 1868., dosy zowsim 
ne znesenim, w artykuli 9. tak stoit (czyta):

„'Wirni odnoji cerkwy abo towarystwa re- 
ligijnoho ne możut’ buły zmuszeni do danyn 
abo do świdczeń na ciły wiroispowidni dru- 
hoji cerkwy“. (mówi):

A w art. 10. je s t szcze wyraźno zhadka 
o szkołach, o nauci religii, i  skazano, szczo do 
wydatkiw potribnych na nauku religii wimych 
druhoho obrjadu ne mohut’ buty potiahani tii, 
kotri do inszoj cerkwy abo do inszoho obrjadu 
należat.
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Otże z toho wypływaje, szczo ponosyty 
koszta nauki religii obowiązani sut’ tii, kotri 
do to ji samoj konfesji, do toho samoho wiroi- 
spowidanja nałeźat, ałe ne szczoby za nich 
płatyły tii, kotri wże majut’ i opłaczujut swoho 
katecheta, otże musiły by i  za sebe i  za dru- 
hych płatyty. Dlatoho tii rozporjadżenja Rad 
szkilnych okrużnych ne sut’ osnowani na pra­
wnych pidstawach, i  ja  muszu stawyty źadanje, 
szczoby Rada szkilna krajewa w widpowidnyj 
sposib zwernuła uwahu Rad okrużnych na se 
i  wsi tii rozporjadżenja znesła. (Brawo z ław 
ruskich).

Maju szcze czetwertu sprawu, na kotru 
takoż zwertano moju uwahu i kotru poruszono 
w petycjach, do mene prysłanych.

Imenno i w tych szkołach, hde czysło 
ditej łatyńskoho obrjadku jest minimalne abo 
i  zowsim nema takich ditej, obehodjat sia 
świata dw ojaki: ruski i  łatyński i  czerezto ferji 
litni nastupajut o dwa tyżdni piźnijsze, ja k  
w inszych szkołach. Na to —  sprawedływo 
takoż — żałujut sia duże, a imenno chodyt im 
o se, szczo dity w takij czas, hde doma ne 
majut szczo robyty i  sut’ radsze zawadoju nyż 
pomoczeju, np. w zymi w czasi łatyńskich 
świat rizdwianych, do szkoły ne chodiat, a 
protywno w takyj czas litnyj, hde w domi 
duże bułyby prydatni, musiat chodyty do 
szkoły. A bułyby w domu prydatni, szczoby do- 
hlanuły chatu, koły rodyczi idut w połe, szczoby 
pry hospodarstwi, pasły drib abo chudobu itd. 
Take światkowanie podwijnych świat ani ne 
je s t potribne, ani znou ne je s t’ osnowane na 
nijakich tut wże ne może buty besida o zako­
nach —  ałe na nijakich prypysach wyższych 
włastej. "Wprawdi Rady szkilni, okruźny, kotri 
prykazujut podwijni świata obchodyty, pokły- 
kujut sia pry tim na reskrypt Ministerstwa 
proświty z 21. hrudnia 1875 i  na reskrypty 
krajewoji Rady szkilnoji; odnakoż bodaj w tim 
perszim reskrypti, nema do toho pidstawy, bo 
w nim skazano tilko, szczo (czyta):

„W  teczeniu roku szkilnoho majut, kromi 
nedil i  prypadajuczych dniw światocznych ka- 
tołyckoji cerkwy, w zakładach naukowych u 
wschidnij Hałyczyni z ohladu na znacznu fre- 
kwenciju uczenykiw hreckoho obrjadu, obcho­
dyty sia nadto prykazani dni światoczni hrec- 
koji cerkwi". (Mówi):

14. Posiedzenie

Otże toj reskrypt Ministerstwa ciłkom szczo 
inszoho prykazuje, niż faktyczno jest zachowano. 
W in dotyczył wproczim netilko szkił narodnych, 
ałe takoż szkił serednych, i  tilko w tim dusi 
rozumity śia może, szczo tam łysze majut 
świata dwojaki obchodyty sia, hde dijstno i 
mołodiż dwojakoho jest obrjadu. Na dokaż, szczo 
kompetentni własty szkilni tak i  rozumijut toj 
prypys, podam oden prymir z mojeho własnoho 
doświdu. Pered kilkoma rokamy w gimnazji 
ruskij u Lwowi poperednyj inspektor piddaw 
pid naradu tiła uczytelskoho hadku, czyby 
w tij gimnazji świata łatynski zowsim ne ob­
chodyty, iz wzhladu na se, szczo czysło ucze­
nykiw łatyńskoho obrjadu jest tam minimalne. 
Wprawdi ostatoczno riszeno, szczoby toho ne 
robyty, ałe wseź toj fakt pokazuje, szczo ne 
mohło buty intencjeju toho reskryptu minister- 
jalnoho, szczoby odni i  druhi świata u wsich 
szkołach wschidnij Hałyczyny obchodyły sia.

Takoż i reskrypt Rady szkilnoj krajewoj 
z 23. ćwitnia 1891 r. każe meźy inszym (czyta):

„Wilnymy wid nauki sut’ : wsi nedili i 
uroczysti świata katołycki odnoho abo dwóch 
obrjadiw piśla toho, czy do szkoły uczaszczaje 
mołodiż odnostajna abo miszana szczo do 
obrjadu". (Mówi):

Otże i  z toho wychodyt, szczo hde dity 
sut’ odnoho obrjadu, tam majut’ sia odni świata 
obchodyty, a naślidkom toho ferji litni o dwa tyż­
dni skorszy buty. Mymo toho sut’ rozporjadżenia 
Rad szkilnych okrużnych, np. nawedu łysze Rady 
w Jarosławi, hde wyraźno prykazuje sia z po- 
kłykanjem na toj reskrypt ministerj alnyj, szczoby 
obchodyty świata odni i  druhi. Ałe prytim taja 
dywna obstawyna zachodyt, szczo w tym 
że jarosławskim powiti jest toj reskrypt zasto- 
sowanyj tilko do ruskich szkił i  do ditej ru- 
skoho obrjadu, ałe w tich szkołach, hde jest 
polskij jazyk wykładowyj, mymo toho, szczo 
czast’ ditej je s t ruskoho obrjadu, obchodiat sia 
łysze odni świata, rozumije sia łatyński.

J a  mohu nawesty kilka seł, ja k  Piwoda, 
Sziwsko, Majdan, W ilka bukiwska, Ostriw, hde 
je  takoż i ruski dity a odnakoż ich świata ne 
zachowujut sia ciłkom.

Otże ja  i na to zwertaju uwahu Wysokoj 
Rady szkilnoj, szczoby takoż pidtym wzhladom 
pouczyła Rady szkilny okrużny, by ony inaksze 
pryderżawały sia istnujuczych perepysiw.
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Howorjaczy o nauci religii zahuw jeśm 
szcze odno zhadaty, o szczo proszeno mene, 
koły pered dwoma misiaczamy bywjem w miści 
Bibroi na sprawozdaniu poselskim. Imenno pid- 
neseno tam, szczo płatnia stałych uczyteliw ra- 
ligii jest za mała; ona w takich mistoszkach jak  
np. Bibrka, wynosyt tilko 450 złr., szczo dla 
czołowika z ukińczenymy uniwersyteckimi stu- 
djami jest za mało. Z toho pochodyt szczo po 
mymo 2 czy nawit 3-razowoho rozpysanoho kon­
kursu nijakij kandydat na tuju posadu ne zhło- 
syw sia. Świaszczennyky domahajut sia otże. 
szczoby tu płatniu pidwyższyty.

J a  poruszy w nyni ezotyry sprawy, kotri 
teper koroteńko zrekapituluju, na kotri szcze raz 
Uwahu zwertaju.

Persze, szczoby inaksze unormowano nauk u 
druhoho jazyka krajewoho w szkołach narodnych, 
imenno, szczoby ne uczeno bez potreby i w za 
wetykyeh rozmirach polskoho jazyka w ruskych 
szkołach. Druhe, szczoby w szkołach żeńskich 
nauka ruskoho jazyka tam, hde chodiat takoż 
dity ruskoi narodnosti, buła obowiązkową.

Tretie, szczoby dla kateohetiw toho obrjadu, 
do kotroho w odnoj szkoli łysze małeńke czysło 
ditej nałeżyt, ne buły obowiązani hromady pid- 
wodiw dostawlaty.

Czetwerte, szczoby w tych szkołach, hde 
wsi dity abo zahał ditej jest odnoho obriadu 
światkowano łysze odni świata.

J a  ezuw sia obowiązanym toje tutki pre- 
dłożyty, tym bilsze, szczo wże zwyż rik, jak  
z riźnich storon nastawano na mene, szczoby 
ja  za tijmy sprawamy upimnuw sia. Zadano wid 
mene nawit, szczoby ja tii sprawy pidneswRadi 
derżawnoj, ja  na to widpowiw, szczo ony nale- 
żat do Sojmu krajewoho.

Radźeno sia dalsze mene, szczoby wstupyty 
na dorohu prawa i czerez wsi instancji aż do 
administracyjnoho Trybunału prawa swoho do- 
chodyty. J a  widpowiw: „Zaczekajte persze, ja
sprawu pidnesu w Sojmi budete wydiły jak  Sojm 
a wzhladno Rada szkilna krajewa do tych żadań 
do tych potreb widnese s ia ! Oczewydno, szczo 
jesłyby tii spraweływi, na zakonnych pid- 
stawach, —  jak  wykazaw jeśm — operti źada- 
nia ne buły uwzhłaneni, tohdy ne łyszyt sia 
pokrywdżenym niczoho inszoho, ja k  udaty sia 
na dorohu prawa. A szczoby ony na tii dorozi 
swojeji prawdy dobyty sia musiat, se dla mene 
bodaj jest jasna.

1 4 . Posiedzenie

Odnakoż ja  woliw, by w misto sporiw za-
łahodżenia ciłoji sprawy w kompromisowej do­
rozi. Spraweływist na wsiakij sposib, czy siak, 
czy tak, musyt buty wymirena, i ja  szcze raz 
zwertaju sia imenno do predstawytela Wysokoj 
Rady szkilnoji krajewoj, szczoby tii mojiciłkom 
objektywni i na zakonach operti predstawłenia 
wziaw pid rozwahu swoju i pia rozwahu Rady. 
(Brawa z ław ruskich).

Wice-Marszałek J E .  ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Głos ma zapisany p. Toro- 
siewicz.

P. T o r o s i e w i c z  Emil. Pan Wicepre­
zydent Rady szkolnej krajowej oświadczył, że 
dostatecznie wykonują obowiązki swoje inspek­
torowie i że nie są potrzebni komisarze, których 
proponowałem do jednorazowej lustracyi szkół 
ludowych na rok jeden.

Niech Wysoka Izba daruje, że ja  porównam 
Radę szkolną z magnatem, który posiada kilka­
dziesiąt folwarków i administruje przez rządców 
a sąsiad przychodzi do niego i powiada, że fol­
warki jego nie są dobrze administrowane, że go 
okradają, budynki opuszczają, a magnat odpo­
wiada: „ Ja  mam ładne raporta i porządnych 
oficyalistów, ty panie sąsiedzie się na tern nie 
rozumiesz, więc się nie mieszaj".

(Hr. B  a d e n i Stanisław : Tego nie po­
wiedziano).

Ale ja  powiadam, że tak ów magnat po­
wiedział.

( G ł o s y :  Porównanie szwankuje.)
I  rzeczywiście ja  się przyznaję, że się na 

szkolnictwie nie rozumiem.
(P. O k u n i e w s k i :  A pocóż pan mówił?)

Proszę nie przerywać. Ile  razy głos zabie­
ram w tej Wysokiej Izbie, tyle razy mi prze­
szkadzają; ja  także nie raz jestem  w tem po­
łożeniu, że mi się wygłaszane mowy nie podo­
bają, nie raz uszy zatykam, zęby zaciskam, aże­
by jednem słowem nikomu nie przeszkodzić, a 
w końcu gdy nie mogę wytrzymać to wychodzę 
na kurytarz, żeby nie słuchać, ale nikomu nie 
przeszkadzam, nie ma posła któryby się użalił 
na mnie, że mu kiedykolwiek w mowie przeszko­
dziłem, a wiecie Panowie dlaczego nikomu nie 
przeszkadzam, nie przeszkadzam z uszanowania 
dla Wysokiej Izby. (Brawa). Równe prawa dla
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wszystkich, chociaż jestem stary, mam jeszcze 
tyle energii i siły w sobie, że się potrafię obro­
nić. (Brawa). •

Otóż ja  się przyznaję, że n a  sprawach szkol­
nych nie rozumiem się, ale o tyle się rozumiem, 
że wiem, iż w każdej szkole powinien być zacny 
i porządny profesor, a przedewszystkiem moralny 
na tern się rozumiem. A zresztą moi Panowie, 
jeżeli ja  tu zostałem przez moich wyborców do 
sokiego Sejmu wybrany, to nie na to, żebym 
komplementa mówił i przyklaskiwał pięknym 
mowom, ale żebym wypowiedział moje przeko­
nanie, tak ja k  mi moje przekonanie dyktuje, nie 
zważając czy się to komu podoba, lub nie. Znam 
fakta, fakta jaskrawe, ale wczoraj z uszanowania 
dla Wysokiej Izby nie chciałem ich przytoczyć: 
dziś także nie będę ich przytaczał, lecz jeżeli 
mnie p. Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
zawezwie, to mu je  przytoczę na dowód nie tego 
że tu i  uwdzie są profesorowie, którzy nie wy­
pełniają swoich obowiązków, ale że wyższe wła­
dze szkolne okręgowe swoim obowiązkom dosta­
tecznie nie odpowiadają, bo nie podobna, żeby 
te fakta nie były wiadome Radzie szkolnej kra- i 
jowej, które ja  na żądanie p. Wiceprezydenta 
mógłbym przytoczyć. Na tern kończę. (Brawo).

Wice-Marszkłek JE .  ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Zapisany do głosu p. Meru- 
nowicz ma głos.

P. M e r u n o w i c z .  Wysoka Izba raczy da­
rować, że przy rozprawie obecnej i tak przecią­
gniętej ośmielam się głos zabrać. Nie zabierałbym 
głosu, bo mam zamiar dotknąć pewnych niepra­
widłowości w urządzeniu szkolnictwa ludowego, 
których dotykać nie życzy sobie znaczna część 
tej Wysokiej Izby. Jednakowoż zaszła wczoraj 
okoliczność, która mnie spowodowała do tego, 
że postanawiam przerwać milczenie i  zabrać 
głos.

Tych nieprawidłowości dotknął bardzo lekko 
i oględnie poseł Goldman i należy mu się wszelkie 
uznanie dla jego odwagi cyw ilnej, że dotknął 
tej sprawy w sposób, świadczący o wysokiem 
poczuciu obowiązków obywatelskich i poselskich 
z jego strony. I  biłem się mocno z myślą, czy 
wypada z mojej strony dorzucić cokolwiek do 
tego, bo obawiałem się, czy nie zepsuję wrażenia 
jego przemówienia, a właściwie nie wrażenia, 
ale efektu, skutku.

Chodzi tu o nieprawidłowości w urządzeniu

nauki religii dla uczniów szkół publicznych wy­
znania mojźeszowego. Proszę nie przypuszczać 
że zamiarem moim je s t zatrudniać Wysoką Izbę' 
jakiemiś rekryminacyami antysemickiemu To 
bowiem, co chcę powiedzieć, opieram na infor- 
macyach, zaczerpniętych ze źródła najzupełniej 
wiarogodnego i pragnę, ażeby te fakta były urzę- 
downie stwierdzone i Wysokiemu Sejmowi pod 
rozwagę przedłożone. Mianowicie stwierdzam, że 
tak pod względem mianowania nauczycieli, jak  
i  pod względem doboru podręczników —  \ sa­
mego toku nauki religii mojźeszowej zachodzą 
tak rażące nieprawidłowości, jakich nawet po­
myśleć sobie nie można w dziale nauki innych 
przedmiotów.

Co do języka wykładowego faktem jest, że 
w przeważnej liczbie szkół zwłaszcza po więk- 
kszych miastach prowincyonalnych nauka religiii 
mojźeszowej odbywa s ię , jeżeli to można nazwać 
odbywaniem nauki, albo w żargonie albo w ję ­
zyku niemieckim i to nietylko w szkołach ludo­
wych , ale i w gimnazyach.

Co do wyboru nauczycieli to mowy o tern 
niema, ażeby nauczyciele religłi mojźeszowej 
mieli do tego jakąś kwalifikacyę i ażeby wogóle 
ta sprawa podlegała jakiemuś osądzeniu ściślej­

szemu.
W  gimnazyach na 33 szkół średnich je s t  

tylko jeden nauczyciel religii mojźeszowej z prze­
pisaną kwalifikacyą, drugi ze studyami akade- 
mickiemi, ale bez kwalifikacyi, a zresztą uczą 
po gimnazyach w najlepszym razie nauczyciele 
z kwalifikacyą dla szkół ludowych, a w prze­
ważnej części bez kwalifikacyi. Znaczna część 
tych nauczycieli, uznanych przez władzę szkolną 
nie posiada w zupełności języka wykładowego.

Co do podręczników panuje najzupełniejsza 
dowolność. Niektóre z tych podręczników nie 
posiadają aprobaty Rady szkolnej, ale są uży­
wane przy nauce religii, jako środki pomocnicze 
dlatego, że po prostu przedmiot ten usuwa się 
z pod krytyki władz szkomych, bo ocenienie 
w tej mierze należy do miejscowych kahałów 
Ale nie koniec na tern; co do podręczników po­
zwolę sobie przytoczyć jeden szczegół. Mam pod 
ręką jeden taki podręcznik- w nim na stronicy 
pierwszej jest pytanie; „Ile zakazów i nakazów 
zawiera zakon Boży?- Odpowiedź: „Zakon Boży 
zawiera 248 nakazów i 366  zakazów; razem więc 
613 przykazań. Najgłówniejsze z nioh są dzie-
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sięcioro przykazań, które dał Bóg Izraelitom na 
górze Sinai“.

Otoź zajmuje mnie to, aby sprawdzić (bo 
dalej o treści tych zakazów i nakazów zupełnie 
mowy niema) jaka jest treść tych nakazów, bo 
nie mogę przypuścić, ażeby nauka szkolna mo­
gła się ograniczyć tylko do wymienia tych cyfr. 
Przekonałem się , że są tam niektóre rzeczy 
(Wysoka Izba wybaczy, że tak drażliwego przed­
miotu nie będę bliżej dotykał, bo to powinno 
stać się ze strony kompetentnej), które sprzęci 
wiają się ogólnym pojęciom prawnym, do któ­
rych każdy obywatel poczuwać się powinien.

Jeden z nauczycieli, autor takiego podrę­
cznika, zgłosił się do m nie, z wymówkami, że 
ośmieliłem się utrzymywać publicznie, że podrę­
czniki religii mojżeszowej, używane w szkołach 
publicznych, zawierają rzeczy przeciwne prawom 
i pospolitym pojęciom prawnym wogóle przepi­
som i ustawom, do przestrzegania których każdy 
obywatel państwa jest obąwiązany.

Są tam naprzyjJad wskazówki, które w 
sposób rażący sprzeciwiają się lojalności wobec 
monarchy, nie uznają jego władzy; są i  takie, 
które wyraźnie mówią, że brać lichwę od nie- 
żyda jest wolno i t. p. Robi mi więc ten nau­
czyciel wymówki z tego powodu; ja  zaś przed­
kładam dowody, że to, co mówiłem je s t prawdą.

Gdy zaś ze względów taktycznych opuścił 
dotyczące ustępy w drugiem wydaniu, nabrałem 
przekonania, że to moje wytknięcie było uzasa­
dnione. Byłoby mi bardzo miło, jeżeliby moi 
szanowni koledzy mojżeszowego wyznania byli 
łaskawi sprostować moje twierdzenio i wykazać, 
że pod tym względem moje twierdzenia są nie­
uzasadnione. J a  twierdzę, że takie rzeczy są 
w tych podręcznikach.

Powracam teraz do samego toku nauki. 
Gdy w podręcznikach, których treść powinna być 
znaną władzom szkolnym, są pewne okoliczności 
naznaczone tylko lekko, ogólnikowo, bez wcho­
dzenia w istotę rzeczy, więc zainteresowało mnie, 
czy i  w jak i sposób młodzież szkolna dowiaduje 
się o treści tych przykazań. Zapytywałem inspe­
ktorów szkolnych, a ci mnie objaśnili, źe to się 
dzieje na nauce języka hebrejskiego. Przeglądną­
łem plany nauki dla szkół ludowych wydane przez 
Radę szkolną i tam nie znalazłem nic o tym 
przedmiocie. Z aktów Rady szkolnej przekona­
łem się , że w niektórych szkołach jest zaprowa­

dzona nauka języka hebrejskiego, źe w rapor­
tach i wykazach je s t wymieniony ten obowiązek 
dla uczniów wyznania mojżeszowego. A zatem 
jest wprowadzona nauka tego przedmiotu, ale 
władza szkolna nie wie, w jak i sposób ona się 
odbywa, z jakich podręczników, jaką metodą, 
jak i wpływ ona wywiera. Objaśniono mnie,  że 
dzieje się to z tego powodu, źe naukę języka 
hebrejskiego uważa się za integralną część nauki 
religii; łączy się z nią zatem przedmiot ściśle 
filologiczny.

J a  stoję na tern stanowisku, źe zupełnie 
nie dziwiłbym się i nie sprzeciwiał, gdybym 
miał prawo zabierać głos w tej sprawie, ażeby 
ta nauka była wprowadzona. Młodzież wyznania 
mojżeszowego ma do tego prawo według mego 
przekonania, wszelkie prawo tern bardziej, źe 
to jest ich język religijny; a zatem jako obywa­
tele państwa mają do tego prawo, aby język ten 
był odpowiednio respektowany i udzielany. Więc 
stanowczo nie jestem  za tern, ażeby nauka ję ­
zyka hebrejskiego była usunięta ze szkoły.

Jednakże sądzę, że w takim razie musiałaby 
ludność wyznania mojżeszowego zgodzić się także 
na konsekwencye dalsze to je s t , ażeby nauka 
języka hebrejskiego była tak samo regulowaną 
przepisami, przez władzę szkolną wydanymi, ja k  
nauka każdego innego przedmiotu to jest, ażeby 
zakres i  treść tej nauki była jasno i stanowczo 
określona. Tak nie jest dlatego, że właśnie w tych 
szkołach, gdzie uczą języka hebrejskiego na przy­
kład w Kołom yi, Stanisławowie i  w Brodach — 
wogóle gdzie je s t zaprowadzony ten obowiązek, 
tam wybór podręczników i zakres nauki zupełnie 
zależy od uznania i  dowolności nauczycieli, a 
właściwie od zaopiniowania miejscowego przeło- 
żeństwa gminy wyznaniowej. Przytaczam to nie 
dlatego, ażeby podnosić jakikolwiek zarzut prze­
ciw postępowaniu ze strony przełożeństw gmin 
wyznaniowych izraelickioh. Uznaję, źe postępują 
one zupełnie prawnie i wykonują tylko to prawo, 
które przyznaje ustawa. Tego nikt w dobrej 
wierze twierdzić nie może, ażeby było z ich 
strony jakiekolwiek nadużycie.

Nie jest to także zarzutem, przeciw nau­
czycielom wyznaniowym; bo jeżeli władza w bra­
ku odpowiednich kandydatów powoła kogoś bez 
kwalifikacyi, to nie jest to winą tego nauczy­
ciela. Gdy je s t raz powołany, wykonuje) obowią­
zek jak  może i  umie. Ale po czyjej stronie wina?



14. Posiedzenie z 6. lutego 1894. 345

Nie mogę tu przemilczyó, że, ja k  mi się 
zdaje, tu postępowanie władz szkolnych nie jest 
zupełnie wolne od zarzutu Jeżeli panowie prze 
glądniecie sprawozdania o stanie wychowania 
publicznego, corocznie przez Radę szkolną kra­
jową publikowane, to przekonacie się o pewnej 
nierównomierności w traktowaniu materyału na­
gromadzonego. Gdy w sprawozdaniu o stanie 
szkół średnich w tablicach statystycznych umie­
szczone są szczegółowe cyfry o wyznaniu uczniów, 
to w sprawozdaniu o stanie szkół ludowych ta 
część jest zupełnie pominięta, tak samo i co do 
nauki religii mojźeszowej ta rzecz w sprawozda­
niach z ostatnich lat jest także pominiętą, z te­
go też pochodzi, że w tegorocznej sesyi komisya 
szkolna sejmowa w sprawozdaniu parafrazując 
sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o stanie 
szkół średnich weszła do Wysokiej Izby z rezo- 
lucyą, wzywającą władze szkolne do uregulo­
wania nauki religii mojźeszowej w szkołach śre­
dnich , a ta sama komisya szkolna zupełnie tę 
rzecz przemilczała we wnioskach odnoszących się 
do szkół ludowych, a to dlatego, że gdy w spra­
wozdaniu Rady szkolnej krajowej, które stano­
wiło przedmiot obrad, o tej rzeczy mowy nie 
było, więc i komisya szkolna nie miała powodu 
do dotykania tego przedmiotu.

Jednakże mogłoby się zdawać, że właśnie 
te zestawienia, te dwa fakta wskazują, że w szko­
łach średnich nauka religii mojźeszowej wymaga 
uregulowania, gdy w szkołach ludowych jest 
wszystko dobre i  nie ma o czem mówić. Tym­
czasem fakta, o których sprawdzenie proszę, wy­
kazują, że z tą samą słusznością, z jaką Rada 
szkolna krajowa utyskuje na nieprawidłowy stan 
nauki religii mojźeszowej w szkołach średnich, 
tez sam stan, w stopniu o wiele wyższym pa­
nuje w szkołach ludowyoh A ponieważ p. Gold - 
man i tak z całą oględnością dotknął tego przed­
miotu, dlatego pragnąłbym, ażeby i druga część 
tej sprawy nie przeszła nie dotknięta w roz­
prawach W ysokiej Izby i dlatego pozwolę so­
bie zwrócić uwagę Wysokiej Izby na te stosun­
ki, mianowicie, że o ile mnie się zdaje, sama 
rezolucya, ażeby władze szkolne uregulowały stan 
nauki, nie może doprowadzić do praktycznego 
celu, bo tu są stosunki o wiele silniejsze niż 
władza Rady szkolnej krajowej.

Te nieprawidłowości stosunków są wyni­
kiem ustaw, o których, jeżeli się te przepisy

uważnie przeglądnie, przekonać się można, że 
ja k  z jednej strony trzeba podziwiać konsekwen- 
cyę, czujność i zapobiegliwość, z jaką czuwano 
nad tern, ażeby te przepisy właśnie tak wypa­
dły) jak  one obecnie istnieją, tak z drugiej stro­
ny usposobienie lekceważące doniosłość tej spra­
wy, Statystyka wykazuje, że około miliona mło­
dzieży znajduje się w Galicyi w wieku szkol- 
nym, to jest od 6 do 15 lat, a więc wziąwszy 
z tego odpowiedni procent, wypada 120.000 
na młodzież wyznania mojźeszowego, obo­
wiązaną do pobierania nauki religii mojźe­
szowej.

Znaczna część z tego procentu usuwa się 
od nauki, ale z każdym rokiem liczba uczących 
się religii się wzmaga. Gdy już nic więcej, to 
sama liczba tej młodzieży wkłada już nietylko 
na władze szkolne, ale i na Wysoką Izbę obo­
wiązek, ażeby ten przedmiot traktować z całem 
uznaniem jego ważności i doniosłości. Nie pro­
ponuję rezolucyi takiej samej, jaka została u- 
chwalona przy załatwieniu sprawozdania korni- 
syi szkolnej o stanie szkół średnich, co do tre­
ści zaś, rezolucya, którą sobie pozwolę przedło­
żyć Wysokiej Izbie, jest analogiczną z tamtą, 
co do stylizacyi jednak sięga dalej, żąda usta­
wodawczego uregulowania tego przedmiotu.

Mamy ustawę o katechetach, regulującą 
naukę religii dla chrześcijan, takte ustawy 
istnieją i dla młodzieży izraelickiej w Morawii, 
Dolnej Austryi i w Czechach, byłoby więc rze­
czą pożądaną, ażeby Wysoka Izba raczyła zwró­
cić uwagę na ustawodawcze uregulowanie nauki 
religii dla młodzieży izraelickiej i w szkołach 
naszych, a nie będzie to przedmiot tak łatwy, 
jak  z uchwaleniem ustawy o kateohetach dla 
nauki rebgii katolickiej z tego powodu, że na­
uka religii mojźeszowej ma pewne właściwości 
zupełnie nie zwykłe, bo te sprawa nie jest spra­
wą szkolną, ale polityczną i  jako taka jest w u- 
stawie szkolnej traktowana.

O toku nauki, o przedmiotach poszczegól­
nych, o mianowaniu nauczycieli dla wyznania 
chrześcijańskiego, jest mowa w ustawach szkol­
nych, co się zaś tyczy mianowania nauczycieli 
dla religii mojźeszowej; to je s t zastrzeżone pra­
wo mianowania tych nauczycieli dla szkół pu­
blicznych kahałom w ustawie gminnej, czy szkol­
nej, a to zdawałoby się powinno należeć do 
kompetencyi Wysokiego Sejmu.

49
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Tymczasem z aktów sejmowych przeko­
nuję się, że kiedy po wejściu w życie ustawy 
gminnej z r. 1863 w sesyi sejmowej i w dwóch 
następnych, biorąc rzecz literalnie według 
brzmienia ustawy gminnej, Wysoka Izba a 
w konsekwencyi i Wydział krajowy starał się 
przepis ustawy gminnej o §. 92. „o zawiadowa- 
niu specyalnych spraw ludności izraelickiej “ tra­
ktować jako sprawę gminną, natrafiła ta spra­
wa na stanowczą opozycyę ze strony władz pań­
stwowych, dlatego, że uznano to za sprawę wy­
znaniową.

Zatem do dokonania jakiejkolwiek zmiany 
w tym paragrafie ustawy gminnej, Wys. Sejm 
obecnie kompetencyi nie ma, gdyż podług inter- 
pretacyi władzy centralnej jest to sprawa wy 
znaniowa i usuwa się jako taka z pod zakresu 
ustawodawczego Wys. Izby

Nie czuję się powołanym do rozwikłania 
tychże trudności i wątpliwości, jednakże to 
stwierdzam na podstawie przeglądnięcia dość 
sporego stosu aktów w archiwum Wydziału kra­
jowego, odnoszących się do interpretacyi §. 92 
ustawy gminnej.

Proszę Panów! Zwracam na ten przedmiot 
uwagę Wys. Izby i byłbym szczęśliwy, jeślibym 
ten jeden rezultat osiągnął, aby spowodować 
władze szkolne, żeby nie przemilczając rzeczy 
przedkładały ją  Wys. Izbie do wiadomości i 
kompetentnego roztrząsania tych stosunków, 
gdyż jestem  przekonany, że tylko w ten sposób 
powoli ta rzecz zawikłana i drażliwa da się 
rozwikłać.

Wnioski, które niniejszem zgłaszam, opie­
wają jak  następuje (czyta):

W ysoki Sejm  raczy uh walić:
I. Wzywa się o. k. Rząd, ażeby wyjednał 

w drodze konstytucyjnej odpowiednie uregulo­
wanie nauki religii mojźeszowej w szkołach pu­
blicznych.

II . Wzywa się c. k. Radę szkolną krajową, 
ażeby w corocznych sprawozdaniach swoich o 
stanie wychowania publicznego w kraju poda­
wała wiadomości o stosunkach nauki religii moj- 
żeszowej w szkołach ludowych, jak  niemniej 
także aby pomiędzy tabelami statystycznemi nie 
pomijała zestawień, objaśniających stosunki fre- 
kwencyi szkół ludowych według wyznania u- 
czniów i uczennic.

P. Dr. P r u c h t m a n .  Proszę o głos.

W ice - Marszałek J E .  ks Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Podaję rezolucye p. Meruno- 
wicza do poparcia. Kto popiera rezolucyę pierw­
szą, raczy rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Je s t dostatecznie poparta. Kto popiera rezolucyę 
drugą, raczy rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Je s t dostatecznie poparta. Udzielam głosu p. 
Pruchtmanowi.

P. Dr, P r u c h t m a n .  Szanowny p. Meru- 
nowicz oświadczył, że do dzisiejszego przemó­
wienia, skłonił go wniosek postawiony przez p. 
Goldmanna. Wniosek ten woale nie jest nowy 
w tej W ys. Izbie, ja  sam analogiczny wniosek 
postawiłem w r. 1876 lub 1876 i wtedy rezolu- 
cya przezemnie proponowana została uchwalona. 
Temu dwa lub trzy lata wspólnie z p. Goldma­
nem postawiliśmy podobny wniosek, który tak­
że był uchwalony — rezultatu jednak nie osią­
gnął. P. Merunowicz w swoim dzisiejszym wnio­
sku prócz domagań o wykazy statystyczne ni­
czego innego nie żąda, jak  to, czegośmy żądali 
w interesie naszych współwyznawców.

W  obec tego zdawałoby się, że przemó­
wienie moje obecne jest zbyteczne, ale p. Me­
runowicz na początku motywowania swego 
wniosku podniósł rzeczy, których bez odpowie­
dzi a raczej bez zaprzeczenia zostawić nie mo­
gę, bo jeśli choćby jeden tylko wyznawca reli­
gii mojźeszowej zasiadał w tej Wysokiej Izbie, 
usłyszawszy taką rzecz monstrualną, musiałby 
odpowiedzieć, bo milczenie byłoby przyznaniem 
rzeczy, która jest całkiem nieprawdziwa.

Bardzo wdzięczny jestem p. Merunowiczo- 
wi, że upomina się o naukę religii, która dla 
żydów jest teraz konieczną potrzebą, potrze­
bniejszą, niż dawniej. Za dawniejszych czasów 
o nauce religii mojźeszowej w szkołach publi­
cznych, mowy nie było i wtedy nie było tej 
potrzeby, dlatego, bo chłopcy w gimnazyum nie 
byli naukami tak obarczeni ja k  dziś, czas nie 
był tak wyczerpany dla nauki szkolnej i można 
było w domu pobierać naukę religii.

J a  sam chodziłem do gimnazyum i pobie­
rałem do czwartej klasy naukę religii żydow­
skiej w najszerszem tego słowa znaczeniu w do­
mu. Ale to było wtedy możliwe, kiedy w pierw­
szej klasie gimnazyalnej były zajęte dwie go­
dziny przed południem, jedna po południu, a 
czwartki i niedziele wolne Dziś to rzecz nie­
możliwa.



14. Posiedzenie z 6. lutego 1894. 347

Dziś przypatrywałem się temu, bo mam 
syna w gimnazyum, stanowczo na naukę religii 
w domu czasu nie staje.* Jeśli nauki religii nie 
ma umieszczonej w planie szkolnym, to w domu 
na to nie ma czasu, jeśli jeszcze chce się uczyć 
chłopca muzyki, lub jakiego obcego języka lub 
t. p. Trzeba więc starać się o to, aby Rada 
szkolna uregulowała naukę tę dla nas koniecznie 
potrzebną.

To co p. Merunowicz mówił o nauce ję ­
zyka hebrajskiego, który nie należy w ramy 
planu naukowego, to jest nieporozumienie, jak  
wszystko co się mówi o żydach, nie znając ich 
urządzeń i treści ich ksiąg religijnych, które 
niby to mają być taką tajemnicą otoczone, źe 
aż się domagają państwowego ich wyjaśnienia. 
Do nauki religii należy par excellence znajo­
mość biblii, pisma świętego w oryginale, a to 
co p. Merunowicz nazywa nauką języka hebraj­
skiego, to jest egzegezą biblii, t. j .  że pewne 
ustępy biblii bierze nauczyciel w języku he­
brajskim, czyta, tłumaczy i wyjaśnia.

To jest nauka języka hebrajskiego, a jeśli 
nauczyciel jest zanadto gorliwy podaje wska­
zówki gramatyczne, ale o tem, aby to była na­
uka filologiczna mowy nie ma, to jest tylko 
nauka biblii w oryginalnym tekście. Jakikolwiek 
plan będzie ułożony dla nauki religii mojźeszo- 
wej, to tej części żadną miarą opuścić nie mo­
żna, bo byłaby cała nauka niekompletną, jedno­
stronną, nie byłaby nauką rzeczywistą religii.

To co teraz nauczają, to jest etyka taka, 
która może być uczoną w każdym zakładzie 
naukowym każdego wyznania.

Sięgając do samej religii mojżeszowej to 
jest całkiem inna rzecz, przy tem nie obejdzie 
się bez nauki biblii, którą nazywa p. Meruno­
wicz nauką hebrajskiego języka.

Chcę teraz odpowiedzieć na ten zarzut, że 
nauczycieli religii mojżeszowej mianuje kahał.

To nie jest zgodne z istotnym stanem rze­
czy; w szkołach ludowych uchwaliliśmy kilka 
lat temu ustawę, która postanawia, jak, kiedy, 
gdzie i kto ma mianować nauczycieli religii 
mojżeszowej, ale to nie kahał mianuje. Co się 
tyczy szkół średnich, świadczę się reprezentan­
tem Rady szkolnej krajowej, źe ich mianuje R a­
da szkolna a nie kahał.

Ale to wszystko nie spowodowało mnie 
do odpowiedzi — lecz sposób w jak i p. Meru­

nowicz odezwał się o onych nakazach i zaka­
zach i w ogóle o zasadach religii żydowskiej. 
Należą te zarzuty do bardzo dawnej historyi.

Już w czasach rzymskich Tacyt gorszył 
się „obrzydliwościami** wśród żydostwa polega- 
jącemi na tem, że w ich świątyni nie było ani 
jednego obrazu bóstwa. To pisał Tacyt. Znane 
są także zarzuty czy paszkwile Appiona, prze­
ciw któremu wystąpił Joseph us Flavius. J a  nie 
powołuję się na Flaviusa, tylko stwierdzam, że 
zarzuty, które dzisiaj podnosi p. Merunowicz 
znane są cd najdawniejszych czasów, w staro­
żytności, w średnich czasach i tak dalej aż do 
Pfefferkornów, Rohlingów i innych, którzy udawali 
że znają tałmud i występowali z cytatami fał­
szywymi. J a  uczonym talmudystą nie jestem, 
ale pomimo tego znam dokładnie zasady mojej 
religii. Otóż stanowczo przeczę, aby cośkolwiek 
można znaleśó w religii żydowskiej, coby się 
sprzeciwiało ustawom krajowym.

J a  wiem, i tak mnie uczono, że wedle re­
ligii żydowskiej i  talmudu, prawa krajowe, 
ustawy krajowe są obowiązujące.

Je s t na to wyraźny przepis, że ustawy 
krajowe, które tu nawet nazywa „ustawy króla" 
są obowiązujące. Nie byłem przygotowany na 
odparcie tych zarzutów, a rzecz ta na każdy 
sposób wymaga pewnego większego przygoto­
wania, z największą stanowczością zaś odpieram 
zarzut, że w religii żydowskiej jest coś, coby 
się sprzeciwiało czci należnej cesarzowi; takie 
twierdzenie jest wręcz nieprawdziwe, owszem 
religia żydowska nakazuje najgłębszą cześć i 
uległość dla głowy ukoronowanej i dla ustaw 
krajowych.

Je s t przepis, że jak  się widzi głowę koro­
nowaną, należy nakryć głowę i odmawiać mo­
dlitwę a raczej błogosławieństwo, tak ja k  wtedy 
gdy się spostrzega potężne zjawiska przyrody, 
tęczę lub gdy grzmi i tp. Nie ma tego w reli­
gii żydowskiej, że można wziąć lichwę od każ­
dego innowiercy.

O lichwie tam w ogóle mowy nie ma, lecz 
mowa o procentach, czy o wysokich czy niskich 
to obojętne. Tak jak  w późniejszem prawie ka- 
nonicznem, tak samo zabroniono w prawie moj- 
żeszowem pobieranie procentów. Że zaś dawne 
prawa inaczej traktowały krajowców a inaczej 
obcych, z tego żydom zarzutu robić nie można, 
bo to samo było u wszystkich narodów staro-
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źytnych i dziś jeszcze w pewnych kierunkach 
takie różnice istnieją. U Rzymian było inne jus 
ciyile a inne jus gentium to wiadoma rzecz, 
i nie te same prawa obowiązywały wewnątrz 
narodu co na zewnątrz. Więc to nie tylko u ży­
dów było, ale wszędzie i ta ekskluzywność re- 
ligii żydowskiej, pierwej opartej na monoteizmie 
wśród otaczających pogan pociągnęła to za sobą, 
źe i tu były inne ustawy wewnątrz a inne na 
zewnątrz narodu. Wszak wiadomo, że Rzym ia­
nin był peregrinus — hostis. Żeby jednak to 
wywlekać i to rzucać żydom w oczy, mówiąc: 
„oto wasza religia" — to nie uchodzi, sprzeci­
wia się prawom krajowym, czci monarchy i td.

Jeżeli tak się rzeczy mają ja k  poseł Meru- 
nowicz je  przedstawia, to wcale inne powinny 
być konsekwencye. Jeśli rzeczywiście tak jest, 
że religia nakazuje brak czci dla panującego, 
jeśli sprzeciwia się prawom, nie pozwala słuchać 
praw krajowych, jeśli to wszystko prawda, to 
nie należałoby kazać uczyć tej religii, leoz 
owszem tępić. Jakżeż z takich premis można 
było przyjść do wniosku, że trzeba tej religii 
uczyć ?

Na to tylko zabrałem głos, aby zaprote­
stować przeciw twierdzeniu, jakoby religia ży­
dowska podobne wyznawała zasady i takie miała 
przepisy, jak ie j je j p. Merunowicz podsuwa.

Wice-Marszałek JE .  ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  P . Rozwadowski ma głos.

P. R o z w a d o w s k i .  P. Romańczuk obja­
wił zdanie i życzenie, aby w szkołach ludowych 
wschodniej Galicyi język polski ograniczony zo­
stał, a rozumieć przez to należy, aby został usu­
nięty. Nie w celu polemiki z szanownym po­
słem zabieram głos, bo nawet polemizować nie 
mogę, ponieważ zaraz potem oświadczył, źe jest 
przekonany o korzyści i potrzebie nauki języka 
polskiego. Zabieram głos dlatego, że p. Romań­
czuk wystąpił jako reprezentant pewnej grupy 
gmin górskich i oświadczył, że czuje się w obo­
wiązku poprzeć i  zamanifestować życzenie obja­
wione w petycyach.

Nie zaprzeczam nikomu prawa objawiania 
zdań chociażby najskrajniejszych, jednak zdań 
tak skrajnych, pochodzących od pojedynczych 
grup z gmin górskich, w zapadłych okolicach 
położonych, u których sąsiad za górami jest już 
obcym człowiekiem „na czużyni11, jako miaro­
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dajnych przyjmować nie mogę — i żadną miarą 
z nimi zgodzić się nie mogę; tern mniej mogę 
na to pozwolić, aby7 podobne zdania jako ogólne 
życzenia ludności wiejskiej w wschodniej Gali­
cyi były podawane. Z w asnego bowiem doświad­
czenia i codziennego życia na wsi właśnie 
w tych okolicach przez ludność rdzennie ruską 
zamieszkałych do zupełnie innego przekonania 
doszedłem. Mogę się tu odwołać do kolegów, 
którzy równie jak  ja  w okolicach przez ludność 
ruską wiejską zamieszkałych a tutaj zasiadają, 
by mi poświadczyli, że nie raz, nie dwa, ale 
przy każdej niemal sposobności spotykali się ze 
zdaniem, panującem w kołach włościańskich, 
spokojnych, nieprzystępnych agitatorom i wich­
rzycielom, a zawartem w trafnem przysłowiu: 
„Maty w domu nauczyt po rusku, naj sia dy- 
tyna w szkoli nauczyt po polsku!“

To je s t zdaje mi się bardzo charaktery- 
stycznem —  i na tern też kończę.

P. M e r u n o w i c z .  Proszę o głos.

Wice-Marszałek JE .  ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  P. Merunowicz ma głos.

P. M e r u n o w i c z .  Na przemowę posła 
stryjskiego mam to odpowiedzieć, że do szcze­
gółów, które przytoczyłem o treści nakazów i 
zakazów w księgach służących za podstawę na­
uki religii mojżeszowej w szkołach publicznych 
doszedłem w ten sposób.

Mam tłumaczenie — nie oryginał — a po­
nieważ tłumaczeniu nie mogę przypisywać ta­
kiej wagi, ażebym mógł przed Wysoką Izbą na 
nie się powoływać, przytoczyłem tutaj tylko to, 
co tam jest powiedzianem, a sprawdzonem au­
tentycznym przekładem biblii.

Słusznie powiedział p. Fruchtman, źe tal- 
mud nie jest niczem innem, jak  zestawieniem 
i wyjaśnieniem tekstu piżma świętego starego 
Testamentu,

( G ł o s y :  Nie jest i nie powiedział!) 
ale zestawieniem w ten sposób, że według pojęć 
w wiekach średnich i panującej wówczas nieto- 
lerancyi potępia wszelką inną naukę i trzyma 
się tylko tej jednej zasady, aby wszczepić 
u ludu nienawiść i  pogardę dla wszystkich 
innowierców.

Bezwarunkowo tego ani p. Fruchtman ani 
nikt inny z światłych wyznawców religii moj­
żeszowej nie zaprzeczy, że w tych księgach



znajdują się nauki prowadzące do bezwzględnej 
pogardy i nienawiści wszystkich innowierców.

(P. G o l d m a n .  Proszę o głos.)
Otóż właśnie z tego powodu pragnę, ażeby 

te teksty, z których się uczy młodzież w szko­
łach publicznych przeszły przez cenzurę powo­
łanych ku temu czynników. — Twierdzę sta­
nowczo i powołuje się na świadectwo każdego 
znającego nasze stosunki, że bardzo wiele z tych 
nauczycieli przez kahały mianowanych należy 
do tej warstwy, która z całą bezwzględnością i 
fanatyzmem do tych tradycyi średniowiecznych 
je s t przywiązaną. W ierzę, że p. Dr. Fruchtman 
i ludzie tak światli jak  on są wyżsi ponad te 
przesądy — ale że przesądy te są głęboko wko- 
rzenione u znacznej częśoi ludności żydowskiej 
tego nie zaprzeczył p. Dr. Fruchtmann a po­
twierdził p. Dr. Goldmann.

Do tego zmierza też akcya, którą proponu­
ję  , ażeby środkami legalnymi, przez władze i 
czynniki ku temu powołane, zapobiedz temu, 
by szkoły publiczne były rozsadnikami tej ra­
sowej i religijnej nienawiści to jest kwintesen- 
cya i cel moich wniosków.

Zaprzeczył p. Dr. Fruchtmann, jakoby mia­
nowanie nauczycieli religii mojźeszowej po szko­
łach należało do kahałów. Mam tu pod ręką 
tekst ustawy gminnej (p. Dr. G o l d m a n n :  
Je s t  już przestarzała!) z r. 1866, która dotych­
czas obowiązuje.

Je s t tam powiedziane: „Mianowanie nau­
czycieli religii należy do specyalnych spraw lu­
dności izraelickiej i do przełożeństwa zwierzch­
ności gminnej". Słyszałem od pewnego inspektora 
szkolnego, że ta ustawa jeszcze dziś w całej 
pełni obowiązuje i jest wykonywaną , na jakiej 
podstawie p. Dr. Fruchtmann mym odnośnym 
wywodom przeczył — tego nie wiem.

P. Ja n  hr. T a r n o w s k i .  Proszę o głos 
pod względtm formalnym.

Wicemarszałek J E .  Ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Udzielam p. Janowi hr. 
Tarnowskiemu głosu w sprawie formalnej.

P. Ja n  hr. T a r n o w s k i .  Wnoszę zamknię­
cie dyskusyi nad tą sprawą.

P. H u r y k .  Proszu o hołos.
Wicemarszałek JE .  K s. Metropolita Dr. 

S e m b r a t o w i c z .  Je s t wniosek zamknięcia dy­
skusyi. Czy żąda w tej sprawie kto głosu. (Nikt). 
Skoro nikt głosu me żąda —  kto je s t za tym
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wnioskiem, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Do głosu są jeszcze zapisani pp. 
Dr. Goldman i Huryk.

Głosu udzielam p. Drowi Goldmanowi.
P. Dr. G o l d m a n .  Wysoki Sejm ie! B y ł­

bym powtórnie dziś głosu nie zabierał, bo zda­
wało mi się, że wszystko co w sprawie niedo­
statecznego wykładu religii żydowskiej powie­
dzieć możńa było, wypowiedziałem wczoraj i że 
w mym wniosku zawarty jest środek najskute­
czniejszy, aby na przyszłość zaprowadzić nale­
żyty wykład tej religii.

I  dzisiejsze wywody p. Merunowicza nie 
byłyby mnie skłoniły do odpowiedzi zwłaszcza, 
że na pierwsze jego przemówienie, co do wszy­
stkich przez niego poruszonych punktów odpo­
wiedział już kolega Dr. Fruchtman. Ale p. Me- 
runowicz chowa sobie zwykle pewne „Schlag- 
worty“ na późniejsze swoje przemówienia i  to 
właśnie zmusza mnie do odpowiedzi.

P. Merunowicz zwykł opowiadać Wysokiej 
Izbie wszystko, co gdzieś słyszał a nie mówi ni­
gdy od kogo słyszał i nie wyłuszcza całego toku 
dyskusyi jaką z tą lub ową osobą przeprowa­
dził, lecz albo sam wysnuwa jakieś wnioski z te­
go co słyszał, albo cytuje tylko urywane zdania. 
W zakończeniu swej drugiej przemowy, twier­
dził p. Merunowicz, że słyszał od pewnego in­
spektora, że ustawa gminna, która rezerwuje 
mianowanie nauczycieli religii żydowskiej dla 
gmin wyznaniowych, w całości jeszcze obo­
wiązuje.

To słyszał p. Merunowicz, a ja  chciałbym 
widzieć tego p. inspektora, który powinien do­
brze znać ustawy szkolne, a nie zna ustawy 
z r. 1889. Wczoraj dopiero z tego miejsca w tej 
sprawie mówiłem i wykazywałem, że do r. 1889, 
nauka religii była oddaną wogóle w ręce władz 
kościelnych, i do tego czasu zbory izraelickie 
właśnie jako takie władze kościelne musiały po­
krywać koszta połączone z udzielaniem nauki 
religii żydowskiej wtedy i delegowanie nauczy­
cieli religii mojźeszowej do szkół było rzeczą 
gmin wyznaniowych.

Ale rzeczy się zupełnie zmieniły w r. 1890 
i  po wejściu w życie ustawy z r. 1889 i to mu 
powinien był powiedzieć ów inspektor, na któ­
rego się szanowny poseł powołuje. Na podstawie 
tej nowej ustawy opłacanie kosztów odnośnych 
przeszło na fundusz publiczny, a mianowanie na­
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uczycieli religii żydowskiej należy do tych władz 
szkolnych, które mianują wszystkich innych na­
uczycieli. Dowód tego mamy we Lwowie, gdzie 
je s t 6 nauczycieli religii żydowskiej w. szkołach 
ludowych, ale czy Zbór ich mianuje? Czy nie 
wie p. Merunowicz, albo czy nie powinien wie­
dzieć, że Rada szkolna okręgowa ich proponuje, 
Rada miejska która ponosi koszta ich utrzyma­
nia daje prezentę, a rada szkolna krajowa ich 
mianuje? Co innego jest kwalifikowanie kandy­
datów, i na to zwróciłem uwagę we wczoraj - 
szem swojem przemówieniu. Ustawa pozostawiła 
zborom prawo kwalifikacyi nauczycieli, to jest 
prawo orzekania czy kompetujący nauczyciel jest 
w stanie wykładać religię.

Pod tym względem chętnie przyznaję, że 
autonomia zborów doprowadzona do ostatecznych 
granic i to w kierunku orzekań kwalifikacyi na­
uczycieli religii żydowskiej nie zawsze jest rze- 
ezą dobrą, korzystną. Ale tego, że kahały mia­
nują nauczycieli religii mojżeszowej nie mógł 
mu żaden inspektor powiedzieć, bo to się nie 
zgadza z faktycznym stanem rzeczy.

Jak o  dowód i uzasadnienie swych twier­
dzeń o zgubnych zasadach religii żydowskiej, 
przytoczył p. Merunowicz książkę: „Zasady re­
ligii mojżeszowej dla uczniów szkół ludowych“ 
z której wyczytał — czego też sam nie zaprze­
czam — że mamy aż 613 nakazów i  zakazów. 
Je  zmienić tego nie mogę, bo faktycznie tak 
jest. To może być niewygodnem, — w ogóle 
być żydem nie należy do przyjemności — 
(Wesołość) — ale p. Merunowicz nie jest ży­
dem i nie ma powodu uskarżać się na wielką 
ilość przepisów religijnych. J a  miałbym prawo 
się uskarżać, ale mój Boże, jeśli je s t ich za 
dużo to się ignoruje kilka, ale nie można prze­
cież z tego wyprowadzać wniosków o zgubnych 
zasadach naszej religii, o religijnej i  rasowej 
nienawiści, której religja żydowska rzekomo na­
uczać ma. To pojęcie daleko późniejsze i  do­
piero w ostatnich czasach wynalezione, że jedna 
rasa powinna drugą nienawidzić jedna religja 
drugą prześladować. Religia żydowska powstała, 
kiedy nie było jeszcze ani p. Merunowicza, ani 
p. Luegera. Nie ma tam też mowy o nienawi­
ści do współobywateli i  do otoczenia, wśród 
którego żydzi żyją. Doświadczenie z życia po­
winno było czegoś zupełnie innego nauczyć.

J a  do 15 roku uczęszczając do szkół, uczy­

łem się w domu talmudu, co mi jednakowoż 
bynajmniej nie przeszkadzało, ażeby swego oto­
czenia nie tylko nie nienawidzić, ale ażeby doń 
całem sercem przylgnąć (Brawo) i  to nie tylko 
tutaj w kraju ale już wtedy kiedy byłem na 
uniwesytecie, i na wygnaniu na dalekim Wscho­
dzie i na obczyźnie, na emigracyi. Jestem  przy- 
tem bardzo dobrym żydem i byłbym tak samo 
oponował i protestował, gdyby mi ktoś powie­
dział że nie jestem  żydem,' ja k  gdyby mi po­
wiedziano, że nie jestem  Polakiem. Widać 
z tego, że w zasadach mojej religii nie ma 
tego jadu nienawiści, o którym mówił szan. p. 
Jeżeli on z czasem pod wpływem wrogich ży­
dom dążeń i kierunków w jednem lub drugiem 
indywiduum się wyrobił, to nie wina religii, 
to wypływ natury ludzkiej, która na ucisk, 
w niemocy swojej odpowiada nienawiścią.

Zresztą sam p. Merunowicz powiedział, że 
są niektórzy ludzie pomiędzy żydami, którzy są 
wyżsi ponad te przesądy, a je ś li to są przesądy 
to nie są artykułami wiary — zaś aby przeciw 
przesądom działać., sama jedna ustawa nie wy­
starczy. To należy do ludzi, którzy będą zasady 
naszej religii wykładać i  dlatego żądam, byśmy 
tu w kraju mieli zakład do kształcenia nauczy­
cieli religii żydowskiej, byśmy mogli znać prze­
konania tych ludzi, którzy ten przedmiot będą 
w szkołach wykładać. (Brawa).

Poseł M e r u n  o w i c z .  Proszę o głos, do 
faktycznego sprostowania.

Wice-marszałek J E .  Metropolita ks. S e m -  
b r a t o w i c z .  Głos ma zapisany p. Huryk.

P. H u r y k .  Poneży sprawa komisyi szkil- 
noj pryjde szcze raz na porjadok dnewnyj pry 
wnesenju p. Stanisława Badenioho, zrikaju sia 
hołosu na teper, a zasterehaju na piznijsze.

Wice-marszałek J E .  Metropolita ks. S e m -  
b r a t o w i c z .  P . Merunowicz ma głos.

Poseł M e r u n o w i c z .  Twierdził poseł 
lwowski, jakoby było celem moich wywodów 
dążyć do zmiany zasad religii mojżeszowej. — 
Powołuję się na fakt, że mnie chodziło o zmianę 
sposobu uczenia religii. — Tak ja k  cała Izba, 
tak i ja  jestem  z całem uznaniem osobistem 
dla p. Goldmana, że jest wyższym od tych 
przesądów. Ale w ostatnim roku nasłuchałem 
się bardzo wiele i  to od jego współbraci, któ­
rzy pokończyli uniwersytety z jak ą  zawziętością
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potępiają to, że on się czuje synem tego kraju, 
potępiają go jako zdrajcę sprawy narodowej 
żydowskiej, i  to nie ciemni chałatów cy, nie 
starowiercy, ale ludzie w całem słowa znacze­
niu wykształceni, ludzie, którzy tak samo 
kończyli nauki, kolegowali z młodzieżą chrze­
ścijańską ja k  i  p. Dr. Goldman, ale ten wa­
dliwy sposób udzielania nauki doprowadził ich 
do tego, że takich żydów ja k  poseł Goldman 
nazywają zdrajcami sprawy narodowej ży­
dowskiej.

Wice-marszałek JE .  Metropolita ks. S e m -  
b r a t o w i c z .  Rozprawa zamknięta. Głos ma 
p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. W ojciech hr. D z i e d u ­
s z y  c k i. Trudne to zadanie przemawiać w tak 
późnej godzinie po tak wszechstronnej i  wielo­
stronnej debacie, ja k  ta, która teraz przed Izbą 
się wytoczyła, a kiedy z obowiązku sprawo­
zdawcy słuchałem wszystkich mówców, było 
mi na samym początku straszno, skoro usłysza­
łem ja k  p. Herasymowicz oświadczył, że prze­
mawia głosem ludu, a zatem ja k  dodał głosem 
bożym. —  Ale ostatecznie wszyscy mamy być 
głosem ludu, przynajmniej taka jest parlamen­
tarna teorya, iż w takim razie chyba nie jeden 
Bóg, lecz różni walczący z sobą i  sprzeczający 
się bogowie przemawiali i  to mi ulgę sprawia, 
że skoro je s t niezgoda na tym Olimpie mogę i 
ja  mieć swoje zdanie.

P. Herasymowicz upomniał się tedy na 
początku swojej mowy o to, żeby przez to 
przyciągnąć więcej ludzi do stanu nauczyciel­
skiego, że się moralne stosunki nauczycielskiego 
stanu podniesie przez to, żeby im byt nie tyle 
materyalny polepszyć ja k  byt moralny.

Narzekał, że na nich ciążą rozmaite wła­
dze i  rozmaite stosunki, które ich stan obni­
żają, a jako radę na to podał, żeby prezenta 
należała do gmin. i  żeby nadzór nie należał do 
inspektora tylko do Rady szkolnej miejscowej.

Dziwi mnie to, że taka rada na takie 
cierpienie była podana, bo o ile nauczycieli 
znam to wiem, że to co nauczycieli najbardziej 
dotyka je s t  to, że w niektórych miejscowościach 
są uważani za sługi gminne, że dostają łaskawe 
rozporządzenia od ludzi mniej oświeconych i że 
domają się tylko tego, aby mieli oświeeeńszych 
przełożonych. Rada p. Herasymowicza odstra­
szałaby tylko, a nie przyciągała.

P . Kowalski przemawiał długo i  pięknie 
swoim zwyczajem o potrzebie praktycznego 
nauczania w szkołach ludowych i z pewnością 
wszyscy jesteśmy tego zdania, że potrzeba, 
ażeby szkoła ludowa pamiętała o tern, że je s t 
szkołą dla ludności ubogiej, rolniczej. Ale już 
tutaj odpowiedział p. wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej, że tych małych dzieci, które do 
szkół ludowych chodzą nie można uczyć tak 
dalece praktycznego gospodarstwa, że trzeba 
ich nauczyć przedewszystkiem kunsztu czytania, 
pisania i  rachunków, a jeżeli dalej w tę rzecz 
wejdziemy, jeżeli rozważymy argumenta, które 
przytoczył p. ks. Kowalski, który upomniał się
0 to, że przez niewiadomośó prawa chłopi nasi 
do wielkiej nędzy są doprowadzeni i  że przez 
tę nieświadomość stosunków ekonomicznych i 
społecznych upadają, to zdaje mi się, że na to 
żadna praktyczna nauka manipulacyi rolniczej 
lub sadowniczej nie pomoże, tylko właśnie owa 
książka.

Zapewne Włodzimierz W ielki i Bolesław 
Chrobry bez sztuki pisania i czytania się obcho­
dzili i byli wielkimi ludźmi, ale dzisiaj taki pa­
pierowy nastał wiek, ze kto pisać i czytac nie 
umie, ten sobie me poradzi. W  obec tego, że 
ten papierowy wiek istnieje, zbyt daleko w kie­
runku praktycznym isc nie można, bo gotowe 
szkoły ludowe wyjść na co innego, ja k  na to 
czem są, na nauczanie tego właśnie, czego pan 
nauczyciel nie umie i tego, czego człowiek, który 
nie wyrósł przy pługu nigdy nie potrafi dobrze 
wyłożyć.

Ależ na to, żeby tej stronie praktycznej 
dać pewne znaczenie, na to słyszeliśmy jakie 
będą rady, słyszeliśmy z ust p. wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej, że powstaną szkoły 
wzorowe z rolniczym chrarakterem, z awansem 
na nauczycieli. Słyszeliśmy z wielu stron a pod­
nieśliśmy i w sprawozdaniu komisyi szkolnej 
potrzebę wychowania nauczycieli i tu odpowia­
dając także na uwagi szanownego p. Torosiewi- 
cza nic innego nie mogę powiedzieć jak to, że 
szukać rady na to, że ci ludzie są niedoskonali, 
że ci ludzie są nieraz ułomniejsi w pewnych o- 
kolicach, aniżelibyśmy sobie tego życzyli, przy- 
czem nie chcę generalizować tych oskarżeń, że 
tym ludziom je s t gorzko na świecie, — że na 
to rada się znajduje w wychowaniu nauczycieli
1 dlatego komisya szkolna podnosiła z naciskiem,
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źe przez polepszenie seminaryów i pomnożenie 
Stypendyów trzeba myśleć o tern, żeby to wszyst­
ko zwrocono ku internatom odpowiednio urzą­
dzonym, tak, ażeby tego człowieka do użyte­
cznego zawodu tak przygotowały, żeby jemu na 
wsi jako nauczycielowi wiejskiemu było dobrze, 
żeby tam z ludźmi się rozumiał, żeby mógł da­
wać wskazówki, jeżeli już nie temu dziecku, 
któremu trzeba tłómaczyć, że ma dwoje ócz, j e ­
den nos i jedne usta, to temu trochę starszemu 
dorastającemu chłopcu i dziewczynie dawał wska­
zówki także praktycznego życia się tyczące.

Więc tu jest jedyna rada, a nie w komi­
sarzach, którzyby kraj objeżdżali, a których nie 
znajdziemy. Rada jest w tern, ażeby wychowy­
wać nauczycieli na to, czem być mają na wsi, 
a ile to będzie kosztować o to w tej chwili nie 
idzie, nie chcę też teraz rozstrzygać o tern, kto 
ma łożyć koszta, bo z pewnością i Państwo 
przyczynić się będzie obowiązane.

Tyle o szkolnictwie, ale dyskusya przeszła 
te granice i rozlała się na wielkie flukta. Ogro­
mna kwestya wjeżdża tu do naszej sali. Nie wiem 
czy drzwi tego parlamentu i wszystkich w ogóle 
parlamentów na świecie nie są zbyt ciasne, aże­
by ta kwestya bez szkody dla murów parlamen­
tu albo dla siebie weszła, kwestya, która się 
nazywa antisemityzmem. Słowo nie zostało u- 
żyte, ale rzecz sama była, pewna namiętność się 
rozwinęła, po obu stronach, po stronie chrześci­
jańskiej i żydowskiej było znać pewne podra­
żnienie, chociaż rzecz dziwna, wnioski w tej 
sprawie stawiane wszystkie zdążały do jednego 
celu, wszystkie miały na myśli, aby ta religia 
dla nas wszystkich wielce szanowna, która stała 
się podstawą religii ludzkości, które i główna 
święta księga jest świętą księgą dla nas wszyst­
kich, żeby ta religia była w sposób odpowiedni 
wykładaną we wszystkich szkołach. Do tego 
zdążał jeden i drugi mówca, można sobie było 
tylko ton rozdrażnienia darować, a byłoby lepiej 
dla jednego i drugiego

Nam wszystkim chodzi o to, żeby ta reli­
gia była w sposób odpowiedni wykładaną i tak 
jak  my katolicy pragniemy, ażeby, przy wykła­
dzie religii katolickiej największy był nacisk na 
obowiązki obywatelskie położony, tak z pewno­
ścią pragną także członkowie tej Izby należący 
do wyznania mojżeszowego, ażeby przy wykła­
dzie ich religii, także na to samo główny na­

cisk położono. Do tego celu najlepiej zdąża 
wniosek p. Goldmanna, bo na to, ażeby religia 
mogła być w sposób odpowiedni wykładaną, nie 
pomogą żadne konstytucyjne regulamina, ale na 
to może się przydać tylko nauczyciel o tyle 
wykształcony, żeby rozumiał jaki jest charakter 
religii, ażeby znał kraj, naród i tradycye kraju, 
w którym jego współwyznawcy żyć mają.

Dlatego wdzięczny jestem p. Goldmannowi 
za postawienie takiego wniosku.

Wniosek p. Merunowicza w rezultacie swo­
im (nie zwracając uwagi na to, co powiedział, 
ale na to co napisał, a o czem nie tu pora mó­
wić, bo trzebaby mówić bardzo długo) wydał 
mi się, jakoby miał inny charakter ja k  p. Gold­
manna. Dąży on do uregulowania nauki religii 
żydowskiej, więc dla dobra naszych współoby­
wateli wyznania mojżeszowego, ale pierwsza 
jego rezolucya wydała mi się o tyle niestoso­
wną, bo ta sprawa konstytucyjnie uregulowaną 
jest o tyle, o ile kwestye nauczania religii kon­
stytucyjnie bywają regulowane, bo jest rzeczą 
cenną i której wyznawcy każdej religii prze­
strzegać muszą, ażeby kwestye religijne, nauka 
religii była rozstrzyganą przez władze duchowne 
swojego wyznania.

My tego dla katolickiej religii żądamy, 
wymagamy i nie możemy dla religii żydowskiej 
żądać innego konstytucyjnego uregulowania, jak  
przez władze religijne żydowskie. Wpadamy nie­
jako w pleonazm. Rada jest taka, by wytworzyć 
duchowieństwo światłe żydowskie, odpowiada­
jące rzeczywistym potrzebom swojego wyznania 
społeczeństwa, stulecia i  moralności.

Ja k  teraz nie śmiem wzywać c. k. Rady 
szkolnej krajowej do tego, aby zdawała sprawę 
z rzeczy usuwających się z pod je j odpowie­
dzialności, tak samo nie mogę żądać, ażeby zda­
wała sprawę z nauczania religii katolickiej, bo 
sprawa ta należy do konsystorza.

Z nierównie większemi trudnościami spotka­
łaby się Rada szkolna, gdyby miała mówić o 
wykładaniu religii mojźeszowej, ponieważ ta 
sprawa należy do władzy duchownej żydowskiej. 
A teraz o to jedynie chodzić może.

Kwestya, o której teraz mówiłem, u nas 
dotąd dzięki Bogu polityczną nie jest, więc nie 
potrzebowałem przy niej bronić się przeciwko 
zarzutom, jakoby polityka do spraw szkolnych 
zaglądała. Ale boję się bardzo, czy tej polityki
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nie wnoszą dopiero tu posłowie, którzy prze­
strzegają, aby je j nie było w szkole. I  sądzę, że 
o kwalifikacyach politycznych powinniśmy ze 
wszystkiem zapominać w. chwili, gdy do tej wa­
żnej debaty szkolnej przystępujemy, — a po­
winno nam być na myśli, aby młodzież ta jak  
największą korzyść odniosła z uczęszczania do 
szkoły i stała się dla siebie ja k  najpraktyczniej­
szą i ja k  najużyteczniejszą dla drugich. (Bra­
wa). A źe nam młodzież wiejska jest wszystkim 
jednakowo miłą, więc sądzę, że do sporu przyjść 
nie powinno i konstatuję, że sposób, w który tu 
przemawiam, nie żądał sporu, tylko rozmówienia 
się przyjaznego, przedmiotowego o tej sprawie, 
do której jeszcze kilkoma słowy powrócę.

Z lekka tylko wspomnę, skoro już kwe- 
stya jurydyczna została wytoczoną, że prawo 
państwowe późniejsze nie znosi dawniejszego 
krajowego, źe tylko nowego prawa krajowego, 
któreby się sprzeciwiało państwowemu, nie mo­
żna uchwalić.

Ale źe p. Romańczuk sam podawał rękę 
do zgody, do przyjacielskiej wymiany zdań i 
spólnego szukania tego, co byłoby dobrem, nad 
jurydyczną kwestyą zastanawiać się nie będę i 
tylko pytam p. Romańczuka, który sam powiada, 
że do pewnej miary język drugi w okolicach, 
gdzie są oba używane, jest dla ludności potrze­
bnym, czy uważa źe in re trudności tego ję ­
zyka są tak wielkie, żeby dziecko nie mogło 
doprowadzić nie do poprawnego mówienia ja k  
tego żądamy od ukończonego gimnazyalisty lub 
pisarza władnącego tym językiem, ale do bie­
głego porozumiewania się tym językiem. Moje 
przynajmniej doświadczenie jest takie, że dzie­
cko, które ze wsi przybyło do dworu, nie tylko 
do domu mieszkalnego ale, które było w stajni 
lub krowiarni i służyło, dziecko, do którego 
zwykle wtedy przemawiano po rusku ale, które 
tylko obsłuchiwało się z językiem polskim przez 
ludzi mówiących nim, w zadziwiająco krótkim 
czasie porozumiewało się po polsku dobrze, i 
bez żadnej pracy gramatykalnej i teoretycznej 
ale po prostu tworząc sobie analogię gramaty­
czną samo, z małymi błędami mówiło dobrze 
po polsku, tak, że zupełnie nie robiło to wra­
żenia, źe to nie je s t jego macierzysty język. 
Monotonia akcentu polskiego na przedostatniej 
zgłosce, ogromnie do tego dopomaga. W ięc nie 
widzę, dlaczego mamy wymagać koniecznie, aby

takie dziecko źle mówiło po polsku. Co innego, 
jest rzeczą nauczycieli i  metody postarać się, 
żeby ta nauka przyszła jak  najlżej. To je s t ko­
nieczne w tych szkołach, gdzie na żądanie 
gmin został zaprowadzony język polski, choć 
ludność w chacie mówi po rusku. Naturalnie 
jest tam koniecznem, aby na początek rozmowa 
między nauczycielem i dziećmi była po rusku, 
żeby była bramą, którą dochodzi się do pol­
skiego języka a nie tylko do znajomości ru­
skiego języka. W  dobrych szkołach, które znam, 
tak się dzieje.

Obawiałbym się, że gdybyśmy wykluczyli 
w jakich szkołach naukę języka polskiego albo 
przypisywali koniecznie jakiejś gminie ruskiej, 
żeby tego języka źle uczono, coby było curio­
sum, żeby w takiej gminie nie nastąpiła wkrótce 
reakcya i aby nie domagała się języka wykła­
dowego polskiego u siebie, bo znam wiele wsi, 
które miały język wykładowy ruski, których 
nauczyciel nie umiał polskiego języka nauczyc, 
a które proprio motu domagały się języka wy­
kładowego polskiego.

Tyle co do tej kwestyi w szkołach ludo­
wych zwyczajnych, gdzie niema rozdziału mię­
dzy jedną płcią a drugą.

Co do kwestyi szkół żeńskich, to już stoję 
zupełnie na jednym gruncie z p. Romańczukiem 
i idę daleko dalej. J a  pragnę w interesie dobra 
kraju, ażeby wszyscy ludzie nieco wykształ- 
ceńsi od dzieci, które najelementarniejsze szkoły 
kończą, znali dobrze oba języki. (Brawo). Cieszę 
się bardzo, źe właśnie nauka ruskiego języka 
w szkołach żeńskich robi wielkie postępy, że 
stają się już dziś wyjątkami szkoły, w którychby 
tych postępów nie było a mam nadzieję, że we 
wschodniej części kraju ustaną niebawem. I  
cieszę się, że się dowiaduję, źe i w zachodniej 
części kraju młodzież polska garnie się teraz 
do nauki języka ruskiego i po gimnazyach i na 
uniwersytecie, tak źe w tym względzie jedność 
i równomierność ja k  najdalej będzie posuniętą. 
Sądzę, że tak samo p. Romańczuk tem się cie­
szy i  jestem  bardzo rad, źe możemy stać na 
jednym gruncie w tej rzeczy tak nam obu 
drogiej.

Wreszcie poruszył p. Romańczuk kwestyę 
świąt obu obrządków. Proszę o chwilę spokoju. 
J a  urodzony i wychowany na Rusi, wszystkiemi 
tradycyami do Rusi przywiązany, przyznaję się,
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że z pewną miłością patrzę na tę najniepra- 
ktycznięjszą rzecz, na te dwojakje święta. One 
choć niepraktyczne ekonomicznie, albo pedago­
gicznie, ale swojskie więc drogie. I  bardzo 
wielu rzeczy, które mogłyby czemś prakty­
czniej szem być zastąpione, u nas pozbyć bym 
się nie rad ; tak jak  niemile patrzę, ja k  ludność 
się przebiera z praktycznych względów w ła­
chmany zachodnie, tak niemile widzę każdą 
zmianę, która sprawia, iż ta  Ruś, w której wzro­
słem, przestaje być tradycyjną, poetyczną, bo­
haterską krwią przodków naszych oblaną, świętą 
Rusią. (Brawo). Ale nato, żeby te dwojakie 
święta nie przeszkadzały, trzeba zachować też 
to uczucie wspólności religijnej, które powsze­
chnie w kraju istnieje, które je s t podstawą o- 
statecznego naszego bytu moralnego i społe­
cznego, trzeba przynajmniej dla wielkich świąt 
poszanowania obopólnego.

Na to potrzeba, żeby w gminach, gdzie 
je s t większość ludności polskiej, ruskie Boże 
Narodzenie, 'Wielkanoc i  Zielone świątki były 
dniami, otoczonymi także czcią i  miłością a 
w gminie gdzie Rusini są w przewadze, niech 
to samo stanowisko w obec łacińskich świąt 
było zachowane. Tego wymaga obyczaj stary 
po dworach i siołach przechowany, obyczaj, 
który uświęca Unię, jedność wiary silnym zna­
kiem pieczętuje. Dlatego przykrem by mi było, 
gdyby rozrywano kraj na miejsca, gdzie w je ­
dnej wsi równocześnie idzie praca i  troska o 
wszystkie sprawy doczesne, kiedy największe 
święto w drugiej się odbywa. Zwłaszcza szkoły 
niech tę jedność przechowują.

Przykro mi to, co p. Romańczuk mówił 
że są na Rusi wsie zaludnione przez Polaków’ 
gdzie świąt ruskich nie obchodzą. Mam nadzieję, 
że tego długo nie będzie a gruntuję ją  na tern, 
że słyszałem właśnie, że w Sieniawie, gdzie ob­
chodzono dotąd tylko polskie święta, nakazano 
rozporządzeniem Rady szkolnej krajowej, żeby 
tam mimo ludności prawie wyłącznie polskiej 
obu obrządków święta były zachowywane. Tak 
u nas na Rusi było i  pod tym względem po­
wtarzam słowa śp. Kazimierza Grocholskiego, 
które tu właśnie mają swoje najzupełniejsze 
zastosowanie: Naj bude ja k  buwało.

Powtarzam jeszcze, że z rezolucyj, które 
postawiono w czasie debaty rezolucyę p. Gold­
mana akceptuję. (Brawa przeciągłe i  oklaski).
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W ice-marszałek J E .  ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej.

Proszę o odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. W ojciech hr. D z i e d u ­
sz y c k i (czyta):

Komisya szkolna wnosi następujące re- 
zolucye:

Wysoki Sejm  raczy uchwalić:
I. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­

zdanie Rady szkolnej krajowej o stanie szkół 
ludowych w latach 1891/2 i 1892/3.

Wice-marszałek J E .  ks. Metropolita Dr. 
S e m b r a t o w i c z .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto przyjmuje rezolucyę I., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t  przyjęta.

Proszę o odczytanie rezolucyi II.

Sprawozdawca p. Wojciech hr. D z i e d u -  
s z y c k i (czyta):

II . Sejm wzywa Wysoki c. k. Rząd, aby 
na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył Sejmowi 
wnioski, mające na celu założenie obok istnie­
jących już szkół wydziałowych, szkoły wydzia­
łowe żeńskie o szerszem planie nauczania.

(Marszałek obejmuje napowrót przewodnictwo).

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rezolucyę II., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t przyjęta.

Proszę o odczytanie rezolucyi III .

Sprawozdawca p Wojciech hr. D z i e  du­
s z y  c k i  (czyta):

I II . Sejm wzywa Wysoki c. k. Rząd, aby 
już w tym roku przystąpił do założenia nowych 
seminaryów nauczycielskich.

P. Dr. B o b r z y ń s k i .  Proszę o głos.

M arszałek . P. Dr. Bobrzyński ma głos.
P. Dr. B o b r z y ń s k i .  Mam zaszczyt za­

wiadomić Wysoką Izbę, że dwa dni temu, w sku­
tek kilkakrotnego przedstawiania wniosków Rady 
szkolnej nadszedł reskrypt Ministerstwa, który 
przyjmuje założenie seminaryów nauczycielskich 
w Krośnie i Sokalu w zasadzie. Do otwarcia 
ich wyznacza termin 1. września 1895. Zosta­
wiam p. sprawozdawcy ocenę, o ile w obeo tego

6. lutego 1894.
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dokonanego faktu jest rzeczą potrzebną zatrzy­
manie rezolucyi TTT,

M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. W ojciech hr. D z i e d u -  
s z y c k i W  obec tego cofam w imieniu komisyi 
rezolucyę I I I , bo stała się bezprzedmiotową. 
Cieszę się, że choć trochę w późniejszym termi­
nie sprawa zostanie załatwioną, (czyta):

IV . Sejm wzywa Wysoki c. k. Rząd, by 
w każdym okręgu szkolnym mianował osobnego 
inspektora tudzież siły pomocnicze i kancelaryjne 
przy Radach szkolnych okręgowych stosownie 
do zachodzących potrzeb wzmocnił.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rezolucyę IV ., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Wojciech hr. D z i e d u ­
s z y  c k i .  Odczytam teraz wniosek p. Goldmana 
(czyta):

V. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu aby 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową wziął 
pod rozwagę sprawę powołania do życia zakładu 
dla kształcenia kandydatów nauczycieli religii 
mojżeszowej przy szkołach ludowych.

W  tym celu przeprowadzi rokowania ze 
Zborami znaczniejszych gmin wyznaniowych 
w kraju co do ich udziału w kosztach takiego 
zakładu.

Wnioski odnośne przedłoży Wydział kra­
jowy Wys. Sejmowi na najbliższej sesyi sej­
mowej.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t  przyjęta.

Sprawozdawca p. Wojciech hr. D z i e d u  
s z y c k i .  Odozytam rezolucye p. Merunowicza, 
co do których nie mam wprawdzie upoważnienia 
od komisyi szkolnej, bo się z nią zgodziłem z mo­
tywów, które już pierwej przemawiając przyto­
czyłem. (czyta):

I  Wzywa się c. k. Rząd, ażeby wyjednał 
w drodze konstytucyjnej odpowiednie uregulo­
wanie nauki religii mojżeszowej w szkołach pu­
blicznych.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. K to przyjmuje tę rezolu­
cyę, zechce powstać. (Mniejszość). Rezolucya 
pierwsza upadła.

Sprawozdawca p. W ojciech hr. D z i e d u -  
s z y c k i  (czyta):

II. Wzywa się c. k. Radę szkolną krajową, 
ażeby w corocznych sprawozdaniach swoich o sta­
nie wychowania publicznego w kraju podawała 
wiadomości o stosunkach nauki religii mojżeszo­
wej w szkołach ludowych, jak niemniej także, 
aby pomiędzy tabelami statystycznemi nie po­
mijała zestawień, objaśniających stosunki fre- 
kwencyi szkół ludowych według wyznania uczniów 
i uczenie.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tę rezolucyę, 
zechce powstać. (Mniejszość). Rezolucya druga 
p. Merunowicza upadła.

Przystępujemy do punktu 2. porządku dzien­
nego t. j . :

Wybór komisyi solnej z 9 członków.
Upraszam na skrutatorów Panów Krzyszto- 

fowicza, Michalskiego, Rozwadowskiego i Kułaoz- 
kowskiego.

( Skrutatorowie zbierają kartki i opuszczają
salę).

Ponieważ pp. skrutatorowie oddalili s ię , aby 
dopełnić swoich czynności, możemy iść z po­
rządkiem dziennym dalej i przystąpić do pun­
ktu 8. t. j . :

Sprawozdanie komisyi budżetowej z przed­
łożenia Wydziału krajowego o zamknięciu ra­
chunków funduszów krajowych za rok 1892. 
(Aleg. 146).

Sprawozdawca poseł Goldmann ma głos.
Sprawozdawca poseł Dr. G o l d m a n n  (za­

czyna czytać sprawozdanie z aleg. 146).

Sekretarz p. T r z e c i e s k i .  Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania.

Ma r s z a ł e k .  Je s t wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie uchwał.
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Sprawozdawca p. Dr. G o l d m a ń n  (czyta): |
Komisya budżetowa wnosi:

W ysoki Sejm raczy uchwalić:

Uchwała pierwsza.
Sejm udziela Wydziałowi krajowemu abso- 

lutoryum z rachunków funduszu krajowego, fun­
duszów dotowanych ze Skarbu krajowego, fun­
duszów samoistnych budżetem objętych, złożo­
nych za rok budżetowy 1892.

Uchwała druga.
Powyższe absolutoryum udzielone Wydzia­

łowi krajowemu, obejmuje także absolutoryum 
dla c. k. Rady szkolnej krajowej z działu wy­
datków funduszu szkolnego krajowego.

Uchwała trzecia.
Pozostałość z rachunków z r. 1892 w spraw­

dzonej wysokości 247.004 zł., wstawia się do 
rubr. I. dochodów preliminarza na r 1894.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu co do uchwały pierwszej? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
przyjmuje uchwałę pierwszą, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Je s t  przyjęta.

Następuje uchwała druga. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). K to przyjmuje uchwałę drugą, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t  przyjęta.

Czy żąda kto głosu co do uchwały trzeciej ? 
(N ikt). Kto przyjmuje uchwałę trzecią, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Je s t przyjęta.

Przystępujemy do punktu 4. porządku dzien­
nego t. j . :

Sprawozdanie komisyi budżetowej o zam­
knięciu rachunku galicyjskiego funduszu propi- 
nacyjnego za rok 1892 tudzież o preliminarzu 
tegoż funduszu na rok 1894. (A leg . 1 4 7 ) .

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma głos.

Sprawozdawca p. Dr. S k a ł k o w s k i  (za­
czyna czytać sprawozdanie z aleg. 147).

Sekretarz p. T r z e c i e s k i .  Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania.

Marszał ek.  Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(W iększość). Wniosek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca Dr. S k a ł k o w s k i  (czyta): 
Komisya budżetowa wnosi:

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo­

zdanie c. k. Dyrekcyi galic. funduszu propi- 
nacyjnego z dnia 12. kwietnia 1893 roku i wyraża 
uznanie je j działalności.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. (Większość). W nio­
sek jest przyjęty.

Przystępujemy do poszczególnych zam­
knięć.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta).

I.
Zamknięcie rachunku galicyjskiego funduszu 

propinacyjnego ogólnego za rok 1892.

Dochody.
1. Z czynszów propinacyjnych prelimino­

wano dochód 3,445.357 zł.
wpłynęło 3,435.810 zł 55 ct. 
zatem mniej o 9.546 zł. 45 ct. 
lecz gdy pozostała z końcem roku należy- 

tość do ściągnięcia 28.126 zł. 7 1 1/2 ct.
przeto wynikłość rachunkowa tej pozycyi 

dochodów je s t tylko pozornie niekorzystniejszą 
od budżetu, gdyż z tej zaległości blisko połowa 
wpłynęła z początku ruku 1893.

2. Z opłat szynkarskich preliminowano 
dochód 203.000 zł.

wpłynęło 199.997 zł. 50 i/2 ct. 
zatem mniej o 3.002 zł. 49 */2 
a pozostała do ściągnięcia kwota 18.286 zł. 

85 ct.
3. Z opłat od zakładania nowych gorzelni 

i browarów W ysoki Sejm żadnego nie prelimi­
nował dochodu; wpłynęło wprawdzie z tych 
opłat' tylko 25 zł., lecz wykazano jako zaległość 
do ściągnięcia 10.075 zł.

4. Grzywny propinacyjne przyniosły 3.469 
zł. 76. ct.

t. j .  tyle prawie, ile preliminowano, gdyż 
w tej pozycyi budżetu wstawioną była kwota
3.500 zł.

5. Subwencya państwowa wpłynęła w pre­
liminowanej kwocie 891.129 zł. 22 ct.
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6. Odsetki od lokowanych kapitałów przy- : 
niosły 70.162 zł. 40*/2 ct.

a z tego źródła żaden dochód nie był bu- j 
dżetem przewidziany. Dochód ten powstał wsku- j 
tek spóźnionego zgłaszania się uprawnionych do 
odbioru gotówki posiadaczy wylosowanych obli- 
gacyi i  kuponów, podczas gdy gotówka na te 
wypłaty potrzebna była już nagromadzona w ka­
sach Dyrekcyi i została korzystnie umieszczoną.

7. Wreszcie tytułem rozmaitych dochodów 
wpłynęła kwota 10.707 zł. 30 */„ ct.

również w budżecie nie przewidziana, a 
pochodząca z inkasowania kaucyi dzierżawców, 
którzy warunków kontraktowych nie dotrzymali. 

Suma dochodów 4,623.042 zł. 72 */2 ct. 
w porównaniu z sumą preliminowaną 

4,550.186 zł.

już większa o 72.856 zł. 7 2 ‘/2 ct.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Ozy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje do­
chody w sumie 4,623.042 zł. 72 */2 ct., zechce 
rękę podnieść. (Większość). Dochody są przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S b a ł k o w s k i  
(czyta):

Wydatki.
Rzeczywiste wydatki na wypłatę wyloso­

wanych obligacyi były o kwotę 22.000 zł.
mniejsze od sumy budżetem przewidzianej, 

gdyż nie wszystkie obligacye w terminie przed­
łożono.

Natomiast wydatek na wypłatę kuponów 
przekroczył preliminowaną sumę o 542 zł.

z powodu zgłoszenia do wypłaty kuponów 
z lat poprzednich.

Tytułem prowizyi bankowej wydano o 
kwotę 1.007 zł. 15 ct.

mniej, aniżeli preliminowano.
Podatki wynosiły zamiast preliminowanej 

sumy 527.161 zł.
faktycznie 535.799 zł. 
zatem więcej o 8.638 zł. 71 ct.
Suma wydatków przewidzianych w budże­

cie wynosiła 4,403.182 zł.
wydano faktycznie 4,389.355 zł. 
zatem mniej o 13.826 zł.
Ogólny przeto wynik administracyjny był 

według zamknięcia o 86.682 zł. 90 '/2 ct. korzy­
stniejszy od budżetu.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. K to przyjmuje wydatki 
w podanej sumie, zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Wydatki są przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

I I
Zamknięcie rachunku galicyjskiego funduszu 

propinacyjnego zasobowego za rok 1892.
Fundusz ten, tworzący się z nadwyżek 

administracyjnych, wykazuje w dochodach całą 
nadwyżkę z zarządu propinacyi w sumie
230.924 zł. 83 ct.

oprócz tego narosłe odsetki 22.008 zł. 
16 ct.

suma dochodów 252.932 zł. 99 ct.
którą wcielono do majątku zarodowego, 

przez co ten majątek wzrósł do sumy 803.141 
zł. 82 ct.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta.

Kto przyjmuje zamknięcie funduszu pro­
pinacyjnego zasobowego za r. 1892, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Zamknięcie jest przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

ni.
Zamknięcie rachunku galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego rezerwowego w majątku obro­

towym za rok 1892.
Dochody tego funduszu preliminowano 

w budżecie na 230.974 zł.
wpłynęło faktycznie 248.794 zł. 7 8 '/2 et.
zatem więcej o 7.820 zł. 78'/, ct.
a to głównie z powodu zwiększonych od­

setek, w skutek pomnożenia kapitałów tego 
funduszu nadwyżkami z lat poprzednich.

W  dziale wydatków, który obejmuje 
wszystkie koszta administracyjne, połączone są 
z zarządem prawa propiuacyi, widzimy znaczne 
zaoszczędzenia, a mianowicie wydano m niej: 
w poz. 7 koszta administracyi powiatowej o 

5.530 zł. 50 ct.
„ 9 potrzeby kancelaryjne o 5.149 zł.

38 ct.
„ 12. remuneracye, zapomogi i  wydatki

nieprzewidziane o 4.426 zł. 99 ct.
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W  ogóle suma wydatków administracyj­
nych je s t mniejszą o kwotę 17.378 zł. 62 ct. 
od sumy dozwolonej w budżecie — co świadczy 
o nader ścisłej oszczędności, przestrzeganej przy 
korzystaniu z kredytu, objętego budżetem.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Gzy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. K to przyjmuje zam­
knięcie funduszu rezerwowego za rok 1892, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Zamknięcie 
jest przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

IY.
Zamknięcie rachunku galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego rezerwowego w majątku zarodo­

wym za rok 1892.

Dochody tego funduszu, którego budżet 
nie był uchwalony, wykazuje zamknięoie ra ­
chunków w sumie 158.874 zł. 70Va ct.

Suma ta powstała głównie z nadwyżki do- 
ohodów obrotowego majątku funduszu rezerwo­
wego za rok 1892, która wynosiła 155.207 zł. 
12 1/2 ct., oprócz tego wpłynęły drobne kwoty 
z zaległych opłat szynkarskich, grzywn propi-' 
nacyjnych i t. p. pochodzących jeszcze z cza­
sów przed wykupnem prawa propinacyi.

W  wydatkach wykazuje zamknięcie tylko 
drobną kwotę 9 zł. 61 ct. z powodu zwróconej 
grzywny.

Stan majątku zarodowego funduszu rezer­
wowego wykazany jest z końcem roku 1892 
w następujących cyfrach:

papiery wartościowe tego fund. 5,326.950 zł. 
kapitały lokowane 336.470 zł., 
gotówka 78.362 zł. 72 ct., 
razem 5,741.791 zł. 72 ct. 

a w porównaniu z rokiem poprzednim okazuje 
się powiększenie majątku zarodowego o kwotę 
170.690 zł. 72 ct.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żądaj 
rozprawa zamknięta. K to przyjmuje zamknięcie 
funduszu propinacyjnego rezerwowego w ma­
jątku  zarodowym za rok 1892, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Zamknięcie jest przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

Komisya budżetowa wnosi zatem:
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Zamknięcie rachunków galicyjskiego fun­
duszu propinacyjnego za rok 1892 przyjmuje 
Sejm do wiadomości i te rachunki zatwierdza.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty.

Przystępujemy do preliminarza funduszu 
propinacyjnego na rok 1894.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

I.
Budżet galicyjskiego funduszu propinacyjnego 

ogólnego na rok 1894.
Przyjmując zatem w całości preliminarz 

Dyrekcyi, wnosi Komisya budżetowa:
Wysoki Sejm raczy uchwalić następujący 

budżet dochodów i wydatków galicyjskiego fun­
duszu propinacyjnego ogólnego na rok 1894.

Dochody.

poz. 1. czynsze propinacyjne 3 540,841 zł.
n 2 opłaty od szynkarzy 200.000 zł.,
n 3. opłaty od zakładania gorzelni —
„ 4. grzywny 3.500 zł.,
„ 5. ze sprzedaży skonfiskowanych przed­

miotów 20 zł.,
„ 6. odsetki zwłoki 7.000 zł.,
„ 7. subwencya rządowa 891.129 zł.,

suma dochodów 4,642 490 zł.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. K to przyjmuje dochody 
funduszu propinacyjnego ogólnego za rok 1894 
w wysokości 4,642.490 zł. zechce rękę podnieść. 
(Większość). Dochody te są przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

Wydatki.
poz. 1. wypłata wylosow. obligacyi 1,635.400 zł. 

„ 2. wypłata kuponów 2,234.578 zł.,
„ 3. prowizye bankowe 3.200 zł.,
„ 4. należytości stemplowe 2.790 zł.,
„ 5. podatek dochodowy 535.800 zł.,
„ 6. „ zarobkowy 60 zł.

Suma wydatków 4,411.828 zł.
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M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. Kto przyjmuje wydatki w su­
mie 4,411 828 zł. zechce rękę podnieść. (W ięk­
szość). Wydatki te są przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

II.
Budżet galicyjskiego funduszu propinacyjnego 

zasobowego na rok 1894.
Komisya budżetowa wnosi:
Wysoki Sejm raczy uchwalić następujący 

budżet dochodów i wydatków galic. funduszu 
propinacyjnego zasobowego na rok 1894.

Dochody .- 
poz. 1. odsetki 32.126 zł.

W ydatki: —
M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­

da kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje budżet fun­
duszu propinacyjnego zasobowego na rob 1894, 
wedle wniosku komisyi, zechce rękę podnieść 
(Większość). Preliminarz ten jest przyjęty.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

I II .
Budżet galicyjskiego funduszu propinacyjnego 

rezerwowego na rok 1894.
Komisya budżetowa wnosi zgodnie z pre­

liminarzem D yrekcyi:
Wysoki Sejm raczy uchwalić następujący 

budżet dochodów i wydatków galic. funduszu 
propinacyjnego rezerwowego na rok 1894: 

Dochody.
poz. 1. odsetki od kapitałów 249.543 zł.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żą­
da kto głosu ? (Nikt).. Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje dochody 
w sumie 249.543 zł., zechce rękę podnieść. (Więk 
szość) Dochody te są przyjęte.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i  
(czyta):

Wydatki.
poz. 1. płace urzędników 26 440 zł.,

„ 2. płace sług 939 zł.,
„ 3. adjuta 800 zł.,
„ 4. dyurna 14.193 z ł ,
„ 5. ryczałt do skarbu państwa na koszta

utrzymania kasy 10.000 zł.,

poz 6. czynsz najmu lokalu biurowego 2500 zł. 
„ 7. koszta administracyi powiat. 27.000 zł.
„ 8. dyety i koszta podróży członków Dy­

rekcyi 1.000 zł.,
„ 9. koszta kancelaryjne 5.000 zł.,
„ 10. koszta zarządu 1.000 zł.,
„ 11. koszta sądowe 600 zł.,
„ 12. remuneracye, zapomogi i wydatki nie­

przewidziane 10 000 zł.
Suma wydatków 99.472 zł.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kło głosu ? (Nikt). Gły nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. K to przyjmuje wydatki w su­
mie 99.472 zł. zechce rękę podnieść. (Więk 
szość). Wydatki te są przyjęte.

Przystępujemy do punktu 6.
Sprawozdanie komisyi budżetowej w przed­

miocie ulg podatkowych dla W. Ks. Krakow­
skiego z powodu konwersyi długu indcmniza- 
cyjnego. (A leg . 1 4 8 ).

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma głos.

Sprawozdawca p. Dr. S k a ł k o w s k i  (za­
czyna czytać sprawozdanie z aleg 148).

Sekretarz p. T r z e c i e s k i .  Wnoszę uwol­
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania.

M a r s z a ł e k .  Kto przyjmuje wniosek u- 
wolnienia p. sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania, zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio­
sek jest przyjęty. Upraszam p. sprawozdawcę o 
odczytanie wniosków komisyi.

Sprawozdawca poseł Dr. S k a ł k o w s k i .  
Przedewszystkiem muszę zwrócić uwagę, że za­
szła pomyłka stylistyczna, którą obecnie prostuję. 
Widać że ta ustawa cała jest skazaną na ciągłe 
pomyłki, ponieważ komisya sprostowała tę, któ­
ra zaszła w rachunkach Wydziału krajowego, 
a znowu stylistyczna wkradła się w projekcie 
ustawy w artykule drugim, który brzm i: „Usta­
wa ta wchodzi w życie z dniem 1. stycznia 1894. 
To jest niemożebne, bo ten dzień minął, arty­
kuł II . należy wykreślić, a artykuł I II . będzie 
drugim. (Czyta):

Komisya budżetowa wnosi zgodnie z W y­
działem krajowym:

Wysoki Sejm raczy uchwalić ustawę o ul­
gach podatkowych dla Wielkiego Księstwa K ra­
kowskiego według załączonego projektu.
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U s t a w a
0 ulgach dla opodatkowanych miasta Krakowa, 
tudzież powiatów krakowskiego i chrzanowskiego, 
z powodu konwersyi długu indemnizacyjnego 
Galicyi wschodniej, Galicyi zachodniej i W iel­

kiego Ks Krakowskiego
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Króle­

stwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem postanawiam, co następuje:

Art. I.
Przy wymiarze dodatków do podatków na 

potrzeby funduszu krajowego Królestwa Galicyi
1 Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
będą opodatkowanym miasta Krakowa, tudzież 
powiatów krakowskiego i chrzanowskiego, przy­
znawane następujące ulgi:

Wymienieni opodatkowani opłacać będą 
w okresach poniżej wyrażonych od ilości groszy 
dodatku do każdej korony podatków bezpośre­
dnich, dla całego kraju przyzwolonych — mniej : 
W  latach od r. 1894 do 1898 włącznie o 14 groszy. 

„ „ 1899 „ 1903 „ „ 11 „
„ „ 1904 „ 1908 „ „ 8  „
„ „ 1909 „ 1913 „ „ o  „
„ „ 1914 „ 1916 „ „ 4  „
„ „ 1917 „ 1918 „ „ 2 „
Od roku 1919 będą wyżej wymienieni opo­

datkowani opłacać dodatki do podatków na 
potrzeby funduszu krajowego w tej samej wyso­
kości, jaka dla opodatkowanych w całym kraju 
oznaczona będzie.

Art. II .
Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 

Ministrowi skarbu.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przystępujemy 
do rozprawy szczegółowej.

Sekretarz p. T r z e c i e s k i .  Wnoszę przy­
jęcie tej ustawy en bloc.

M a r s z a ł e k .  Kto się zgadza z tym wnio­
skiem, zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio­
sek jest przyjęty.

Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Ustawa je s t przyjęta 
en bloc.

Sekretarz p. T r z e c i e s k i .  Wnoszę przy­
stąpienie do trzeciego czytania bez czytania.

M a r s z a ł e k .  Je s t  wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta. Kto się zgadza z tym wnioskiem, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
jest przyjęty.

Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czy­
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść. (W ię­
kszość). Ustawa jest przyjęta w trzeciem czytaniu.

Teraz przychodzimy do punktu:
Sprawozdanie komisyi budżetowej w przed­

miocie płac urzędników konceptowych Wydziału 
krajowego. (A l. 1 4 9 ) .

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma głos.
Sprawozdawca p. dr. S k a ł k o w s k i  (za­

czyna czytać sprawozdanie z al. 149j.
Sekretarz p. T r z e c i e s k i .  Wnoszę uwol­

nienie p sprawozdawcy od czytania sprawozdania.

M a r s z a ł e k .  Je s t wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
przyjmuje wniosek uwolnienia p. sprawozdawcy 
od czytania sprawozdania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty.

Upraszam p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków komisyi.

P. Dr. S k a ł k o w s k i  (czyta):
Wysoki Se,m raczy uchwalić:

W miejsce dotychczasowego etatu płacy 
urzędników konceptowych Wydziału krajowego 
ustanawia się następujący etat płac i innych 
poborów służbowych:
R adcy: p ł a c a ..........................................  2.800 zł.

dodatek aktywalny .
„ pięcioletni 

Sekretarze: płaca
dodatek aktywalny .

„ pięcioletni 
W icesekretarze: płaca .

dokatek aktywalny .
„ pięcioletni 

Adjunkci konceptowi: płaca 
dodatek aktywalny .

„ pięcioletni 
Koncypiści: płaca .

dodatek aktywalny .
„ pięcioletni 

Aplikanci konceptowi: adjutum 3 po
3 po

480
400

2.000
420
200

1.400
360
200

1.100
300
100
900
240

80
600
500



M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto .przyjmuje przedłożony 
etat płac urzędników konceptowych Wydziału 
krajowego, zechce rękę podnieść. (Większość). 
E ta t ten jest przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi administracyjnej

0 przedłożeniu Wydziału krajowego z projektem 
ustawy o poborze opłat od spadków na rzecz 
funduszu szkolnego krajowego. (A l. 1 5 0 .)

Sprawozdawca p. Trzecieski ma głos.

Sekretarz p. D u k l a n  S ł o n e c k i .  Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

M a r s z a ł e k .  Kto się zgadza z wnioskiem 
uwolnienia p. sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Wniosek jest przyjęty.

Upraszam p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. T r z e c i e s k i  (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony 
projekt ustawy:

U s t a w a  
z dnia . . . .  obowiązująca w Królestwie 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem, o poborze opłat od spadków na

rzecz funduszu szkolnego krajowego.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi
1 Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow­
skiem, postanawiam co następuje:

§• 1.
Od każdego spadku, do którego pertraktacyi 

powołanym jest, według ogólnych prawideł o kom- 
petencyi sądów, którykolwiek z c. k. Sądów Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, ma być uiszczoną na rzecz 
funduszu szkolnego krajowego opłata, jeżeli war­
tość czystego spadku przewyższa kwotę 500 zł. 
w. a. (1 .000 koron).

§• 2.
Opłata ta wynosi stałą kwotę jednego zł. 

(dwóch koron), jeżeli czysty spadek nie prze­
wyższa sumy 10 0 0  zł. a. w. (2.000 koron).

§ ..3 .
Jeżeli czysty spadek przewyższa sumę

14. Posiedzenie

1.000 zł. a. w. (2 000 koron) wynosi opłata od 
każdych 100 zł. a. w. (200 koron) przy spadkach:

nad 1.000 — 5.000 zł. a. w. (2.000 — 10.000 
koron) po 15 et. (30 groszy).

nad 5.000— 10.000 zł. a. w. (10.000—20.000 
koron) po 20 ct. (40 groszy).

nad 10.000—20.000 zł. a. w. (20.000—40.000 
koron) po 25 ct. (50 groszy).

nad 20.000 - 4 0  000 zł. a. w. (40.000—80.000 
koron) po 30 ct. (60 groszy).

nad 40.000—60.000 zł. a. w. (80.000—
120.000 koron) po 35 ct. (70 groszy).

nad 60.000—100.000 zł. a. w. (120.000—
200.000 koron) po 40 ct. (80 groszy).

nad 100.000—200.000 zł. a. w. (200.000—
400.000 koron) po 45 ot. (90 groszy).

nad 200000  zł. a. w. i wyżej (400.000 
koron i wyżej) po 50 ct. (1 koronie).

§• 4.
Według zasad podanyoh powyżej w §. 2. 

i 3. wymierzoną będzie opłata wtedy, jeżeli 
spadek przechodzi na wdowę a względnie wdowca 
po spadkodawcy albo też na jego krewnych 
w linii zstępnej lub wstępnej (dziedziców ko­
niecznych).

Jeżeli spadek w całości lub części przy­
pada innym spadkobiercom, opłata od spadku, 
względnie od częśoi spadku wymierzaną będzie 
w kwocie podwójnej.

Ułamki poniżej 100 zł. (200 koron) wpły­
wają wprawdzie na oznaczenie stopy, według 
której w myśl §. 3. ma być wymierzoną opłata, 
przy oznaczeniu jednak cyfry samej opłaty, nie 
będą one uwzględniane.

§• 5.
Wartość należącego do spadku majątku 

nieruchomego, położonego po za granicami K ró­
lestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, jak  niemniej długi, które 
na takim majątku nieruchomym w ten sposób 
są ubezpieczone, że reszta spadku za nie prawnie 
nie odpowiada, nie będą brane w rachubę przy 
obliczaniu czystego spadku.

Długi natomiast, za które cała spuścizna 
prawnie odpowiada, będą przy tern obliczaniu 
potrącane, chociażby na owych nieruchomościach 
były ubezpieczone.

z 6. lutego 1894. 361
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§■ 6 .
Zapisy na cele szkolne, dla jakich fundusz 

szkolny krajowy jest przeznaczony, będą poli­
czone na poczet opłaty od spadków na rzecz 
funduszu szkolnego krajowego.

§• 7.
Zapisy na cele dobroczynne, naukowe lub 

humanitarne mogą być uwolnione od opłaty na 
rzecz funduszu szkolnego krajowego, jeżeli prze­
znaczone są ku popieraniu moralnych lub mate- 
ryalnych interesów kraju lub jego mieszkańców, 
nie zaś tylko wyłącznie na korzyść pojedynczych 
osób lub rodzin. O uwolnieniu orzeka "Wydział 
krajowy w każdym poszczególnym wypadku. 
Od orzeczenia Wydziału krajowego nie ma od­
wołania.

§• 8.
Te same władze, które powołane są do 

wymierzania i ściągania rządowej należytości 
prawnej do przeniesienia własności na wypadek 
śmierci, wymierzać i  ściągać będą według po­
stanowień niniejszej ustawy z analogicznem za­
stosowaniem przepisów, ustaw i rozporządzeń 
dla rządowych należytości prawnych, opłaty od 
spadków na rzecz funduszu szkolnego krajowego. 
W  wypadkach, w których należytość spadkową 
uiszcza się markami stemplowemi mają strony 
wymierzoną przez sąd na rzecz funduszu. szkol­
nego krajowego opłatę uiścić w urzędzie podat­
kowym i z dokonanej zapłaty wykazać się przed 
sądem przed przyznaniem spadku.

Nieuiszczone opłaty ściągane będą w ten 
sam sposób ja k  zaległe podatki.

C. k. sądy obowiązane będą nadsyłać W y­
działowi krajowemu co pół roku wykazy spad­
ków przyznanych w ciągu półrocza, których war­
tość przewyższa 500 zł. (1.000 koron).

§• 9.
Od opłat nieuiszczonych w przeciągu dni 

30 po doręczeniu nakazu zapłaty, pobierane będą 
5 °/0 odsetki za zwłokę, a to licząc od dnia ,na- 
stępującego po ostatnim dniu powyższego ter­
minu.

Od opłat nieprzewyższających kwoty 1 zł. 
( 2  koron) tudzież od ułamków poniżej 1 zł. (2 
koron) odsetki za zwłokę nie będą liczone.

§. 10.
Dekret kancelaryi nadwornej z 7. lipca 

1808 o pobieraniu taksy od spadków na rzecz

funduszu szkół normalnych i wszystkie następne 
rozporządzenia w tym przedmiocie, będą miały 
odtąd zastosowanie tylko w tych wypadkach, 
w których spadkodawca zmarł przed wejściem 
w życie niniejszej ustawy.

§• U -
Ustawa niniejsza wchodzi w życie trzy­

dziestego dnia po je j ogłoszeniu.

§• 12 .
Wykonanie tej ustawy poruczam Moim mi­

nistrom wyznań i oświaty, finansów i sprawie­
dliwości.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przystępujemy 
do rozprawy szczegółowej.

Sekretarz p. S ł o n e c k i .  Wnoszę przyjęcie 
tej ustawy en bloc.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto się zgadza z tym wnio­
skiem, zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio­
sek je s t przyjęty.

Kto przyj mu i > tę ustawę en bloc, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Ustawa je s t przy­
jętą en bloc.

Sekretarz p. S ł o n e c k i .  Wnoszę przystą­
pienie do trzeciego czytania bez czytania.

M a r s z a ł e k .  Je s t  wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. K to się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. (W ię­
kszość). Wniosek jest przyjęty.

Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czy­
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść. (Wię­
kszość). Ustawa je s t przyjętą w trzeciem czy­
taniu.

Teraz udzielam głosu p. Michalskiemu, ce­
lem ogłoszenia wyniku skrutynium wyborów do 
komisyi solnej.

P. M i c h a l s k i .  W ynik wyborów do ko­
misyi solnej: Głosowało posłów 82, absolutna 
większość 42. Wybrani pp.: Czartoryski, Dzie- 
duszycki Klemens, Gnoiński Jan , Huryk, Mę- 
ciński, Merunowicz, Rayski, Słonecki Duklan 
i  Tarnowski Jan .

M a r s z a ł e k .  Odczytani panowie wybrani 
zatem zostali do komisyi solnej.
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Z kolei następuje:
Sprawozdanie kom isji szkolnej z petyeyi 

gminy m. Sanoka o zaprowadzenie 7. i 8. klasy 
w tamtejszej żeńskiej szkole ludowej.

Sprawozdawca poseł Zoll ma głos.
Sprawozdawca p. Dr. Z o l l  (czyta): 

Wysoki Se jm ie!
Miasto Sanok posiada obecnie sześciokla- 

sową żeńską szkołę ludową, którą pragnie prze­
kształcić na czteroklasową szkołę Wydziałową 
połączoną z czteroklasową szkołą pospolitą ja -  
koteź z kursami praktycznymi dopełniającymi. 
Koszta utrzymania takiej szkoły zwiększyły by 
dzisiejsze wydatki o 2.696 zł. z których jedy­
nie 200 zł. gmina m. Sanoka z własnych fun­
duszów pokryć się obowiązuje, żądając przenie­
sienia reszty t. j .  2.496 zł. na fundusz szkolny 
krajowy.

Przewidując jednak, iż W ysoki Sejm do 
tego żądania nie zechce się przychylić prosi 
gmina ta, by Wysoki Sejm  zezwolił przynaj­
mniej na otwarcie siódmej i ósmej klasy przy 
szkole powyższej, bo to oczywiście znacznie 
mniejszy pociągnęło by za sobą wydatek. Gdy 
atoli i  w tym kierunku sprawa pod względem 
finansowym musi być dokładnie zbadaną, przeto 
wnosi komisya szkolna:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
sprawę przekształcenia sześcioklasowej szkoły 
żeńskiej w Sanoku na szkołę wydziałową a 
względnie zaprowadzenia w niej siódmej i  ósmej 
klasy zbadał i  po porozumieniu się z Radą 
szkolną krajową odpowiedne wnioski na nastę­
pnej sesyi przedłożył.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio­
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petyeyi 

Antoniny Juszczakiewiczowej, wdowy po nau­
czycielu szkoły ludowej o podwyższenie w dro­
dze łaski emerytury i  przyznanie zapomogi 
dla córki.

Sprawozdawca poseł Zoll ma głos.
Sprawozdawca p. Dr. Z o l l  (czyta):

Wysoki Sejm ie!
Ludwika Juszczakiewiczowa, wdowa po 

nauczycielu, który służył 24 lat, pobiera eme-

| ryturę roczną w kwocie 83 zł. 33 ct. z której 
ma nie tylko utrzymać siebie, ale i  córkę, gdyż 
dla niej pobierała, ja k  twierdzi, dodatek na wy­
chowanie 13 zł. 80 ct. do ukończonego 18 roku 
życia, a teraz dodatku tego już od kilku lat 
nie pobiera.

Jakkolwiek położenie Juszczakiewiczowej 
według je j podania stwierdzonego przez Radę 
szkolną miejscową jest rozpaczliwe, to mimo to 
Komisya szkolna nie może ze względu na stan 
funduszu krajowego i ciągły wzrost niedoboru 
w funduszu emerytalnym doradzać Wysokiemu 
Sejmowi wejścia na drogę podwyższenia eme­
rytur w drodze łaski, zwłaszcza że Rada szkolna 
krajowa w położeniu tego rodzaju, w którem 
się znajduje Juszczakiewiczowa za pośredni­
ctwem zapomogi jednorazowej doraźnej pomocy 
udzielać może. Natomiast wypada podnieść oko­
liczność przez Juszczakiewiczową przytoczoną 
t. j .  iż dla córki swej Marceliny pobierała da­
tek na wychowanie tylko do ukończonego je j 
18 roku. Gdyby istotnie tak było, a córka ta 
nie była wówczas uzyskała innego utrzymania, 
natenczas zostałaby była Jaszczukiewiczowa 
skrzywdzona, albo znowu według przepisów 
obowiązujących należał się je j datek na wycho­
wanie córki aż do ukończonego je j dwudziestego 
roku życia. To, co Juszczakiewiczowej należało 
się, powinnoby więc obecnie być je j wy­
płaconemu

Komisya szkolna wnosi przeto: Petycyę
Antoniny Juszczakiewiczowej wdowy po nau­
czycielu szkoły ludowej o podwyższenie w dro­
dze łaski emerytury i o przyznanie zapomogi dla 
je j córki Marceliny odstępuje się Radzie szkolnej 
krajowej celem zbadania przytoczonej w petyeyi 
okoliczności co do córki Marceliny, dla której 
datek na wychowanie pobierać miała tylko do 
ukończonego je j 18 roku i zastosowania art. 46 
tytułu IV. ustawy szkolnej z dnia 2. maja 
1873 roku.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio­
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty.

Z kolei następuje:

Sprawozdanie komisyi szkolnej z petyeyi 
Rady szkolnej miejscowej w Myślachowicach
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(powiat Chrzanowski) o przyznanie nauczycie­
lowi tamtejszej szkoły Indowej dodatku 50 zł, 
z powodu przemysłu górniczego w tej miej­
scowości.

Sprawozdawca p. Zoll ma głos.
Sprawozdawca p. Dr. Z o l l  (czyta):

Wysoki Sejm ie!
W  powyższej petycyi Rada szkolna m iej­

scowa w Myślachowicach domaga się dla tam­
tejszego nauczyciela szkoły ludowej dodatkr, 
rocznych 50 zł. głównie z tej przyczyuy, po­
nieważ od pięciu lat, istnieją tam kopalnie węgli 
kamiennych, które przeszło tysiąc robotników 
zatrudniają, co wpływa na podrożenie znacznie 
wszystkich artykułów żywności.

Według art. 12. ustawy z dnia 15. czerwca 
1892 r. (Dz. u. kr. art. 40) mają nauczyciele 
w gminach wiejskich, stanowiących ogniska 
przemysłu górniczego, pobierać dodatek miej­
scowy do emerytury niewliczalny w kwocie 
50 zł. Jednakże oznaczenie gmin, które ze 
względu na przemysł górniczy zasługują na 
taki dodatek, należy do kompetencyi Wydziału 
krajowego w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową.

Z te j przyczyny wnosi komisya szkolna:
W ysoki Sejm  raczy uchwalić:
Petycyę Rady szkolnej miejscowej w Myśla­

chowicach (p. Chrzanowski) o przyznanie nauczy­
cielowi tamtejszej szkoły ludowej dodatku 50 zł., 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do zała­
twienia w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
w myśl art. 12. ustawy z dnia 15. czerwca 1892 
(Dz. u. kr. Nr. 40).

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio­
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek je s t przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Józefy Danilewiczowej, wdowy po nauczycielu 
ludowym o przeniesienie dodatku na wychowa­
nie starszej córki na młodszą, lub o udzielenie 
odpowiedniej zapomogi w drodze łaski.

Sprawozdawca p. Zoll ma głos.
Sprawozdawca p. Dr. Z o l l  (czyta):

W ysoki Sejm ie!
Józefa Danilewiczowa, wdowa po nauczy­

cielu szkoły ludowej w Trybuchowcach pobiera

tytułem emerytury rocznie 126 zł. i  oprócz tego 
pobierała dotąd na wychowanie dwóch córek 
Antoniny i  Ludwiki dla każdej datek roczny 
18 zł. 5 ct. Antonina doszła według twierdzenia 
wyrażonego w petycyi 22. sierpnia 1893 r. do 
wieku normalnego, skutkiem czego matka dla 
niej nie pobiera więcej powyższego datku i 
z tej przyczyny prosi ze względu na wielką 
nędzę o przeniesienie rzeczonego datku na 
młodszą córkę Ludmiłę.

Tymczasem okazuje się z załączonej me­
tryki, iż ta córka Antonina urodziła się 22. 
sierpnia 1874, że więc dopiero w dniu 22. sier­
pnia b. r. osiągnie 20 lat i  że przeto matka 
powinna do tego czasu pobierać dla niej doda­
tek na wychowanie, albowiem art. 46 ustawy 
szkolnej z dnia 2 maja 1873 (tytuł 10) stanowi 
wyraźnie, że dodatek na wychowanie ustaje, 
gdy dziecko ukończy dwadzieścia lat.

A  tak w niniejszym przypadku nie może 
być mowy o drodze łaski, tylko należy zastoso­
wać przepis obowiązującej ustawy.

Z tej przyczyny wnosi Komisya szkolna:
Wysoki Sejm  raczy uchwalić:
Petycyę Józefy Danilewiczowej wdowy po 

nauczycielu ludowym o przeniesienie dodatku 
na wychowanie starszej córki Antoniny na 
młodszą Ludmiłę lub o udzielenie odpowiednej 
zapomogi w drodze łaski odstępuje się Radzie 
szkolnej krajowej celem zbadania i  załatwienia 
je j w myśl art. 46. tytułu IY . ustawy szkolnej 
z dnia 2. maja 1873.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t  
przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Rady szkolnej miejscowej w Krzeszowicach o 
zaliczenie gminy Krzeszowice do rzędu u- 
zdrowisk.

Sprawozdawca p. Zoll ma głos.
Sprawozdawca p. Dr. Z o l l  (czyta):

Wysoki Sejm ie!
W  miejscowościaoh uznanych za zdrojo­

wiska lub uzdrowiska pobierają nauczyciele na 
mocy art. 12. ustawy szkolnej z dnia 15. czer- 
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w kwocie 50 zł. W  powyższej petycyi domaga 
się Rada szkolna miejscowa o uznanie gminy 
Krzeszowice za uzdrowisko i zastosowanie co doi
tamtejszych nauczycieli przepisu art. 12. rze­
czonej ustawy.

Ponieważ sprawa uznania pewnej gminy 
za uzdrowisko nie należy do kompetencyi wła­
dzy ustawodawczej, przeto komisya szkolna 
wnosi:

Wysoki Sejm  raczy uchwalić:
Petycyę Rady szkolnej miejscowej w Krze­

szowicach (1. s. 671 pet. 571) sprawie zalicze­
nia gminy Krzeszowice do rzędu uzdrowisk 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do zała­
twienia po poprzednim zbadaniu i  orzeczeniu, 
czy gmina Krzeszowice może być uznaną za 
uzdrowisko.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t  
przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

W aleryi Iwańskiej, wdowy po nauczycielu o 
przyznanie w drodze łaski pensyi wdowiej i 
dodatku na utrzymanie sierot.

Sprawozdawca poseł Zoll ma głos.

Sprawozdawca p. Dr. Z o l l  (czyta):
W ysoki Sejm ie!

W alery a Iwańska je s t wdową po nauczy­
cielu z Dąbrowej powiatu Chrzanowskiego, 
zmarłym 29. listopada 1893. Nauczyciel ten 
według twierdzenia w petycyi wyrażonego 
skutkiem wypadków z r. 1863 dostał się na 
Sybir a dopiero po powrocie ztamtąd uzyskał 
kwalifikacyę na nauczyciela i  poświęcił się za­
tem dopiero w późniejszym swym wieku temu 
zawodowi. Obowiązki nauczycielskie pełnić miał 
przez lat 18, ale ciągle prowizorycznie, będąc 
z jednej posady często przenoszony na inną. 
Skutkiem tego wdowa z trojgiem małych dzieci 
z których najstarsze liczy 4  lata nie ma prawa 
do żadnej emerytury i  znajduje się w najokro­
pniejszej nędzy.

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli gdzie to 
w tym wypadku droga łaski powinnaby być za­
stosowaną. Atoli bez zbadania wszystkich oko­
liczności w petycyi przytoczonych nie może
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komisya szkolna wystąpić z merytorycznym 
wnioskiem i dlatego w nosi:

Wysoki Sejm  raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby pe- 

tycyę Waleryi Iwańskiej, wdowy po nauczy­
cielu o przyznanie w drodze łaski emerytury 
wdowiej i  dodatku na utrzymanie sierót (1. s. 
1300) zbadał i  po porozumieniu się z Radą 
ggTrolną krajową odpowiedny wniosek na nastę­
pnej sesyi przedłożył.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Je s t  przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Antoniego Majewskiego, b. nauczyciela szkoły 
ludowej w Pawłosiowie (pow. Jarosławski) o 
przyznanie w drodze łaski stałego zaopatrzenia.

Sprawozdawca poseł Stanisław Tarnowski 
junior ma głos.

Sprawozdawca p. Stanisław hr. T a r n o w ­
s k i  junior (czyta):

W ysoki Sejm ie!
Antoni Majewski służył w zawodzie nau­

czycielskim lat blisko 30 nienagannie tj. do r. 
1889 W  roku 1889 wytoczono przeciw niemu 
śledztwo dyscyplinarne z powodu naruszenia 
obyczajności w obec dziewcząt szkolnych.

Gdy z przedłożonych c. k. Radzie szkolnej 
krajowej aktów dochodzenia okazało się, że nie­
moralne zachowywanie się Majewskiego miało 
charakter w wysokim stopniu gorszący akta 
odstąpiono c. k. Sądowi karnemu w Przemyślu 
a Majewskiego zasuspendowano, wyznaczając 
mu na czas suspenzyi alim entację o rocznej 
kwocie 200 zł. równającej się J/3 pobieranej 
płacy. Dopiero na podstawie prawomocnego 
wyroku c. k. Sądu obwodowego w Przemyślu 
z dnia 25. stycznia 1892 1. 3673, którym Majew­
skiego zasądzono za przekroczenie z §. 516 u. 
k. na karę trzydniowego aresztu i  po przepro- 
wadzonem wskutek tego śledztwie dyscypli- 
narnem z którego okazało się, źe Majewski 
w czasie czynnej służby na posadzie w Pawło­
siowie dopuszczał się w obec dziewcząt szkol­
nych, w najwyższym stopniu nieprzyzwoitych 
i niemoralnych czynów (których z powodu ich
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drastycznej natury nie podobna tu wymieniać) 
został nauczyciel ten orzeczeniem c. k. Rady 
szkolnej krajowej z dnia 7. czerwca r. 1893 L. 
7761 z publicznego zawodu nauczycielskiego 
wydalony.

Ministerstwo Wyznań i Oświaty reskryptem 
z dnia 8. grudnia 1894 r. L . 21.222 nieuwzglę- 
dniło wniesionego przez Majewskiego przeciw 
powyższemu orzeczeniu dyscyplinarnemu rekursu, 
zaczem Majewski z dniem 8. grudnia 1893 utra­
cił na zawsze posadę nauczycielską, a z końcem 
grudnia 1893 i wszelką alimentacyę

Wobec faktów wykazanych w śledztwie, 
faktów uwłaczających godności stanowiska nau­
czycielskiego, podkopujących powagę szkoły, 
szczepiących zepsucie zamiast zdrowia moral­
nego w dziatwie szkolnej, petyeya Majewskiego, 
mimo 30-letniej nienagannej służby na względy 
nie zasługuje; komisya z uznaniem konstatuje 
sprawiedliwą surowość Władz szkolnych i wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Nad petycyą Antoniego Majewskiego by­

łego nauczyciela szkoły ludowej w Pawłosiowie 
o przyznanie w drodze łaski stałego zaopatrzenia 
przechodzi Sejm do porządku dziennego.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Ozy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść (Większość). Je s t  przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Henryka Lercla, b. stałego nauozyciela szkoły 
ludowej w Ujsołach (pow. Żywiecki) o nadanie 
mu jego stałej posady i wyasygnowanie dodatków 
pięcioletnich.

Sprawozdawca p. Stan. Tarnowski (jun.j 
ma głos.

Sprawozdawca p. Stan. hr. T a r n o w s k i  
(jun.) (czyta):

Wysoki Sejm ie!
Henryk Lercel rozpoczął służbę nauczy­

cielską z dniem 1. września 1875 r. na tymcza­
sowej posadzie w Nowicy; reskryptem c. k. Rady 
szkolnej krajowej z dnia 4. września 1879 r. 
L . 7979 mianowany został stałym nauczycielem 
w Ujsołach.

Lercel wniósł w r. 1886 podanie o przy­
znanie 1-go dodatku pięcioletniego; c. k. Rada 
krajowa wstrzymała jednak załatwienie tego
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podania aż do wyniku śledztwa dyscyplinarnego, 
będącego wówczas w toku przeciw petentowi.

Ze śledztwa przeprowadzonego okazało się, 
że Lercel na posadzie w Ujsołach zajmował 
urząd pisarza gminnego bez zezwolenia władz 
szkolnych, dalej trudnił się pisarstwem pobąt- 
ne m, zaniedbywał powierzoną mu szkołę pod 
każdym względem a nadto zachowywał się wobec 
przełożonych swoich zupełnie nie odpowiednio.

Za te przewinienia postanowiła c. k. Rada 
szkolna krajowa orzeczeniem z dnia 21. września 
1887 L  11594 przenieść Lercla w drodze dys­
cyplinarnej na posadę rzeczywistego nauczyciela 
z dotychczasową płacą do szkoły 2 -klasowej 
w Suchej, odmawiając mu równocześnie 1-go 
dodatku pięcioletniego, na mocy Art. 26. ust. 
z 1. stycznia 1889.

Lercel nie poddał się temu orzeczeniu, lecz 
wniósł najpierw przedstawienie do c. k. Rady 
szkolnej krajowej, które nie zostało uwzględnione, 
a następnie prośbę o urlop trzymiesięczny dla 
poratowania zdrowia. Świadectwo lekarza po­
wiatowego stwierdziło, że Lercel jest zupełnie 
zdrów, wskutek czego odmówiono mu urlopu, 
wzywając go na nowe miejsce służbowe.

Na to wniósł Lercel podanie o przeniesienie 
go w stan spoczynku z powodu rzekomej nie­
zdolności fizycznej do służby. Po ponownem 
zbadaniu stanu zdrowia Lercla przez lekarza 
powiatowego i sprawdzeniu, że tenże jest zu­
pełnie zdolny do służby zawodowej, o. k. Rada 
szkolna krajowa reskryptem z dnia 19. paździer­
nika 1888 r. L . 15763 i tę prośbę załatwiła od­
mownie, wzywając ponownie Lercla, aby do dni 
ośmiu udał się na posadę do Suchej. Lercel nie 
zgłosił się na posadę, lecz wniósł ponowną prośbę 
o przeniesienie w stan spoczynku.

Reskryptem z dnia 9. stycznia 1889 L. 
20443 odrzucono i tę prośbę a zarazem orzekła 
c. k. Rada szkolna krajowa, że Lercel z powodu 
samowolnego opuszczenia posady utracił prawo 
do emerytury.

Na wniesiony przez Lercla rekurs, zatwier­
dziło Ministerstwo wyzn. i oświeć, orzeczenie 
c. k. Rady szkolnej krajowej dyscyplinarne, na­
tomiast uchyliło orzeczenie o odmówieniu prawa 
do emerytury z powodu, iż motywa tegoż były 
oparte na orzeczeniu jeszcze nie prawomoenem.

W  skutek tego Lercel zgłosił się wprawdzie 
na posadę w Suchej dnia 31. października 1890,
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lecz już 7. listopada 1890 r. opuścił tę posadę, 
wnosząc prośbę o 3 miesięczny urlop a następnie 
o przeniesienie w stały stan spoczynku.

Po ponownem zbadaniu stanu zdrowia Ler- 
cla przez lekarza powiatowego, gdy nie zostało 
stwierdzonem, aby tenże był fizycznie niezdol­
nym do służby zawodowej, a Lercel pomimo 
ponownych wezwań na posadę nie powrócił, 
orzekła c. k. Rada szkolna krajowa reskryptem 
z d. 12. lutego 1891 r. 1. 1.281, że Lercel samo­
wolnie opuścił służbę nauczycielską i tern samem 
w myśl art. 35. ust. z dn. 1. stycznia 1889. dz.
u. kr. Nr. 16 utracił wszelkie prawa do trakto­
wania go jako nauczyciela szkół ludowych, a 
względnie utracił prawo do emerytury. Wniesio­
nego przeciw temu orzeczeniu rekursu Lercla, 
nie uwzględniło Ministerstwo wyzn. i oświeć, 
reskryptem z dnia 11. listopada 1891 1. 8.888.

W  obec powyż przedstawiającego się prze­
biegu sprawy, komisya uważając petycyę Lercla 
za bezpodstawną wnosi:

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
Nad petycyą Henryka Lercla, byłego sta­

łego nauozyciela szkoły ludowej w Ujsołach, o na­
danie mu stałej jego posady i wyasygnowanie 
dodatków pięcioletnich Sejm przechodzi do po­
rządku dziennego.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Ozy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. K to przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Bazylego Pawlaka, nauczyciela szkoły ludowej 
w Dołhomościskach o przyznanie pierwszego do­
datku pięcioletniego od 1. czerwca 1893 i posu­
nięcie na wyższy stopień płacy.

Sprawozdawca p. Stan. Tarnowski (jun.) 
ma głos.

Sprawozdawca p. Stan. hr. T a r n o w s k i  
(jun. czyta):

Wysoki Sejm ie!
Bazyli Pawluk mianowany dekretem c. k. 

Rady szkolnej krajowej z dnia 25. maja 1888 
L . 7236 stałym nauczycielem szkoły ludowej 
w Hodyniach od 1. czerwca 1888, w myśl art. 
13 ustawy z dnia 15 czerwca 1892 przypadał 
by mu zatem pierwszy dodatek pięcioletni od 
dnia 1. czerwca 1893.

14. Posiedzenie

Ponieważ jednak nauczycielowi temu z po­
wodu stwierdzonego zeznania świadków przy 
dochodzeniu dyscyplinarnem pobierania podar­
ków za pośrednictwo w uwalnianiu dzieci od 
uczęszczania do szkoły, i za wystawianie świa­
dectw szkolnych, c. k. Rada szkolna krajowa 
prawomocnem orzeczeniem z dnia 11. grudnia 
1889 roku 1. 22250 udzieliła nagany, odmówiono 
mu reskryptem tejże c. k. Rady szkolnej krajo­
wej z dnia 11. lipca 1893 r. L . 12921 i z dnia 
7. października 1893 L . 21160 przyznania tego 
dodatku pięcioletniego a to na mocy art. 25. 
ustawy z dnia 1. stycznia 1889 wedle którego 
każda udzielona nagana odracza przyznanie do­
datku 5-cioletniego o lat trzy.

Wobec tego pierwszy dodatek 5-cioletni 
można przyznać Pawlakowi w razie jeżeli dalsza 
jego służba będzie nienaganną i skuteczną, do­
piero od dnia 1. czerwca 1896

Reskryptem c. k. Rady szkolnej krajowej 
z 1892 roku L . 17176 posunięto Pawlaka na 
stopień płacy 350 zł. od dnia 1. lipca 1892. 
Na stopień płacy 400 zł. nie może być obecnie 
petent posunięty, gdyż w okręgu Mościskiem 
w szkołach ludowych V. klasy płacy nie wakuje 
obecnie żadna posada nauczycielska z płacą 
400 złr.

W  myśl tego sprawozdania komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Nad petycyą Bazylego Pawlaka stałego 

nauczyciela szkoły ludowej w Dołchomościskach 
(pow. Mościska) o przyznanie pierwszego dodatku 
5-cioletniego od 1. czerwca 1893 r. i posunięcie 
tegoż na stopień płacy w kwocie 400 zł. w. a. 
przechodzi Sejm do porządku dziennego.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. K to przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t  przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Zwierzchności gminnej w Rozkochowie (pow. 
Chrzanowski) o przyznanie Romualdowi Olszew­
skiemu, nauczycielowi tamże, kosztów przenie­
sienia z Chełmka do Rozkochowa w kwocie 35 zł.

Sprawozdawca poseł Stanisław Tarnowski 
(jun.) ma głos

Sprawozdawca p. Stanisław hr. T a r n o w s k i  
(ju n ) (czyta):
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Wysoki Sejm ie!
Bomuald Olszewski z powodu nietakto­

wnego postępowania popadł w różne rozterki 
z Zwierzchnością gminną i członkami gminy 
w Chełmku — tak, że stał się tam niemożliwym. 
C. k. Bada szkolna krajowa reskryptem z dnia 
29. marca 1892 L . 12.541 przeniosła Olszew­
skiego z Chełmka do Bozkochowa — ze wzglę­
dów służbowych. W  aktach nie ma śladu, ażeby 
Olszewski prosił o zwrot tych kosztów, które 
mu się słusznie należą, a o które właściwie on 
a nie Zwierzchność gminna upominać się winien, 
sprawa ta w drodze urzędowej tylko rozstrzy­
gnięta być może i powinna, z tego powodu ko- 
misya wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petycyę Zwierzchności gminnej w Bozko- 

chowie, o zwrot kosztów przeniesienia w kwocie 
35 zł. a. w. nauczycielowi szkoły tamtejszej 
Bomualdowi Olszewskiemu odstępuje się c. k. 
Badzie szkolnej krajowej do urzędownego za­
łatwienia.

M a r s z a ł e k .  Bozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Bomualda Olszewskiego, nauczyciela przy szkole 
ludowej w Bozkochowie o przyznanie mu dru­
giego dodatku 5-letniego.

Sprawozdawca p. St. Tarnowski (jun.) 
ma głos.

Sprawozdawca p. Stan. hr. T a r n o w s k i  
(jun. czyta):

Wysoki Sejm ie!
Bomuald Olszewski zamianowany został de­

kretem c. k. Bady szkolnej krajowej z d. 24. 
października 1877 r. 1. 10.046 stałym nauczycie­
lem w Filipo wicach.

Pierwszy dodatek pięcioletni otrzymał 
w myśl obowiązujących przepisów w 5 lat po 
zamianowaniu t. j .  od 1. listopada 1882 r.

Drugi dodatek pięcioletni należałby mu się 
od 1. listopada 1887 r. gdyby służba jego była 
w czasie od 1. listopada 1882 do 1. listopada 
1887 nienaganną. Przeciw petentowi jednak były 
w tym czasie wnoszone skargi ze strony zwierz­
chności gminnej o katowanie dzieci i wymusza­
nie podarunków świątecznych, w skutek czego

wytoczone zostało przeciw niemu śledztwo dy­
scyplinarne, na podstawie którego reskryptem 
c. k. Bady szkolnej kraj. z d. 5. grudnia 1887 
1. 17.450 udzielono mu dyscyplinarnej nagany 
a zarazem przeniesiono ze względów służbowych 
do Chełmka.

Olszewski w Chełmku ponownie dopuścił 
się tych samych nadużyć co w Filipowicach i 
reskryptem c. k. Bady szkolnej kraj. z dn. 5. 
stycznia 1892 1. 25.173 otrzymał ponownie dy­
scyplinarną naganę.

W  skutek skarg powtarzających się od r. 
1891 i zatargów z gminą, został Olszewski jeszcze 
przed ukończeniem dyscyplinarki przeniesiony 
z urzędu do Bozkochowa reskryptem c. k. Bady 
szkolnej kraj. z dn. 29. marca 1892 1. 12.641.

Nagana udzielona Olszewskiemn jak  wyżej 
w dniu 5. grudnia 1887, odroczyła przyznanie 
drugiego dodatku pięcioletniego o trzy lata; 
mógł więc Olszewski otrzymać drugi dodatek 
pięcioletni od 1. listopada 1890 r.

W  aktach c. k. Bady szkolnej kraj. nie ma 
śladu, aby Olszewski o ten dodatek się upominał, 
nie ma też żadnego w tej sprawie przedłożenia 
Bady szkolnej okręgowej.

Zważywszy, że drugi dodatek pięcioletni 
od dnia 1. listopada 1890 r. rzeczywiście Olszew­
skiemu przypadałby — komisya wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petycyę Bomualda Olszewskiego, nauczy­

ciela szkoły ludowej etatowej w Bozkochowie 
o przyznanie drugiego dodatku pięcioletniego, 
odstępuje się c. k. Badzie szkolnej krajowej do 
zbadania i  załatwienia.

M a r s z a ł e k .  Bozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? ( Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta. K to przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 

Jana Szafrańca, nauczyciela szkoły w Jeleśni, 
o zwrot kwoty 60 zł. za wynajęcie mieszkania 
w Jeleśni, załatwienie sprawy dyscyplinarnej i 
przyznanie drugiego dodatku 5-letniego.

Sprawozdawca p. Stanisław Tarnowski (jun.) 
ma głos.

Sprawozdawca p. Stan. hr. T a r n o w s k i  
(jun. czyta):
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Wysoki Sejm ie!
Petent w długim wywodzie naprowadza, 

jakoby padł ofiarą intrygi i prześladowania in­
spektora okręgowego p. Lasona w porozumieniu 
z zarządcą lasów państwa żywieckiego; akta do­
tyczące tej sprawy wykazują, co następuje:

Reskryptem z d. 2. sierpnia 1890 r. 1.12.602 
wzbroniła c. k. Rada szkolna krajowa Janowi 
Szafrańcowi, nauczycielowi szkoły ludowej w Soli 
zatrudniać się pisarstwem gminnem, z powodu, 
że tenże otrzymał upomnienie z Rady szkolnej 
okręgowej w Żywcu za zaniedbanie szkoły i nie­
skuteczną pracę.

W sprawie dyscyplinarnej przeciw Szafrań­
cowi wydała c. k. Rada szkolna krajowa orze­
czenie z dn. 10. marca 1891 1. 4.261, mocą któ­
rego został tenże, za ubliżające stanowi nauczy­
cielskiemu postępowanie tak w szkole jak  i poza 
szkołą, w drodze dyscyplinarnej z tymi samymi 
poborami, przeniesiony na posadę młodszego na­
uczyciela do 3-klasowej szkoły w Jeleśni.

Wniesiony przeciw temu orzeczeniu rekurs 
Szafrańca do Ministerstwa wyz. i oświeć, został 
odrzucony reskryptem z dn. 30. czerwca 1891 
1. 12.003.

Zważywszy, że:
Co do 1-go z powodu przeniesienia w dro­

dze dyscyplinarnej pety'cya o zwrot 50 zł za 
wynajęcie mieszkania w Jeleśni nie zasługuje na 
uwzględnienie.

Co do 2-go sprawa dyscyplinarnego docho­
dzenia załatwiona została powołanym wyżej re­
skryptem ministeryalnym.

Co do 3-go w skutek prawomocnego orze­
czenia dyscyplinarnego zostało petentowi odmó­
wione rozporządzeniem z dnia 13. września 1892
1. 17.704 przyznanie drugiego dodatku pięcio­
letniego — komisya wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Nad petycyą Jan a Szafrańca, nauczyciela 

szkoły ludowej w Jeleśni, o zwrot kwoty 50 zł. 
w. a. za wynajęcie mieszkania tamże, o załatwie­
nie sprawy dyscyplinarnej i przyznanie drugiego 
dodatku pięcioletniego przechodzi Sejm do po­
rządku dziennego.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Je s t  przyjęty.

Z kolei następuje:
Sprawozdanie komisyi drogowej z petycyi 

gminy Krynicy o subwencyę 8.000 zł. na bu­
dowę drogi gminnej szutrowanej, prowadzącej 
z Krynioy doliną Czarnego Potoku przez górę 
Jaworynę do Wierchomli.

Sprawozdawca p. Frańciszek Jędrzejowicz 
ma głos.

Sprawozdawca p. Franz. J ę d r z e j o w i c z  
(czyta):

Wysoki Sejm ie!
Pomimo, że proponowana droga, jako lo­

kalna i niełącząca ważniejszych punktów oko­
licy, jest pozbawioną znaczenia dróg (komuni­
kacyjnych ważnych), to jednak jest pożądaną 
i pożyteczną, bo gmina Krynica jako zakład 
zdrojowy potrzebuje przyjemnych i łatwych 
w dalsze góry wycieczek, a tych właśnie nie 
ma z powodu złych komunikacyi, pomimo że 
jest położoną w uroczej okolicy.

Normalny rozwój zakładów zdrojowych 
uważanym jest powszechnie za bogactwo i chlubę 
krajową, zatem i podniesienie]zakładu Krynicy, 
nie powinno być obojętnem krajowi i z przy­
jemnością witać należy to poczucie obowiązku 
u radców gminy Krynicy.

Rada gminna Krynicy nie poparła wpra­
wdzie swej petycyi, żądanymi a potrzebnymi 
alegatami, jak  wykazaniem przeznaczonych na 
wybudowanie tej drogi funduzzów kosztorysem 
i t. d. jednak równocześnie wniosła podanie do 
Wydziału krajowego o pomoc techniczną, która 
będzie miała zadanie te wszystkie braki wy­
pełnić.

Z powyź wymienionych powodów komisya 
drogowa wnosi;

Wysoki Sejm raczy uchwalić!
Poleca się Wydziałowi krajowemu petycyę 

rady gminnej Krynicy do możliwego uwzglę­
dnienia.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ?

P. Dr. O k u n i e w s k i .  Proszu o hołos.

M a r s z a ł e k .  P. Dr. Okuniewski ma głos.
P. Dr. O k u n i e w s k i .  So wzhladu na spi- 

znenu poru i na brak kompletu stawlaju wne- 
senje, szczoby dyskusya nad tym peredmetom 
a takoż i zasidanie widroczyty.
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P. Stan. hr. B a d e n i .  Proszę o głos. 

M a r s z a ł e k .  P. St. Badeni ma głos.
P. Stanisław hr. B a d e n i .  Co do kwestyi 

kompletu, jako drugiego argumentu za odrocze­
niem dyskusyi i przerwaniem posiedzenia nie 
przemawiam, bo to nie należy do mnie.

Co do opóźnionej pory, to korzystam z tej 
sposobności, aby dać wyraz innemu przekonaniu, 
pragnąc aby bez względu na opóźnioną porę 
wyczerpać cały porządek dzienny, tern bardziej 
że 10 minut po trzeciej nie je s t tak bardzo 
spóźnioną porą, aby dalej obradować nie można.

M a r s z  a ł e k .  Co do mnie, nie mogę w ka­
żdej chwili wiedzieć, czy jest komplet czy nie, 
bo są chwile, gdzie bardzo wielu posłów wycho­
dzi na korytarze. Ju ż teraz uprzedzam, że mia­
łem zamiar dojść do punktu 22. i ze względu, 
że Wys. Izba obraduje już przeszło cztery go­
dziny, odroczyć posiedzenie na jutro. Ale ponie­
waż poruszono kwestye kompletu, dlatego muszę 
prosić pp. sekretarzów o skonstatowanie.

(Po obliczeniu).

W  tej ohwili kompletu nie ma, posiedzenie 
zaraz zamknę.

Proszę o odczytanie porządku dziennego 
jutrzejszego posiedzenia, które się odbędzie o go­
dzinie 11.

Sekretarz p. T r z e c i e s k i  (czyta):

Porządek dzienny
15. posiedzenia, 5. sesyi, V I, peryodu Sejmu ga­
licyjskiego, które się odbędzie we Środę dnia
7. lutego 1894 o godzinie 11. przed południem.

1. Sprawozdanie komisyi gminnej o przedło­
żeniu rządowem z projektem ustawy, którą 
w mieście Przemyślu pewne czynności po- 
licyi miejscowej przekazane zostają usta­
nowionemu przez rząd organowi rządowemu.

Sprawozdawca poseł Łączyński.

2. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra­
jowego z przedłożenia Wydziału krajowego 
o popieraniu kultury krajowej na polu bu­
dowli wodnych.

Sprawozdawca p. Ja n  Tarnowski.

3. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajo­
wego z petyeyi Dr. Romana Adamskiego
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współwłaściciela dóbr Otfinów i  Pasieka 
o przesunięcie prawego wału Dunajca.

Sprawozdawca p. Ja n  Tarnowski.

4. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajo­
wego z petyeyi komitetu kościelnego w Pnio- 
wie o zmianę trasy regulacyjnej SŁraohoc- 
kiej rzeki.

Sprawozdawca p. Ja n  Tarnowski.

5 . Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajo­
wego z petyeyi gminy Josefsdorf (pow. 
Mieleckiego) o wykonanie rowów dopływo­
wych do potoku Babulówki.

Sprawozdawca p. Ja n  Tarnowski.

6. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
przedłożeniu Wydziału krajowego w spra­
wie wykonywania naczelnego nadzoru nad 
gminami i  Reprezentacyami powiatowemi 
w myśl obowiązujących ustaw.

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz.

7. Sprawozdanie komisyi drogowej o czynno­
ściach Departamentu IV . za czas od 1. sty­
cznia do końca grudnia 1893.

Sprawozdawca poseł Sala.

8. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra­
jowego o szkole rolniczej, gorzelniczej, go­
rzelni, folwarku i torfiarni w Dublanach.

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz.

9. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o pety- 
cyach stowarzyszeń wzajemnej pomocy dya- 
ków gr. kat. dyecezyi przemyskiej i sta­
nisławowskiej o poprawę ich bytu mate- 
ryalnego w drodze zmiany ustawy konku­
rencyjnej z r. 1866.

Sprawozdawca większ. kom. p. Merunowicz.
Sprawozdawca mniej. kom. p. Okuniewski.

10. Sprawozdanie komisyi budżetowej z pe- 
tycyi Towarzystw ratunkowych we Lwo­
wie i  w Krakowie o subwencyę z fundu­
szów krajowych.

Sprawozdawca p. Czyżewicz.

11. Sprawozdanie komisyi budżetowej z przed­
łożenia Wydziału krajowego w sprawie 
utworzenia w szpitalu św. Łazarza w K ra­
kowie oddziału dla chorób krtani.

Sprawozdawca poseł Czyżewicz.

z 6. lutego 1894.
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12. Sprawozdanie komisyi budżetowej w przed- 
miooie kredytu na pogłębienie studni przy 
pralni krajowego szpitala we Lwowie.

Sprawozdawca p. Marchwicki.

13. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w spra­
wie wydzielenia przysiółka Kalasantówki 
ze związku gminy politycznej Bucniów 
(pow. Tarnopolski) a przyłączenia go do 
gminy Chodaczków wielki w tym samym 
powiecie.

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz.

14. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Aleksandra Latkowskiego, dyetaryusza ma­
nipulacyjnego przy Wydziale krajowym o 
udzielenie veniae studiorum.

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz.

15. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Henryka Strzeleckiego, emer. dyrektora 
kraj. szkoły gospodarstwa lasowego we Lwo­
wie o nabycie jego biblioteki dla tej szkoły.

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz.

16. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Władysława Szandrowskiego, dyetaryusza 
Wydziału kraj. o udzielenie yeniae aetatis 
et studiorum.

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz.

17. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Juliana Jamińskiego dyetaryusza rachunko­
wego przy Wydziale kraj. o udzielenie ve- 
niae aetatis.

Sprawozdawca p. Hamorak.

18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Zwierzchności gminnej miasta Żywca, mia­
steczka Suchy i 26 okolicznych wsi o wy­
budowanie kosztem państwa przystanku ko­
lejowego w gminie Isep pod Żywcem.

Sprawozdawca p. Hamorak.

19. Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi 
Sabiny Hoffmanownej i  innych o wliczenie 
lat służby do emerytury.

Sprawozdawca p. Rayski.
20. Sprawozdanie komisyi drogowej z petycyi 

gminy Krynicy o subwencyę 8.000 zł. na

budowę drogi gminnej szutrowanej, prowa­
dzącej z Krynicy doliną Czarnego Potoku 
przez górę Jaworynę do Wierchomli.

Sprawozdawca p. Prań. Jędrzejowicz.

21. Sprawozdanie komisyi drogowej w przed­
miocie petycyi gminy i obszaru dworskiego 
w Spytkowicach (pow. Myślenicki) o przy­
spieszenie wypłaty wynagrodzenia za grunt 
pod budowę gościńca rządowego wywła­
szczony.

Sprawozdawca p. Midowicz.

22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Brunona Rogalskiego, c. k. notaryusza 
w Dobczycach w sprawie wydawnictwa urzę­
dowego zbioru ustaw krajowych.

Sprawozdawca p. Merunowicz.

23. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
gminy W ara ( pow. Brzozowski) w sprawie 
kosztów szupasowania cyganów.

Sprawozdawca p. Merunowicz.

24. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Jana Szumskiego, b. konduktora kolei K a­
rola Ludwika w sprawie emerytury.

Sprawozdawca p. Merunowicz.

25. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
inżyniera Cypryana Ciepanowskiego o za­
siłek na próby z ogniotrwałemi matami sło- 
mianemi do krycia dachów.

Sprawozdawca p. Merunowicz.

26. Sprawozdanie komisyi petycyjnej z petycyi 
Tomasza Krogulskiego, pisarza krajowego 
Zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie o 
podwyższenie płacy.

Sprawozdawca p. Michalski.

M a rsz a łe k . Podaję do wiadomości Wys. 
Izby, że komisya solna się ukonstytuowała, wy­
bierając przewodniczącym p. hr. Męcińskiego, 
zastępcą p. Gnoińskiego Jana, sekretarzem p. 
Duklana Słoneckiego.

Posiedzenie zamknięte.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. min. 15. 
po południu.
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